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DZIEŃ iPREMJŁRA Ś W ITALSKIEGO.
( Telefonem od naszego korespondenta.)

Wa~sz:awa, 7. października. fet.) 
P. Premier Siwitałski przyjął Min. spr. 

; fvewn. Skłidkowskieg i Min. oświaty 
Czerwińskiego, (który powrócił z  podró
ży inspekcyjnej po Małopolsce Wschód 
niej.

DR. MIKOISZ W IC E W O J E W O D A  
K R A K O W S K IM .

(Telefonem od fld iza E  korespondenta.)

Wapsizawa, 7. października (alb). 
Ma; stanowisko w icew o jew ody kra
kowskiego, opróżnione wskutek no
m inacji dotychczasowego dyrekto
ra departamentu samorządowego w  
-Min. sp iaw  wewn., powołany bę- 
dizie dr. Miikoaz, z krakowskiego u- 
rzędu wojewódzkiego. Nom inacja j 
hedzie podpisana w  łych dniach.

Akwizytor
młody, zdo'ny, ustosunkowany w  sfe- 

lach kupieckich i przemysłowych, 
na stałą pensje i prowizję do akwi

zycji zgłoszeń na

^ o c z t o w ą
potrzebny od zaraz. Zgłoszenia do 
Towarzystwa „R U '~ H “ S. A . Lwów, 
bielona 6 II. p . otj 9 do 2 przed poł-

N AT MIERNY ■APETY’*'.

DOBRY APETYT, TO ZDROWIA OZNAKA,
ALE NIE TRZEBA HOŁDOWAÓ PRZESADZiE; 
BO SADŁO ZRAZU UTUCZY ZWIERZAKA,
a  p ó ź n ie :  w  s e t n e  o z ą s t l i  go  r o z s a d z i

ZMIANY W  URZĘDZIE STATYSrxOZ.
NYM.

Warszawa, 7. października, (ab) 
Dowiadujemy się, że iw najbliższym 
czasie przechodzi na emeryturę dy
rektor gjównegc Urzędu Statystyczne
go, b. sen ptraf. Józei Buzek. Następcą 
jego będzie obecny wicedyrektor Głów 
nege Urzędu Statystycznego, Edwaid 
Stanu de Strom.

 o----
ORDYN/łNSI p o z o s t a j ą

(Telefonem ud naszego korespondenta).

Warszawa. 7. maździerniika. fet.) 
Wobec ukazania się w  prasie wiado
mość. 0 skasowaniu przydziału ordy- 
nansów d/la oficerów niepozosTajajrych 
w służbie lin.jowej, Min. opraw wojsk, 
wyjaśnia, że projekt taki jest od daw
na cpraoofwywr.ny przez biuro oęótno- 
oroanizacyjiŁe Mir. spraw woisk., jed- 
u akie jerzore znpjauje się w stadiom 
luźnych badań i jest wątpLwe, czy 
będzie zrealizowany w uiąrra bieżące 
go roku. Wydanie takiego zarządzenia 
wymaga zatwierdzenia M’n. spraw 
wojsk, i zgody R.ady Min.

ZAMACH NA ROZKAZ KOMUNISTÓW.
Bukareszt, 7. p a źd z® n *a . (Tej. G. 

P.) Goldcnbcrg, sprawca nierdatcgo za
machu na ministra Voida, przyzna! si:*, 
iż rozkaz wykonania zamachu otrzymał 
od jaczejki komunistycznej w .lassach 
złożonej z 5 osób. Czterej wstazai przez 
Goidenbrrga komuniści zostali areszto
wani j przewiezieni do Bukaresztu,
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Innego wyjścia niema.
WOBEC BRAKU TWÓRCZEJ I ZDRO WEJ OPOZYCJI RZAD ueEUNY JES1 ZONIE JZNOŚCIA —  AJ.Z ZREWI 

DOWA0 TRZEBA CELE I METODY. —  DOTYCHCZASOWE WYNIKI
Lwów, 8 października 

Niedzielna akademia puselska w 
ratuszu w  swej najbardziej interesują
cej części —  referacie jwlitycznym pos. 
Polakiewicza —  musiała pozostawić 
u uczestników jedno, niewątpliwe -wra
żenie: że t. zw oboz "ządowy nie na
mierza kapitulować. Pewne akcenty 
referatu wskazywały nawet na to, że 
w raz^e niepowodzenia prób zawarcia 
kompromisu z Sejmem, obóz ten w 
swym obecnie najistotniejszym celu, 
t. j. w  sprawce zmiany konstytucji, go 
<tów jest —  dbejsc ae tez sejmit.

Dla zwolenników legalizmu zapo
w ied ź taka, skądkolwaekby padła, za
w ieja zawsze pewien przy Kry pasm aa 
„Goup d‘etat“  jest ostatecznością obo 
sieczną, jast łamaniem pewnych za
sad, jest osłabieniem na długi czaa pe
wny on podwiaw, bez których państwa 
istnieć i rozwijać się nie mogą. ‘

Jakby dla usunięcia takich wątpli
wości i zastrzeżeń sporo uwagi poświę • 
c ił poseł Polakiewicz Krytyce naszej 
opozycji Między obiema sprawami za 
chodzi bowiem ścisły związek. Jeśli 
nie rrw słunznosci obóz rządowy, .mu
si ją mieć opozycja. Jaką ona jest?

Z niedawnych rozważań, pcświęco 
nych temu zagadnieniu, chcemy przy
pomnieć tylko najważniejsze: opozy
cja zdolną jest do stworzenia większo
ści tyłku bursacej. Opozycja nie ma lu
dzi. opozycja nie zmieniła sn? w ni- 
sesem, nie uauczył? się niczego i po 
dziś dzień żyje pojęciami i .aspiracja
mi z przed majowego przewrotu.

•Tej czołowy przedstawiciel —  P. P.
S. —  marzy o powrocie sejmowładz- 
Iwa, a drogę ku temu wyobraża scbie 
wcale ciekawie. Oto po  przejściu wnio 
sku o votum nieufności dla rządu, Pre
zydent Rcplitej albo zamianuje gabi
net, pTzez Sejm pożądany, a zatem -— , 
wobec braku pozytywnej większości j 
—  gabinet, gotów do „koncesyj" i sta
rych szacharek z partjami opozycji, 
albo tez zatrzyma rząd poprzedni. — ' 
Rząd ten dostanie ponowne votum nie
ufności, a w  razie trzykrotnego uporu 
ze Hrony Prezydenta Rzplitej, Seim 
postaw. Go w  stan osicarżenia za zła 
marne Konstytucji. Równocześnie za
stępstwo obejmie z urzędu Marsz. Da
szyński, aby już bez przeszkód dopro
wadzić do powstania „gabinetu par
lamentarnego".

W projekcie takim tyle jest naiwno
ści i nieliczenia się z rzeczywistością, 
ile oezprzykłaidnie lekkomyślnego igra 
u** z duiram państwa. Bo w  „kombi
nacji" takie,, mamy i  najpoważniejsze 
wstrząśnienia 1 kryzysy pań stwor i i 
zapowiedź pełnego chaosu. Ale dla 
mentalności opozycyjnej ów prostodu
szny plamic jest bardzo charaktery
styczny

Dlatego ma słuszność „Gzas", gdy 
stwierdza, że

„jak długo warunki się nie 
zmienią, trudno Polsce życzyć

Warszawa, 7 października. (Tei. 
G. P.) Dnia 4 hm. odbyło się w Mini 
sterstwie Spraw W ewn. piarws-e po- 
siećzenin ueleaatiw polskich i nie
mieckich którzy stosownie do poro
zumienia, podpisanego n. lędUy obu rzą 
darni w Genewie w dniu 30 ucumla

czego innego, * jak tyj ko dalszego 
rządu obecnego dyktatora. Wszel
kie rządy dyktatorskie ni-są za 
sobą barazo wielkie niebezpie
czeństwa, a nasze m aą z pewno
ścią bardzo ujemne strony, Ale 
rządy obecnego sejmn byłyby je
szcze gorsze".

Jakież to warunki, czyniące dykta
turę w Polsce koniecznością? To wła
śnie brak państwowo aojrzałej, ddp°- 
wiffdzialnej, twórczej opozycji, jako 
Kandydata do przejęcia władzy, Ta
kiej opozycji niema, choć są chciwi 
władzy, są oponenci.

Z tego braku kontrkandydata obóz 
rządowy napewno zdaje sobie sprawę,

Warszawa, 7. października, (ab) 
Wyjazd Mansz. Piłsudskiego nie zastał 
zaniechany —  jak to doniosło kilka 
porannych dizimi/iiilkow wairsz-awhLich 
—  feustal jedynie odroczony. Z kół mia 
rodajnych .wyjaśniają, że tultaij chodzi 
tylko o odroczenie wyjazdu Marszałka 
Piłsudskiego, przyczein celem podróży 
są Włochy Północne. Wiadomość za
mieszczona prze® pisma, jakoby Mar
szałek Piłsudski zamienił Wlocny na

Warszawa, 7 października, (ab) Z 
kół zbliżonych do rządu komunikują, 
że przedstawiciele firmy Harrimana 
złożyli ustne oświadczenie, iż firma 
Harrimana nie zamierza się więcej 
zabiegać o koncesje elektryfikacyjne 
na terenie kilku województw w Pol
sce. Przyczyną tego postanowienia ma 
być zbyt długie zwlekanie z decydu
jąca uchwałą Rządu w tej sprawie. 
Zauważyć należy, że ustne oświad
czenie jest niewystarczające, należy 
oczekiwać pisemnych wyjaśnień. Nie 
je9t wykluczone, że ustne oświadcze
nie jest tylko pociągnięciem, mającem . 
na celu przyspieszenie sfinalizowania

Waiwzaw-, 7. października. (T. G. 
P-) Dnia 7. bm. o godz. 12  w  południe 
P- Jerzy Cretzauum, prawej nadzwyczaj
ny i minister pełnomocny Rtmnnnji,

b, r, rozpatrywać będą sporne wypad
ki obywatelstwa, wymienione w  skar
dze peslow Naemana i Graebego do 
Ligi Narodów, w których to wypad
kach fiic doszło dotychczas do porożu 
mienia w  rozmowach prowadzonych 
w Paryżu i Genewie,

jak i z tego, że najbi.ższa przyszłość 
również takiegu przeciwnika nie wy
tworzy.—Jak długo, opozycji patrono
wać będą Witosy i Niedziałkowscy, 
skoalizowani z niedobitkami endeckie
go fanatyzmu, groźną ona nie będzie. 
Fakt powyższy daje obozowi rządowe
mu poczucie pewności i bezpieczeń- 
„iwa na dłuższą metę, ale poczucie to 
kryje w sobie również niepożądany i 
dla przyszłych losów państwa wyso
ce groźny czynnik.

Poczucie to jest nadanibine, jest 
dość silne, by doprowadzić de lekcewa 
żenią nie tylko przeciwnika, ale i je
go zarzutów. Przechodzi w  lekceważe
nie oginji. Powiedział ktoś, że jest to

Szwajcarię, nie odtnowtia ia  prawdzie
Wyjazd Marsz. Piłsudskiego —  jak się 
dowiadujemy —  został odroczony na 
bardzo kirutikii czais, który stanowić 
może kw.estję tylko fciilku dni. Nie jest 
wykluczone, że Marsz Piłsudski wy- 
koTKysta swój ipdbylt w Polsce i uda 
się no Wilna cei-em wzdęcia udziału 
w uroczy .teściach jnl ileurziywych uud- 
izersytetn wileńskiego, Do tej pory de
cyzja w tej mierze jeszcze nie zapadła.

umOwy międlmy konsorcjum Harnma- 
nowskiem a Rządem polskim.

War zawe, 7 października (ab) No
wy poseł rumuński przy Rządzie pol
skim przyjął dzisiaj dziennikarzy na 
konferencji pianowej. W swojem prze
mówieniu podniósł, że idei politycz
nych swojego rządu niema potrzeby 
wyłuszczać, bo są one w Polsce dosta-

ztożył Panu Prezydent jw: Rztpiitej
swoje 'isty uwierzytelniające jya uro
czyste! audjarcji na Zaimku królew
skim. Na audjencji obecni byli mini
ster spraw zagranicznych Zaleski, sarol 
kancelarii cywilnej dr. Lisauwrcr, sszei 
yabintetn wjskewego pnlk. Głcgowskff, 
ora® c?;łonkowi*, domu cywilnego i woj 
skow-ąo Pana Prezydenta Rzplitej. 
Stosownie do ceremonjału poseł ru
muński przybył na Zamek w  towarzy
stwie dyrektora protokołu Romera, a 
ssłenkowte poselstwa rumuńskiego w  
towarzystwie adjntaata Para Prezy
denta Rzym tej rotmistrza Galewskiego. 

. -o .

wykonania aumi ego nakazi Pierw
szej Brygady: nie trzeba nam od was 
uznania. I o tn uznania nie dba sir
rzeczywiście. Kryfykę wymija .się ja
kimś górnym frazesem. Żądania odpie
ra się hasłem, albo nie odpowiada się 
zupełnie. Niekiedy, szczególnie gdy 
chodzi o pewne akty personalne, —  
wprost narzuca się podejrzenie, że tu 
„wbrew opdnji“ douninuje nad wszyzi- 
Kiem, nad celowością i sprawiedliwo
ścią aktu.

Tymczasem zas przekonywanie lu
dzi o tem,_ że obóz rządowy jest silnyy 
uważamy za zbyteczne. Bo o tern 
wszyscy wiemy. Znamy jego zasoby 
matetjalne i znamy potęgę autorytetu 
Marszałka Piłsudskiego. Natomiast cią 
głe przypominanie o tern społeczeń
stwu, i to w sposób często tak upoka
rzająco, arażni; co, prowokująco przy
kry, osiąga cel wprost odwrotny.

Napewno nie przywiązuje, lecz od
pycha. Budzi protest tom groźniejszy, 
że tłumiony. Wywołuje na razie re- 
gjonalne zwycięstwa wyborcze róż
nych list opozycyjnych. Nie pozwala 
rządów, na przeprowadzenie nowych 
wyborów sejmowych. Opozycji rie wy
chowuje, lecz dop.owaćza do wybu
chów wściekłości, Społeczeństwa nie 
konsoliduje, lecz ideowo i organizacyj
nie rozbija.

Dlatego choć jest aksjomatem, że w 
obecnych w arunkach o zmianie rzą
du niema mowy, jest drugim aksjoma
tem, że cele i metody ribozn rządowego 
wymagają gruntownej rewizji. Trzeba 
sobie wreszcie jasno powiedzieć, u co 
chodzi: czy tylko o utrzymanie się
przy władzy kosztem ogólnego rozkła
du politycznego, czy też o uzdrowie
nie naszego życia publicznego. Bo o- 
siągnięde onn tych celów jest wyklu
czono.

.-s— .

— ad—  i ■ i ni t — •mmmammmmm -

Kezdy
winien zostać 
członki L  O. P.P.

lecznie już znane. Jednym z głównych 
punktów programu rządowego jest pud 
trzymanie przvmierza z Polską i roz
szerzenie stosunków gospodarczych 
między obu krajami. Nowy poseł o- 
świadczył, że w  stosunkach między 
obu kraiami jest optymistą, może bar
dziej od innycn, albowiem żył w Ame 
ryce. Nie wierzy w  możliwość wojńy 
w przeszłości, sądzi, że niema konflik
tu, któryby nie ciał się usunąć środka
mi pokojowemu Jednak jest rzeczą ja
sną —  mówił —  że trzeba być za
wsze przygotowanym na ■odparcie ata 
ku. Atak zresztą jest tern mniej Draw 
dopodobny im mniej-ma szans powo
dzenia. Następnie przeszedł do omó
wieni? zagadnień gospodarczych, pod
nosząc, że zbliżenie gospedaroze obu 
państw szczególnie leży mu na sercu. 
Początkiem tego była ostatnia um-owa 
gospodarcza, a traktat handlowy de
finitywny pozwoli wkrótce zwiększyć 
obroty towarowe. Należy pragnąć, aby 
oba nasze narody ściśle się złączyły 
przez coraz intensywniejszą wymianę 
produkc;i i idei, tworząc w ten sposób 
silny węzeł u wrót Wschodu, do które
go niewątpliwie przyłączą się inne na
rody.

M o ż e  d o ifp ^  d o  ze g o d ;r
POSIEDZENIE IJELEGATÓ W  FOLSKO - NIEMIECKICH.

Wyjazd Wbrszałks Piłsudskiego
odroczony.

MARSZAŁEK JeDEIE DEFINHT WNEE DC PÓŁNOCNYCH WŁOCH, ,
elelMofteni od nasz-igo koresjiondentaj

Harninan m  f m m M w i
RZĄD ZBYT DŁUGO ZWLEE A Z DEOYDUJĄOA UCEWAŁĄ.

1 1Vl“ ioni-in od naszegojlkbi-espoiKl' tibs1.

Minister pełnomocny Rumunii
ZŁOŻYŁ P. PREZYDENTOWI SWOJE l is t y  TJw ie r z y t e l n ia j ą g e .

W z m m i  w m m
NOWY FOSEŁ RUMUŃSKI PRZY F.ZĄDZIE POLSKIM.

t’i cJcloiiora od naszego korespondenta.)
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Hlians r M w  s a m o r z a m c h
w Poznańskiem i na Pomorzu.

N A ROW OW A D EM O K k A iCJA N IE  O D N IO SŁA  DECYDUJĄCEGO Z W Y C IĘ S T W A ,

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 7. ipaidzierniika. (ab ). 

N iedzie lne w ybory do Rad m ie j
skich w Poznańsklem  i Pomorskiem  
dosU rczy ły  prasie narodu wo-denro- 
ikra Lycznej pow odów  ,do rozgłasza
nia peanów  o odiucsicłniem wie3- 
k iem  ziwycięsitwie. Jeżeli jednak 
przwpairzyrny się w yn ik ow i wybo 
rów n iedzielnych  do ciar samorzą
dów  yeti na terenie b zalbor.u pru 
skiego, to dojdziemy,' do pewnego 
stopnia do innego poglądu. Poznań 
sikie dało na 1200  m andatów  obozo
w i sanacyjnemu bądź co b^dź 317 
nmndatów czy li 26 prc., Pom orze 
na 496 m andatów  129, c zy li okoio 
28 i  pół proc. Jeżelli porów nam y te 
wyn ik i z  o.statniraii wyboram i do 
Sejmu, to w  Poznańskiem  Blok z 30 
m andatów  otrzym ał wówczas tylko 
4, czy li 12 i pół proc., a na Pom o
rzu z 14 m andatów  przy wyborach 
do Sejtmiu B lokow i nie przypadł ani 
jeden. W  tern św ietle zaznaczanie 
Obecnie w ielk iego  zw ycięstw a przez 
nac.-deimokracjię nie zupełnie po
krywa. się z rzeczywistością. Skon
statować należy dalej, że w Poznań 
ski-em ga upy wchodzące w skład 
BB. nie uzgodniły działan ia swego 
w  kam panji wyborczej., lecz poszły 
do w yborów  w  rozsypce, co skłoniło 
blok do n ie  angażowaniu a sję owieją] 
nego w  wyborach.

O c z y w i ś c i e ,  ż e  i o  - w p ł y n ę ł o  n j e i m -  
ni s na wynikli. Zwrócić należy uwagę, 
że w  +ych nielicznych miejscowo- 
ściauh, gdiz.e poszczególne grupy blo
ku poszły zgodnie do wyborow, blok 
otrzymał większość mandat* w, nato
miast narodowa demokracja widziała 
się zmuszona liczyć  się z  Niemcami 
do wahó z kierunk;em Prorządowym. 
Blok BB rzucił hasło przeprowadzenia 
wyborów do ciał samorządowych pod 
znakiem potrzeb gospodarczych. Ha
sło to znalazło uznanie wiśiród ludności 
tak daltce, że paittje polityczne były 
zmuszone przejąć się niem. dając te. 
mu wyraz w samych nazwach swych 
l :st wyborczych. Na/wei narodowa de
mokracja została zmuszona przez to 
do nadania swym listom nazw o cha
rakterze gospodarczym. —  Reasumu
jąc wyniki wyborów w  itiwierdzy maro 
do w aj demokr., jaką stanowi dzielnica 
poznańska i pomorska, przyznać nale
ży, że wyniki (te nie stanowią rak 
świetnego zwycięstwa narodowe i de
mokracji, jak ona ło głosi.

SZCZEGÓŁOWE W YNIKI.

Poznań, 7. października (Tel. G. P.) 
Niemcy 2 mandaty, PPS. i Pada związ 
ków zawodowych razem —  2 Blok jed 
noścj robotniczej —  4, blok rzemieślni- 
czo.gospodarczy —  3, Polski związek lo

katorów —  1, Polski biok gospodarczy 
(NPR, lewica) —  2, Ch. D. i NPR, pra
wica —  7, Związek inwalidów wojen
nych — v ; Nar, Ooóz gosponarc-iy —  33, 
demokratyczny Blok pracy gospodarczej 
—  4, PPS. frakcja rewolucyjna bez man- 
dają.

Bydgoszcz, 7. października, (Teł. G. 
P.l PPS. —  6 mandatów, njjezależnj so
cjaliści —  4 mar.daty, stronnictwo chłop
skie bez mandatu Ch. D i NPR. —  24ł
mandaty, Niemcy —  8 mandatów', lista 
gospodarczo.! ulturalna (Narodowa de
mokracja) —  10. BBWR. —  5, stan śred
ni —  2 drobni kupcy —  1, Żydzi bez 
mandatu. ,

G LuiiiirtiUz, 7. października. CM. 
G. P.) Blok Bezpartyjny pracy samo
rządowej otrzymał 1 mandat, P- P  S. 
6, P. P. S. PrakCjd rewołuc) jna —  2, 
Jedność r-oboimiezo-chłopska (komuni- 
zująea’) —  bez .mandatu,yjewica związ 
kowa (komunizująca) —  bez mandatu,

N. P. R. prawica — 10, Żydzi —  bez 
manoatu, Niemcy — 7, rzemieślnicy 
1, Stronnictwo naród, i Ch. O. —  11,
Brok ipracowników umysłowych —  bez 
mandatu, stan średni —  4 mandaty.

Chełmno, 7. października. (Tcl. G. 
P.) BBWR —  17 mandatów, P. P. S.
1 , właściciele nieruchomości —  bez 
mandatu, Niemcy —  2, Oh. D. —  bez 
mandatu, Zjednoczenie obywatelskie 
(narodowa demokracja) —  16, N P. fi. 
prawica —  bez mandatu.

Tu&ew, 7. października. (Tel. G. P.) 
Niemcy —  5 dc 6 mandatów, P. P. S.
2, blok pracy .ospodarczbj —  5, N. P 
R. prawica —  6, Zjedmorranie Narodo
we —  11

Gnieznn, 7 października (Teł. G. P.) 
Właściciele domów —  4 mandaty, P. 
P. S. —  5, Gh. D. —  bez mandatu, 
Narodowa demokracja —  18, inwali
dzi —  2, Bezpartyjny Blok —  3, N. 
P. R. —  -Ł

Polemika zakcmczora
sprawą Iionorową

PU ŁK . KjOC P O S L A l  S E K U N D A N T Ó W  P O S ŁO W I N IE D Z IA Ł K O W 
S K IE M U .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7. października (ab ). 
Na lamach „Rcino tniKa" i „Głosu 
Praw dy". od dawna ju ż się łiocizy 
polem ika lila zagadnień p o li
tyk i wewnętrznej. Polem ika w  ostat 
nich czasach ,przybrała na weh-e- 
mencjii, a to ,z powodu ńźekomych 
wy jaśnień, udizielnnyclh przoz na
czelnego redaktora ,yRobie\niika“ po 
sila N  i ediz ia łk o wsk i ego dziennika
rzom  niem iedkim  w  czasie ich go. 
sciny w  Warazawde. Gwałtowna ta 
'D-oileimika dópro w adziła  w  rezullita - 
c;e  do tego, ze naczelny redaktor

„Głosu P raw d y " poseł Adam  Koir 
podlał sekuTLidadłow p N iedziałkow 
ski Mnu. 'Sekundantami' po.sła Koca 
są ipitllk. Scieżyński i  m jr. Sotbolta 
P . N iedziałkow sk i ze swej strony no 
m inow ał swyich zastępców, jednak 
ze względni na to, że poseł N ied z ia ł
kowski jako socjalista jest p rzeciw - 
ninaem załatw iania zatargów  hono
rowych w  drodze orężnej, sprawa 
zostanie .n iewątpliw ie przekazana 
do (załatwienia sądow i hcnloro- 
wemiUr

Wspólne oświadczenie
PREZTDEIJTA HOOYERA 1 P REMJERA MAC DONALDA,

Wasz-mgłom, 7 paźdz. (Tel. B. P.) 
Prezydent Hocwer i piamier Mac Do-
»ald  powrócili z letniej rezydencji 
Hoovera Rapidan i wydali wspólni i 
następujące oświadczenie- Rozpatrzy
liśmy z całą szczerością wszystkie spra

wv, któTe mogłyby spowodować tarcia 
pomiędzy naszymi w  odami. Stwier
dziliśmy, że na iej droidze uczynione 
zostały znaczne postępy. Rozmowy są 
prowadzone w dalszym ciągu.

Września; PPS. 1 mandat, NPR 
prawica 4, BBWR. 5, Nar. dem. 8. 

Kościan: BBWR 5, NPR. prawica
1, lokatorzy 2, Nar Dem. 10.

Jarocin: Zjedn. Pracy Wsi i Miast
2, NPR. prawica 4, PPS. 1, Nar. Dem 
7, monarchiści 1, Ch. D. 1, BBWR. 2.

Rawicz: NPR. lewica 6, Niemcy 
4, BBWR. 7, NPR. praw. 3, Gh. D. 2, 
Nar. Dem 2.

Leszno- BBWR. 1, Ch. D. 7, Nar. 
Dem. 5, NPR. praw. 3, Bezp. blok 
pracy 5, Nitmcy 3.

Ostiow: PPS. 7, BBWR. 4, NPR. 
praw. 3, Ch. D. 1, Nar. Dem. 9.

Krotoszyn: PPS. 3, NPR. lew. w, 
N.PR. praw. i Nar. Dem. 9, Związek 
Miast i Wsi i Gh. D. 2, BBWR 1, Nar. 
Dem. 3

Strzelno: Niemcy 1, NPR 5, BBWR 
6, Nar. Dem. 2, Gh. D. 3, Bezpart. 1.

Chocidż. PlPlS'. 8, N iem cy 6, NPR. 
Praw . 2, hezoart. ,1, Nar. Dem. 7.

Mogim©. Ch D 1, NPR. praw. 4, 
Nar. Dem. 2, w j dom ów 1, mniej
szości naród 1, NPR . lew. 3, B. B, 
W . R 1.

Inowrocław : N1PR 5, PPS. 2, Nar. 
Kum itet .W yborczy ló, lOKalorzy 5, 
Bd W iR. 7, kem  tet wvb. wszystkich 
sta,nów 5.

Pleszew : Blok bezp. wszystkich 
'stanów 2, P P S  1 , m niej, naiod. 1 , 
polski uemokr. blok piacy. gosp. 5, 
naród, bllok gosp. 9.

SE N S A C YJN A  F U Z JA  B A N K Ó W .
W iedeń, 7. października. (T e l. G 

P .) W czora j c pcdnocy w ydan y zo 
stał następujący komun.kat urzędo
w y  w spraw ie „Bo-den Cted-i An- 
sla.U“ . Jak się dow iaduje w edeń sH c 
Biuro kticsp., rokowania, w d iożo - 
re  z m  ya tyw y rządu w  sprawie fu 
z j i  Bodlen Credit Ahstalit z  AuStn ja- 
d d m  Zakł K redytow ym  przybrały 
obrót tego . odizaju, że oczek wać ma 
leży pozytyw nećh  pezlultatow. Osta
teczne zawarcie urnowy zalleży od 
spełnienia killkiu warunków, co do 
których w  tydh dniach należy ocze 
k iw ać decyzji. Irąnsalccja ta nałoży 
w praw dzie m  alicj<marji»suty Ib "den 
Gredit Anstalt znaczne o fiary, jed 
nak zapewni Właścicielom wkładek 
i iinnym w ierzycielom  pełne bezpie - 
czeństwo, tudzież umóżjliwienia za
kładom  przem ysłowym  należącym 
do ko rac i rnn Bod Cr. Anst. spokoj
ną dalszą pracę. Ze względu na rnz 
m ia ry  transakcji zw iązanej z fjnan 
suwaniem fu zji, planowane jest pod 
wyższemu kapitału ,„Austr.. Zakładu 
K redytow ego" czego (dokonać ma 
koncern międizwnanodow; pnw 
wup łu dz ia le  nanict Rotschikla.

o posila spal̂ ltk̂
w Opclu.

Opole, 7. października.. (T e l. G. 
P .) Przed sądem ław niczym  rozpo
częła się dziś rozprawa karna prze .

Śmierć repitto Rumuiip.
PAKLAMENT ZOSTANIE 

Pukareszl, 7, październiku. (Tel. G. | 
P.) Po dłuższej agonji igon regenta Buz 
dygunu i:asłąpj| dziś g godz, 7 rauo. O j 
god:. 6 regent przyjął ostatnie Sakra- l 
ment i. 10 minut przed 7-n,ą przybył pre 
nner Manju w towarzystwie sekretarza 
stanu Lugosjano. Był on obecny u loża 
umierającego^ przy ostatnich jego chwi-

ZW OŁANY 8. BM.

Jach. O godz. 9 zebrała się Rada m ini
strów, xtóra stosownie do ustawy o re
gencji korzysta w  tym wypadku z odpo
wiednich uprawnień konstytucyjnych, do 
czasu skompletowania Rady regencyjnej. 
Parlament zostanie zwołany prawdupo- 
doDn-ie na wtorek, 8. bm.

o wlko 20 oskarżonym o pobicie w  
dniu 28. kw ietn ia  br. polskiego zespo 
lii operowego teałTu kaltówiidkiego. 
Oskaitżeni są w  w ieku od lat 16 ao 
35, są cz-loriKami organ izacji pali tycz 
nej socjalistów' i stahl)heknoweówr.

Na .sali znajduje się przedistawicicl 
konsulatu ipotekie-go w  Bytomiu. Tyiliko 
jeden, przyznał się, że brał udział w 
pobiciu artystów polskich.

Po przesłuchaniu oskarżonych i po 
przerwie obiadowej sąa przystąpi? do ba
dania świadków, których wezwano oko
ło -10. świadkowie z policji dworcowej o- 
powiadają przebieg zajścia w sposób ob
ciążający dla oskarżonych.

SĄD WYSTAWOWY P W. K.
(Ti. elonem od naszego korespondental.

' Warszawa, 7. października, (ab) 
Wobec niezadowolenia pewm-cij częsc. 
■wystawoów, uczestniczących w PW K 
z chzymanych odznaczeń —• zarzad 
PW K poczynił pewno staianiia Mia
nowicie ma się zebrać jeszcze raz sąd 
w%j5tawinry dra rmspatnem ia  Z0loa^c- 
nych reklamacyj. >

  O-

LOTNICY COSTES I BELLONT POB1U 
BEKOKD ŚWIATOWY.

Paryż, 7. paźdzćcrn ka. (Tel. Ci. P.) 
Ministerstwo lotnictwa potwierd-a laki 
wylądowania lotników Costesa i BeJIonU 
w okolicach Tsi Tsi Mbar, na północny 
wschód od Cha-bina. Wyczynem tym re
kord świptowy lotu w łjnj-i prostej został 

pobiły.



Sir, 4 ,G A Z E T A  PO RAN NA* z dnia i), październ ika 1929. Ar. 'JUuJ

w Warszawie.
$rp\\ \RCI \ ZJAZD U D O K O N AŁ M IN . H A N D LU  I PR ZE M YSŁU . —  P R Z E M Ó W IE N IE  

M IN IS TR Ó W  ŚW ITAŁSKlIBGlO I M IN IS T R A  K W IA T K O W S K IE G O
nister pracy Pr;yslt(0(r, w lcem ir :sler atetać się do a r g u m e n t ó w

PRIE'Z. R A D Y

W arszawa, 7. października,. (T e ł. 
O. P .) W  dn ia w czon a jjz jto  rozpo
częły Jśię w  Min. Przeim. ,i Handlu 
narady zjazdu delegatów  Izb p rze
m ysłow o- handlowych p»ud pr|z)cwod 
nkiłwiem m it iisltra przemysłu i  han
dlu inz. Kw iatkowskiego. P rzy  stole 
prezyrljallnyim oprócz prem jera Swi 
lałsfkiego i min. K w iatkow sk iego za 
jęli m iejsce: m inister ref.omn ro l
nych Staniew icz, m in ister komun i- 
\aeji Kuhii, k ierow n ik  m inister
stwa sikaribu Matuslziewslki, m inister 
robót publicznych MOraczewski, m i

przemysłu i handlu dr,. Dioleżal, pro 
zes Banku Polskiego W róblewski, 
oraz dyrektorzy departam entów i na 
czeln icy w ydzia łów  M inisterstwa 
Skarlbu, oraz Przem ysłu i Hs nettu.

W  obradach bierze udział ILzne 
grono najwybitniejszych przedstaw- 
cieli naszeou żyeda gospodarczego z 
preze-em U wiązko Izo handi owych 
oraz prezesem Izby przemysłowo-han
dlowej w Warszawie, b. ministrem 
Klarnerem na czele.

Mowa Premjera.
Otwarcia Zjazdu dokonał minister 

przemysłu i handlu Kwiatkowski, po
częci mezes Rady Ministrów Swrfcal 
ski wygłosu następujące nr Semówie- 
nie inauguracyjne:

Szanowni Panowie! Rząid oczekuje 
od Panów wytężonej ipracy, by i w  tej 
dziedzinie, kuórą Panowie reprezentu- 
jecie, odrobić ealegfośc] i innym do- 
lównac.

Zycie ekjnomiczn° świata wre, po
dwaja i putiaja swoje tempo. Iść do
walki tej każdemu w  pojedynkę, to 
znaczy przegrać. A jeśli trzena stawać 
w  szranki gromauą, to ktoś tę groma ■ 
de przecież formowaęjmusi. Olbrzymia 
funkcja tych właśnie zańań, które pra 
cę polską w  dziedzinie hąndlu i prze
mysłu planową i rzeczową uczynić 
mają, spada na Panów.

Jeśli jakiś etatyzm wymaga z I-i k w  
dawania, to w  pierwszym rzędzie nasz 
rodzimy i najbardziej wśród nas nieste
ty spopularyzowany etatyzm psychiczny, 
zwalający na władzę państwową zarów
no wszystkie obowiązki, jak j, całą z n i
kim rzekomo nie dzieloną odpowiedzial
ność. Izby przemysłowo handlowe z na
tury swoich zadań muszą koordynować 
Tozbieżność interesów różnych grup prze 
mysłu i handlu.

Panowie z obowiązku swego macie

wykonywać otnonę interesów gospodar 
czych przemysłu i handlu. Obrona Pa 
nów będzie tem skuteczniejsza im. bar
dziej i im częściej będziecie panowie u-

się do argumentów wypływają

cych z troski o całość interesów gospo
darczych Polski. Głos wychodzący od 
Panów, będzie miał swoją wagę nictylko 
dlatego że Izby przemysłowo-handlowe 
powstały z wyborów, nictylko dlatego, 
że niema rządu, któryby nie uznawał ko 
niccznośei j niezbędności współpracy z 
czynnikiem obywatelskim, ale i dlalego, 
żo Panów oipiinje będą z pewnością na 
cechowane zarówno spokojem, jak i do
kładną znajomością zaęadnień^ o któ
rych Panom wypadnie swoje, opinje wy 
razić,

Z tych powodów rząd do rozwoju Izb 
przemysłowo handlowych przywiązuje 
wielką w-kgę i życzy Panom, byście pa
ragrafy Waszych statutów jak najprę
dzej -ożywili treścią jaknąjbogatszą i za
mienili jo na realne życie, tętniące we 
wszystkich dzielnicach Polski.

M;r. Kwfótkpnki o (vf uatji gourc*.
Przemówienie ministra przemysłu i han
dlu inż Kwiatkowskiego brzmiało jak 

następuje;

Krytyka ewolucji stosunków gospo 
darczych w  Państwie, stworzenie pro
gramu wydedukowanego z samych tylno

o n

Syfrerja gofuie się i lo
z bolszewikami. i

CH ŁO PI SYB E R YJSC Y Z M IE L K A  N IE C IE R P L IW O Ś C IĄ  O L Z E K l _ 
JA W YB U C H U  W O JN Y . —  M A S O W E  D EZERCJE.

Moskwa, w  październiku, 
M ożliwość wybuchu w o jn y  .so- 

\\'ecko-rhińskiej w yw ołała  o lb rzy
mie wrażenie ttia Syberji, zw łasz
cza wśród włościan.sl wa syhery j- 
skiego. W edlle rclacy.j w ładz loka l
nych, iktóre w  ostatnich dniach na
deszły do Moskwy, chłopi n ie  irkry. 
wailij lyynajmnidj pwejj imemawbilci 
do obecnego ustroju arazt otw arcie 
głoszą masło obalenia b olsze v icikiej 
w ładzy w  najb liższej pr.tJysizłoścŁ

Odpowiedź Kremla y i usfepli>m
Hendersona.

W SZ C ZĘ C IE  PR Z E Z  K O A H N TPR N  W IE L K IE J  A K C JI W YW iBO  1 0 - 
W E J  W  INiDJAGH, kRABJI, E G IPC IE  I IN N Y C H  K R AJAC H  A N 
G IE LSK IC H . —  W Y J A Z D  ORGAN IZ  AiTOIRA STRAJKU SŁUCKIEGO. 

IN N E  ^ N IE S P O D Z IA N K I" D L A  H EN D ERSO NA.
Moiskwa, w październiku.

Jeszcze nie przebrzm iały echa 
„zw y r  ięzli le g o " dila M oskw y poro- 
ju m iem a m iędzy Hendersonem a 
Drrwgalewsikim, którego głównym  
warunkiem  b y ło  zamieć barnie pro
pagandy WYWtrofowej w  Anglji i je j  
kolomjach. a jiulż Krem l dal nlowe 
„dowtody ‘ szczerości swych zapew 
nień. M ianow icie kom intern rozpo-' 
czął wzm ożoną akcję propagando-' 
wą właśnie w  krajach angielskich. 
Postanow iono zwrócić sajezegółns u-1 
wagę na wywoła? ic  masowych re-' 
wolucyjnyph w ys tąp ień  w  Angjjii, 
w  Egipcie i  w  Arabji, tj. wszedzie 
gdzie w p ływ y  angielskie są prze. 
ważające. W  tym  celu wydelegowa. 
no do Europy 1 Azji rwanego o rg a 

nizatora rew olucyjnego ruchu Slu- 
cikiego. Jak zapewnia Słlucki, w  In - 
djach dojrzew a w ielka rewolucja' 
agranna, której Istłumić mie bętflzid 
mógł żarnem rząd angielski. R ów 
nież —  zdaniem  SJuckiego —  cisza, 
kdórfa zapanowała obeefnie w  P a le 
stynie i  4rabj] jH t  tylko chw ilow ą. 
Kom uitern przygotow uje w ie lk ie  
,,n>es|podi, iank .“  d la  Amglji w łaśnie 
w  tych krajach. Ponadto podróż 
Słuckiego znajduje się w  zw iązku  z  
przeprowadzeniem  jeszcze jednego 1 
..zada nia", a to wy wołan iem  olbrzy 
m i ego strajku górn ików  angielskich 
oraz nobś mikórw, zajętych w  przed- 
siębiorsiltw ach transportowych. Cie
kawe, co na te ,,n iespodzianki" od
powie Henderson?

Nadzieje te łączą iz wybuchem  w o j. 
ny. N aw et prasa bolszewicka ź 
w ielk iem  zaniepokojeniem  stw ier
dza „podmieciony nastrój w lościań- 
tsfcwa syberyjsk iego". Np w ych o
dzące w  Tomskiu pism o „Syhirskaja 
Praw da ' donosi, że ch łopi z w ielką 
niccierpl iwośr.ią oczekują wylbuż 
cJhu wojmy. „G dy wojną wybuch ni<- 
w yda m y w szy stkich komunisituw w  
ręce Chirclzjyików, by ich w y w ie 
szać".

Jak w  dalszym  ciągu donosi la 
prasa., w  widłu m iejscowościach 
'■hłopi już stiaciili c ierp liw ość i n ie- 
oeziekując w yhodhu w ojn y ojdewa. 
sto wiali bolsiajew idkie koluiperatywy i 
urzędu*. O innym  znów charaktery^- 
slycznytrr fakcie donosi prasa z  po
granicza chińskiego: O lo  1 oddzia
ły isowiedkiej pograUjicKriej ochrony 
pn/idkroczyły granicę i oddały się w/ 
ręce Chińczyków, dświaik^ająci, że 
nie chcą dłużej służyć w  airmji so
w ieck ie j i wośować z  Chwiano. Chiń 
siki dowódca rozbroił czerwomo-ar- 
miejcóiw i wysilał ich do Mukdeinu

postulatów i potrzeb, bez znajomości 
wszystkiich praw j sil, którym ten orga
nizm państwowy podlega ktńremi r o z p o 

rządza bez uświadomienia komplikacyj. 
klórym  len mechanizm podlega, musi 
by“ uznana z.a pracę bezpodstawną. Pa 
lej mimjster analizował przemianę sto
sunków i reform gospooarezyeh, w  ja 
kich H yje śwjat dzisiejszy.

W dążeniu do wykreślenia linji 
syntetycznej jako drogowskazu ewolu
cji, minister przechodzi do ppozegoto- 
wego rozpatrz arna charakterystyki głó
wnych elementów opora i głównych 
warunków rouowojn nagzego życia gos
podarczego. Przecłiod-ząc do oceny po
łożenia gospodarstwa społccrnegó, mi
nister analizuje szczegółowo rozwój 
i stan finansowy Państwa, wykazmąc, 
m  rozwój operacyj fmansowyoh w  ro
ku 1929, nie został ani zahamowany, 
ani tembandzifiij nie cofnął się wstecz 
w  kierunku sytuacji z r. 1906. Rioz>>ija 
się pomyśHie akciru onsczednioścatFł";. 
Omawiając akcje kredytową Banlku 
Gosp. Kraj., mówca zaznaczył, iż w 
zakresa*. banków i przaaaiętnorwtw 
państwowych nbzonwiiio się spadek 
snm. Zjawisko to tłumaczy sie częścio
wo w związku z likwidacją ukrytego 
rozirositn etatyzmu w latach 1924 i 
19?5. Następnie mówca ponisza zaigad 
nienie nienaruszalności budżetu Pań
stwa oraz sytuaciję przemysłorwą 
kraju. Szczególnie omawia mrmste.* 
zagadn-ienm prodbkcji i kon^umeji, 
rozwój działalności eimisygriej spółek 
akcyjnych itd Nic Trzsecenrajjąc opł)G 
mistyxznie reznriltaitów dokonanej do 
tychozas pracy, preilegcnlt choo jedynie 
stwierdzić, że rata nbie^e wykażmy 
znaczny pirstęp.

Przcchodzącj do sprawy naszego 
ek îportn i importu oraz rytu ach rynku 
wewnętrznego, minister na tle bardzo 
szczegółowych rozważań dochodzi do 
wniesku, że potrzeby rynku polskiego 
i zdolności prodakcyjne w  r 1928 nie 
były mniejsze niż przM wojną. Je- 
dnem z naiważniejszych zagadnień, 
które rozwiązać musimy i możemy, to 
zagadnienie naszej struktury społecz
nej, gorszej aniżeli w innych pań
stwach. Dlatego też rolnictwo i prze- 
,my=l muszą się w Polsce Tozwijać ró
wnomiernie, jako części jiidnego orga
nizmu. Nie może być prowadzona po
lityka ani przeciwko rolnictwu, ani 
przeciwko przemysłowi, pod groźbą 
zniszczenia równocześnie jednego i 
drugiego

Kończąc swoje przemów i er ic, 
minister ciharaikiterynuje cettc dzisiej 
szej konferencji,, które polegają na 
zbadaniu i w ^ k n a m r  drog dla ści
słej współpracy cj^ymnii « w  rządo
wych z Izbami przemysłorwp-han - 
dlowemi, na omć wiem u prog-arrto- 
wvch zagadn eń slruMury gospoda,i 
śliwa nowej Porski i  wsie îzcae na 
śkoin lrołowam u postulatów na od. 
ciilku zagadmień bieżących.

Pierwszy referat wygłosił dr 
Rosę. na temat usprawinienia nasze 
go nilamsu handlowego.

Aferzysta pierwszej klasy.
PODAWAŁ SIĘ ZA SEKRETARZA KOMITETU

ROD ÓW.
FINANSOWEGO LIGI NA-

Rygp, 7 października. (Tel G. P.) 
Tutejsza policja aresztowała niędzy- 
naiodeweao bochstarolera, który poda
j e  się za Henryka Mottę, brata ,zwaj 
carskiego radcy związkowego, oraz za 
sekretarza komitetu finansowego Liigi 
Nar.iddw, starał się nawiazać kontakt

z łotewskiemi władzami i dyrektorami 
banków, przedstawiając fałszywe za
świadczenie sekreta rjatu Ligi Naro
dów. Przy aresztowanym znaleziono 
złodziejskie narzędzia, liczne paszpor
ty, pieczęcie oraz blankiety, 
tzoaza isal cuijoj ą cu p a f
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Terminowy uiub p. Jazyara. rjfy

BE Z 2B G AR K  V, P A L T A  I 8 Z Ł O T Y C H  N IE  MOGĘ M ZIIĄĆ ŚLUBU. —  CiO S IĘ  O D W LE C ZE , TO  M E  
UCIECZE. —  M ŁO D Y  zO N K O Ś  M IA Ł  SZEREG 1 NINACH P R Z E S T Ę P S T W  N A  SUM IENIU .

L w ó w  8 . październiika.

( — )  Przed  killku tygodniam i do 
rjb&tniKa kraw ieckiego, W ładys ła 
wa Soroko Lina, zgłosił się jakiś osoib 
ink nieznany miu z nazwiska, który 
uświadczył mu, że zamietoza następ
nego dnia wlziąć ślub w  W innikach, 
rJle dio lego celu brak mu w ielu  rze- 
vzy, a m. i. palla,, zegarka, ięUkawi- 
czek, onaz gotów ki w Kwocie 8 zł. 
P. SoroKÓlik, człow iek w yrozum ia
ły i dobrego serca,, natychmiast u- 
ę zyin.il zadość prośbie owego kandy
data do stanu małżeńskiego i aczkol 
wieK nie znał go diolbrze osofauście,. 
ani teiz jego  aaresui, -wtszjys«tikłe te 
rzeqzy mu da Ów osobnik następ
nego dnia po ślubie, pożyczone 
przeuonioty w raz z  8 zł. m ia ł mu 
łwróci

Tym czasem  ąjaitięło szereg dni, a 
ów szczęśliw y małżonek nie z jaw ia ł 
się a czynione przez p. Soroko!ika 
poszukiwania na własna rękę, pozo 
stały bez sfkutku i za o w jm  m łodo 
żeńcem i  rzeczami p. io rokd lika  za 
ginał wszdłki ślad. Alle co się odwJe-

Ma jetreć i zima
Ostatnie nnwśa na suknie, 
kostiumy, Płaszczę; iumoery 
damskie, polec? t  olbrzymim 

wyborze firma:

uniom
IW0V , UL HAlr::tA L 10.

F iljo  w  T a rn o p o li, S trylu , E r rh o - 
b yczu  I w  Ta rn o w ie . 

Udziela « iq  ulgi w  spłatach.

cze, to n ie nciecze —  m ówi słusznie 
znane przysłow ie.

Oto wczoraj ip. Sorokołik, pnzec.no- 
dząo ulicami miasta, selkau ł się oko 
w oko z osobnikiem, który tak bez

jkrupułów wykoirzysU jego dobrą 
wiarę. Oczywiście p. Sorukotłik nie za
mierzał wdawać się z nim w  dtfuiasza 
dysputę, lecz waeswaf positenuniKeweoo 
i jroleęu go sprowadzić dc kar*" jjatn

policyjnego. Tutaj okazało kę że je«t 
mm robotnik Stel ar Jazga., 'kn-óry przy 
znał się do tego, że otrzymał od Soro
ko!,ika wymienione przez niego przed
mioty z łem jednakże, że paltc owe 
kupił od niego za PO ał., za rękawicz
ki, które zniszczył, odlał nm inre, 
a jedynie pozostał mu dłużny kwot® 
8 z!. Poza,tern jeszcze wyszło na jaw, 
że Jazgar jest poszukiwany przez po
licję pod zarzutem jakichś kradzieży, 
wobec czego narazde oddano go do 
aresztów policyjnych.

PROCES O P R Z Y W Ł A S Z C Z E N IE  P IE N IĘ D Z Y  P U ŁK O W Y C H . —  T A  JEM NICZA K R A D Z IE Ż  T E C Z K I 
Z  25 TY S . ZŁ. —  ZA  F A Ł S Z Y W E  K W IT Y  tPODJ^Ł 60 T Y S  Z Ł O T Y C H . -  LE K K O M YŚ LN A  W Y -

P Ł A T A  Z A L IC Z E K .

W arszawa, 7. października (s ł.) 
W  dniu dzis ie jszym  w  sądzie w oj - 
skov. ytm rozpoczął się proces por. 
A lu jzego Kołodzieja, II p. sapę1 ów 
kolejorwytch z  Jabłonne, osk w zun-ego 
o przywłaszczeń i,; pieniędzy pułko. 
wyoh, dokonane w  n iezw ykłej fo r. 
mię. Oskarżony swe,go czasu zeznał 
w ładzom  o następującym wypadku. 
Jechał taksówką w raz ze swoją zna 
joanią p. Jagodównąi, w :oząc w tecz
ce 25 tys- zł, W  pewnej o liw ili kazał 
szoferow i zatrzym ać się przed skle
pem. [Zostawił teczkę w  samocho
dzie, sam zas w yszedł i zn ik ł w  sklle 
pie. LJo chw ili podszedł do sarnio-

iTelefonem od naszego korespondenta
chodu jakiś jegom ość z  gołą głową, 
który rolbił wrażenie, jakby w ych o 
d z ił ze sklepu i zw rócił się dlo p. Ja- 
igodówny ze słowam i: ,yFatn poruetz. 
mik (prosi o teciz)kę“. N ie  przypłasz
czając podstępu, niew iasta wydała 
cenną teczkę. P o  óhwilli w rócił po
rucznik. i przeraził się, s tw ierd ziw 
szy brak uieuiędzy. Natychm iast >za 
m eldow ał o wn padlku w urzedz:e 
śltodczwmi. N ie zdołano jednak zna
leźć sprawcy kradzieży Natomiast 
iprzy rewizji <ks,i ąg uctalo. o  w  kasac 
pułku, k?órą por. Kołotdzięj źlawria- 
dirswał, brak okob 2&0 tys, zł. Koło
dzie ja  aresztowano.

Z N A N A  A R T Y S T K A  M AR.lA  ORSKA 
A\ iedeń, 7. pazoziern ika. (T e ł. G.

R.) Znana aktorka drama tyczna Ma 
i ja  Orska, przebyw ająca ostatnio

Zawiei
a następnie ofiary sw» wyważ ł d» Ameryki.

ZLIKWIDOWANIE SZAJKI HANDLARZY ŻYWYM TOWAREM.
Warszawa, 7 października, (sD 

Niedawno donosiliśmy o wykryciu nie
bezpiecznej szajki Handlarzy żywym 
towarem. U.ęto wówczas jednego z 
hersztów szajki Moryca Baakina vel 
Baakira, który potrafił r  adneć sobie 
dla swych celói. rabma z Wawra pon 
W arszaw ą. Szajka operowała w ten 
sposób, że Baskin zawierał .masowo 
śluby z ofiarami swemi a wywoził je 
następnie na rynek amerykański. W 
sensacyjnej tę j sprawie loczy się obe
cnie dochodzenie, ktÓTe ustaliło, że i 
rabin Rubinstein na Praaze udzielał 
również ślubów Baskinuwi. Stwier
dzono Donadto, że bandzie udało się

FU T R A damskie i męs
kie, miastowe 
i poaróżne. 

Płaszcze z baranków kryms
kich, sealskinów i różnych mo- 

nych fuier najkorzystniej zamawiać 
u lirmy

Andrzej
lwów, pisc Mariacki I. 9.

Telefon 42-53.

wywieść jedną z ofiar. Dalsze śledz
two przyniesie moc nowych szczegó
łów i przyczyni ( się do ostatecznego 
roznicia niebezpiecznej szajki.

QBR

ZIM K Ł A  BE Z ŚLADU.

,(po ciężkim  ataku n erw ow ym ) w ’ 
jedinem z sanatorjów w  Kolanji,. 
przed kij,ku dniam i znikła sflamtąd 
beiz śladu. Przy,pusz, za jaj, że błląka 

się. ona gdzieś w  okolicy oszołom io
na jadem  m «rfin y . Jak wiadomo,. 
M arja Orska była  w  ostatnich la 
tach nałogową moi f i ni s,tka. N ie jest 
toż wykluczone, że rpod w pływem  

diepięesji duchowej popełniła samo
bójstwo. Dziennifki informuijąi, że 
'brał Orakiej wniósł do władiz pro
śbę o oddanie siostry jego pod ku
ratelę.

W  killka dni poiietm łecźkp jego zna
leziono na cmefniiaTZU W raz  z papiera
mi. Pieniędzy oczywiście nie było. 
W  ciągu dalszego dochodzenia pocią
gnięto do odpowiedzialności karnej 
majora Fiekaata. ^wierzctmaka Koło
dzieja pod zarzutem rtodbalstwa służ
bowego, nmrOżliwL ącego podwładnym 
nadużycia, oraz pot. BukowieciŁiego 
z centralnych .zakładów balonowych, 
który za fałszywe kwity modjął w  ka 
sie II. p. saperów sumę 60 tys. zl. 
Oskarżony por. Kołodziej dc winy 
orzywłasaczema sobie sum dhiżr ych 
nie przyznaje się, [twierdząc, że nie 
odniósł z nich żadnych korzyści, i że 
padł ofiarę aoatawcy Lewina 1 durnych, 
którym lekkomyślnie wypłacił bez
prawni u zaliczka i był później prze* 
dostawców Jzamtażowaay i «®m"«®any 
do udzielania nowych zaliczek. Poza- 
tam część pieniędzy rozpożyc-zył kole
gom. Istotnie stwierdzano,, że nar, Ko
łodziej prowadził spokojny tryb życia 
i nie szastał pieniądEmi, Rozprawie 
dzisiejszej przewodniczy1 mułk. Ruimiń 
ski, obronę wnosi adw Szurllej. Procep 
potrwa kilika dni.

Tragiczni? koniec pijaku
ZABITY W  PIJACKIEJ AWANTURZE. —  NIEZNANI SPRAWCY 

NIEf-LI TRUPA POD DOM.
(Telefonem od narzego korespondenta)

a

PRZY-

Warazawa, 7 października, (st) W  
gazowni miejskiej pracował 30-letni 
robotnik Szniewsiki, zamieszkały w 
kolonji Górka pod Warszawą. Szulew- 
ski znany był z opilstwa w  okolicy. 
Przed paru dniami jak wyszedł z do
mu —  według zeznań jego maiki — 
wszelki ślad no nim zaginą*. W  sobo
tę znaleziono trupa przed domem W 
Górce. Sralewski miał na głowie licz
ne ran ; zadane jakiemś tępern narzę
dziem. Śledztwo wykazało, że trupa 
Szulewskiego przywieźli jacyś osobni
cy samochodem. Istnieje przypuszcze
nie, że fazulewski został labiły w ja
kiej* pijackiej awanturze, a uczestnicy 
jej po zabiciu go przywieźli trupa pod

dom. Śledztwo prowaćLi urząd śled
czy i jest już na tropie sprawców za
bójstwa. Przypuszczać należy, że zo
staną oni wkrótce ujęci.

Samolot niemiecki 
w Sksiclowie.

Lwów, 8. paźozieimika.
Jak się dpwiaaujemy dziś rano wylą

duje w SkuiJowie nienricck; samolot pa., 
sażerskrj który odbywa lot z Niemier do 
Ritmunji, Po zaopatrzenu się w Skniło- 
ŵ ie w  benzynę; samolot ten ruszj w dal-, 
s/.ą drogę.

e m H H n n H N a M B M H M a i
Przy zwapnienia naczyń krwionośnych 

mózgu i serca, używając codziennie małą 
ilość naturalnej wody gorzkiej Franci
szka Józefa osiąga się łatwe wypróżnienie 
W ybitn i profesorowie —  kierownicy kh- 
njk chorób wewnętrznych nawet u ludzi 
z porażeniem potowy ciała osiągnęli za 
pomocą wody Franciszka-Józefa dosko
nały skutek w  funkcjach trawieńca, ą- 
dać w aptekach - ??49

peiar p>d Lwowem,
SPŁONĄŁ nOM

Lwów, 8. paździemuka.
(— ) W czora j w połuanije zaalarme- 

wano straż pożarną, że w Hołosku wy 
bnchl groźny pożar. Straż pożarna w y
ruszyła natychmiast na miejsce i istotnie 
w Hołosku W iejk iem  w  chw ili przybycia 
straży stał w  ogniu dom mieszkalny Gu
stawa i  r ,janowskJeg„ oraz dwie stodo.

MIESZKA LNY  I D W IE  STODOŁY
ły. Puszrzorao w ruch dwi® motopompy 
ii po pół godzinnej akcji ogień zlikwido
wano. Okazało się< że spłonęły zapasy 
zboża i  siana nagromadzone na strychu 
domu i w stodołach. Szkoda wynosi 
tys, zł. Przyczyny powstania ognia 

razie naje ustalono,,
f> ^  \

$
na
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W  EWIERiDŁOSKU SKAZANO 5 ZNA NYCH TNRINIERÓW NA KARĘ ŚMIERCI POD ZARTUTEM PODPALENIA

FABRYKI „GIGANT" KTÓRA SAMI WYBUDOWALI.
Charków, w październiku.

Przed kilku dniami donieśliśmy w 
ę,Gazecie Porannej" o coraz wzmaga 
jącej się fali pożarów i podpaleń, któ
rych ofiarami tjfdły największe przed 
uiebioistn a fabryczne i lulnicz pro
wadzone przez komunistów. .Tuż wów
czas wssazywaliśmy, że wedle twier
dzenia bolszewików puiar fabryki az- 
b^rtojwei „Gigant", który wyrządził 
wielemiljonową szkodę, był rzekomo 
isgidwodowany (przez- gm™ inżynierów, 
którzy początkowo sami wybudowali 
be tabrykę, a następni” ją podpalił, w  
celach „sabotażu gospodarczych pla
nów sowjeckicfa".

Jak obecnie donoszą z Świerdłoska, 
odbył się tam sąd grupy inżynierów, 
oskarżonych o podpalenie tej fabryki, 
Oskarżeni, wybitni faduowey z cza
sów przedrewolucyjnych, stanowczo 
zaprzeczyli swej winy Natomiast o- 
■skarżenie usiłowało im udowodnić, że 
katastrofalny stan przemysłu na U- 
raln tłumaczy się jedynie „sabotażem 
i szkodnictwem speców". Przewód 
sądowy wywołał takie wrażenie, że 
inscenizowanie. p*oceaa byle dla władz 
bolszewicki-h koniecznością ze wzglę 
du na podniesienie prestiżu kierują
cych instytucji sowieckich. Sąd więc 
miał wykonać —  jak to mówią —  so 
cjalne zadanie", tj. wydać wyrok we* 
Ile łmzkazu aranżerów procesu.

Sąd oczywiście temu ,,zadaniu" 
podołał w całej pełni. Mianowicie z 14 
podsgdnych 5 głównych inżynierów,

znanych działaczy —  Krzyżanowskie* 
go, Andrejewa, Tam iłowa, Feti* „ a  i 
WalendowsiKiego, uznano winnymi 
podpalenia fabryki w celach zaszko
dzenia przemysłowi sowieckiemu i * ka 
z ano na karę śmierci przez rotzsLze- 
lanie. Z 5 skazanych —  względem 2, 
a to Petrowa i Walendowskiego uzna
no ze względu na ich wiek, możliwość

zamiany kary Śmierci n.i ciężkie wie
zieni©. Petiowowi na 5 lat, Wajlen- 
dowsKiemn na 6 lat. Wobec 3 pozosla 
łych wyrok wyłącza prawo «mnestji.
Innych pod.sądnych również skazano 
na karę ciężkiego więzienia.

Wedle ogólnej opinii, mamy 'tu do 
czynienia z drugim procesem, insceni
zowanym na modłę uzachtańsinego .*

D w a  g r o ź n e  p o ż a r y
w wojem óflz!w!e Iwowskiem

SZKODY WYNOSZĄ 

Lwów, 8 . p a źd z ie rn ik a .

(— ) Wkaoraj w  niwy wybuchł po
żar w isabudowauaach Mikołaja De- 
nycki w  Siedliskach, porw. Bóbrika. 
Ogień, ildtóry powstał z ‘niewiadomej 
przyczyny rozszerzył się na sąisiednto 
budynki Katarzyny Prymy i Anny 
Skiby i ogółem zrAsaczył dwa drrny 
miirnzmalni. i 8 budynków gos(pcdai- 
cizych, wra^ z zbiorami i -narzędzusmi 
rolłiiozeuiii. Ogólna szkoda wynosi 10 
tysięcy zł. Dochodzenia celem ustale
nia przyczyny (pożarni w  tioku.

Przedwczoraj zaś o godz. 3 po po
łudniu wybuchł pożar w zabudowa
niach Mikołaja HrycJta w  Badało wie, 
pow. Gródek J o g i * ., iwt%ulek czego 
spłonął dom mieszkaJlny, 'budynki g o 
spodarcze z plonami, dwie sterty sia-

STUDENTA V ROKU

Lwów, 8. października,
(— ) W czoraj w godzinach popolud 

niowych zaalarmowano Pogotowie ratun
kową, że w gmachu Akademji weteryna
ryjnej przy ul. Korhanowskiego wyda
rzy! się wypadek zamachu samobójcze
go. Istotnie o g-odr 4 popołudniu student 
V. roi u wet. 25-letni Władysław Maksy 
mowie* zażył prawdopodobnie kwasu 
karbolowego, a następnie z okna II. p 
skoczył na bruk podwórza. Przybyty le
karz dyżurny Pogotowia ratunkowego 
stwierdził u desperata ziarninie czaszki 
i w słanie nieprzytomnym odwiózł go do 
szpitala powszechnego.

Wypadek ten wywołał wśród kolegów 
desperata jak również grona profesor
skiego wstrząsające wrażenie, albowiem 
desperat oieszył się ogólną sympatją. 
Młodzieniec ton pochodzący 7, bardzo 
dobrej rodziny, nigdy przed nakim nie 
zwierzał się ze swych spraw osobistych, 
tak że nawet najbliższemu otoczeniu nie 
jest znany pnwod tego rozpaczliwego 
kroku. Wszyscy natomiast zgndnio stwirr 
dzaią, że Maksymowicz w oslalnirh

W ETERY NAR.JI. 

dniach czuł się bardzo nieswojo i dosyć 
dziwnie się zachowywały tak, J .ei ogólnie 
przypuszczają, żc popadł nn w rozstrój 
nerwowy. Ciężko rannego przewioz-nno 
do szpitala powszechnego na oddział 
■wewnętrzny, gdzie natychmiast poddano 
go operacji.

. o-------

OKOŁO 35.0,'? ZŁ.
na, jodna sterta (koniczyny i .jedna 
sterta słomy. Szkoda wynosi otoouo 25 
l.ys. d . Przyczyna .pożaru ndestwier- 
dzoua.

Autor, którego 
szuka, ą,

SZTUKA JESTf A a UTORA NIEMA.

Berlin, w październiku, 

( = )  Ciekawe są losy pewnej sztuk 
teatralnej Ma ona zostać wystawiona, 
lecz m i i  na© wie, kio jest ^autorem i kto 
uprawnionym do udzielenia pozwolenia 
na wystawienie lej sztuki. A stało się to 
tak .

Aktor Fiwtz GeuscŁow, kierownik gru
py młodych aktorów otrzymał niedawno 
od krewnych przyjaciela sztukę z prośbą 
aby ją przeglądnął. Genschow odczyta! 
ją  i stwierdził że jest -.mJiomita. Pra
gnąc ją wystawie! poprosił o podanie mu 
nazwiska autora. Ale okazało się, że 
nikt go nie zna Autor wyjechał a nikt 
nie wie dokąd się udał. Na podstawie 
treśri sztuki przypuszczają) że autor jest 
pochodzenia angielskiego, choć nłe jest 
r z e czą  wykluczoną, że jest to Niemiec. 
W obec tego Genschow jest w hnrdzo 

‘ przykrem położeniu, gdyż chciałby bar
dzo wystawić tę sztukę, a nie może tego 
uczynić.

#3 Okradła Sm(MetudaWgwa
i w  m ig  zn ik ła  b «z  śladu .

BAOZNOSC NA MŁ ODE SŁUŻĄCE.
Lwów, 8 pazdziernuta 

( ■-) Przed kiiku dniami ip. Scnein- 
dla Bentlowa, zam. przy ul. Kaźmie
rzowi kiej 45, przyjęta młodą służącą 
17-lemią Katarzyną Mig. Zdawało 
się, że młoda ta osoba robiąca jak naj
lepsze wrażenie, będzie wzorem wsze
lakich cnót. Temu też zawdzięczać 
należy, że chlebodawczym z caiear za. 
ufaniem pozostawiła jej opiece miesz
kanie, a sama na dwa dni opnściła

dom.
Gdy wczoraj powróciła z przeraże

niem spostrzegła, że cnotliwej Kasi 
niema, a równocześnie stwierdziła, ża 
Kańa z szafy skradła kaaetkę, zawie 
rającą 120 doi., 97L zł., złoty eg ir* ’ 
męski wartości 40 doi., złoty zegarek 
damski wartości 20 doi. i  srebrną to
rebkę wartości 15 doi. Zrozpaczona 
p. Beutlowa zgłosiła .się w poh.cji z 
prośbą o wyśledzenie ztodziejkł

l  im m pclmał m
MORDERSTWO W  PO WIECIE RZESZOWSKIM

Lwów, 8. października.
{ — ) Z Rzeszowa donoszą nam, iż 

we wsi Błażowa wydarzył się wczoraj 
fakit dkrytobójczeno morderstwa. Oto 
24-letni Praau isŁek Sadlawaki z

sty przebił sanyletem 24-letniego Leo
na Leg:'11 la, który zmarł a a  miejsca.
Morderca zbiegi Dochodźemia jioMcyj- 
ne w toku.

— —c  -

WYWIAD U ANNY PAWŁOWEJ. ZASŁUŻONY URLOP —  O ROSJ7 I TANGU ROSYJSKIM. —  MIZANTROPIA 
GZY ZMĘCZENIE.

Biografia Thiersa.
Paryż, w jiaździerniLu.

( = )  Ukazała. się obecnie w Pa 
•ryżu 'kompletna bioigrafja, poświę
cona znakomitemu m ężow i stanu 
dotęd' ibardzo sprzecznie i nawet 
■wręcz fałszywce ocenianemu Th icr- 
sowi. Aiutarem tej monograf.ji jest 
p. M auritc Rcclus. Ksiyżka jego  >pl. 
..Monrieur Thiier?", wyszła w  ko
lekcji „L es  Romanłs des Grar.ides 
Exisiances“,

Paryż, w  pażdiziernJiu. 
C=). Śwnatową sławą ciesząca 6iq 

gw ;azda baletu rosyjskiego Anna Pa
włowa wraże ze swym mężem p Daa- 
dre przybyła do Paryża incognito, jak 
królowa. Kryła się talk zręcznie przed 
prasą i publicznością, że przez kiilika 
dni nie wiedziano nic o jej pobycie. 
Ostatecznie jtdnak dotarł do niej pe- 
w |-en dziennikarz pai yiki, który wdał 
się z nią w ciekawa rozmowę

—  Czy ta wielka oibawa pani przed 
publicznością nie wiąże się z rozpu
szczaną pogłoską o cofnięciu się pani 
w za-iszr życia prywatnego?

—. Bynajmniej, c-hcr tylko nieco od
począć. Zwykle spędzam siwój  uirlcn 
we Włoszech, 1'yiin razem jednak poja
dziemy do Lwnjynu, a następnie... 
Nie, tego panu nje pawiem. Niech pan 
zważy, że wraz z swoim baletem nie
ustannie pracuje od wybuchu wojny. 
Pięć lat wojennych przeżyliśmy vr A-

meiyctc. W r. 1220 przybyliśmy przez 
Lizbonę i Madryt do Paryża, a od tego 
czasu ciągle oscylujemy między Lon
dynem. Paryżem a Ameryką. W r. 1002 
odbyłam wielicie tournee, na daleki 
Wschód. Droga moja. wiodła z Auglj: 
do Kanady, potem do Japuuiji, a wtrenz- 
cie poprzez Szanghaj iłinyaipaiie, Bir
mę do Indyj i Itgiptn. Miałam wszędzie 
koWalne powodzenie Ndc jednak dizi- 
wneigou że po tyilu latach ustaw.oznej 
pracy nznję siię zmęczona i utiikam 
ludzi.

Na pięknei, jeszcze sziczupłe] twa
rzy antystfki maluje się rzeczywiście 
zmęczeni'*, a jej wispaniałe, czarne 0- 
czy błyszczą ogriem matowym i zam
glonym.

—  Czy niema pani zamiaru powró
cić do Rosji?

—  Na razie nie. Mało teraz słyszę 
o Rosji. Jest to kraina zamknięta. Sto
sunki, tam panujące, budzą we mnie

rmutek Za nic w świecąc W obecnych 
stosunkach nie wróciłabym dio Rosji.

—  Co sądzi pani o tańcn rosyj
skim?

—  Rosyjski taniec zdobył Świat. 
Pozostrnie również w  przy®złości na 
pibrwszean miejscu...

—  A  stosunek pani do Ameryki?
—  Ameryika to od lait moja druga 

ojczy-zna Czuję się tom bardzo do
brze, gdyż produkcje moje tdeazyły się 
zawsze wtoUstom uznani eon. Y apke si 
nie pos.adają. unprawd'zie nieima' zu
pełnie własnej sztuki, adolni są jednak 
do szczerego i griracegc eninzjamu wo
bec świadczeń artystycznych, stoją
cych na odpowtodnio wysokim po
ziomie.

—  A dalsze pani plany?
—  Na razie myślę tylko o odpo

czynku. Nic zresztą, więcej minie obe
cnie nie obchodzi...

 ----- c -— .
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iZŁOtżYĆ N A W  E T  Z A  L A T  D ZIE S IĘ Ć . —  „C A Y E A N T  iCONTSULES
L w ó w  8 . października.

Z przebyw ającym  od ikifflku lat 
w  Tok io  obywatelem  polskim, któ
ry  ihawił w  ubiegłym  miesiącu prze 
lotn ie we L w ow ie , iOizaaai\viaiłem o 
..ajyoinii, o  te j ślicznej o jczyźn ie 
chryźanjiemć w. Poir uszyliśm y rów 
n ież tem at trzęsień ziem i, strasz
nych katastrof grożących nsitawiaz- 
n ie mitafzlkaińcom Japonji. —  ^M yś
m y się do tego już 'zupełnie p rzy 
zw ycza ili'" —  pow iedzia ł m aj ro z 
m ówca —  ,A w iem y, że nieszczęś
cia tego rodzaju  nawiedzać nas m u
szą od czasu do czasu".

Cytuję tu słowa ow ego  pseudo- 
Japończj tka, s na jduję w  mich bo
w iem  pewną analogje, gd y  zasta
na w a m  się nad spraw ą teatralną i 
nad opłakanym  losem  uaązej usĘa- 
wiczlnie prześfedlowasiiej opery lw ów  
skiąj. Regularnie d.wa razy do ro 
ku —  w m iarę źhliżania się okresu 
Katastrof teatralnych na podłożu 
niedoborów kasowych nuib zm iany 
kierow nictw a —, alarm ują nas g ło 
sy proroków  i „doradców " zapow ia 
dających zw inięcie opery Za n ie
fortunny przeibieig sezonu, za apa- 
Ije publiczności, za złą gospodarkę, 
za m iażdżące każde ariystyczue 
prze dsiębi o rs t w  o r  oz w i olmożn ie n,i e 
s:e k ina i rad  ja  —  za  wszystkie te 
n esizczęścia zawsirje odpowiadać 
musk opera Iw o  w kica. Wszak, z w i
niecie opery; to zdaniem niektórych 
niemuzykalnych i niekompetent
nych w  tej spraw ie jednostek uui- 
wersallny środek na wszystkie bo
lączki teatraune. N ie  pow iem  je d 
nak inic nowego, jeżeli zaznaczę, że 
zastosowanie togo brutalnego środ
ka, degradującego L w ó w  do rzędu 
fnzeci ohzędny on miast p row in cjo 
nalnych, by łoby wrnroid niewykou 
nallnem, ju ż ze względu na koniecz
ność utrzym ania operetki, czy li je 
dynego —  próeż opery —  czynnika, 
reprezentującego w  teatiże element 
muzyczny, i  pnzedrtajwdają^ago ró- 
v  niockeśnia najpewimejMze źródło 
dochodów, podtrzym ujących byt 
oałej instytucji. Najbardziej kosz
towne zespoły —  chóry i o rk ie
stra —  muszą absolutnie być utrzy 
manę dla operetki, czy li działu n a j
bardziej lukratyw nego, d la  samej 
opery w ypada w ięc ty lk o  pow ięk
szyć ipensonal zaangażowaniom  pe
w ne j iło&c i Sjdisfów operowych. —  
Tea tr bez opery —  ,i co za tem i- 
dzie —  bez operetki, czyli instytu
cja w ykluczająca zupełnie żyw io ł

Londyn  w  październiku, 
t —)  Znany australijski badacz 

polarny S ir Hubert W ilk  im  wsiadł 
n „ okręt w  N ow ym  Jorku. a;by przez 
lomifcpyiideo udać się. do  Decepnon- 

Island. Tow arzyszyć mu będą W 
ekspedycji polarnej do Bieguna P o - 
liL d tiiowęgo p;Joci Parker Graaner . 
Alheeseman oraz m echanik Otr eił

m uzyczny, byłby w ięc grobowcem . 
czemś w  rodzą ju zakładu przygoto
wawczego dla samobójców. P rojek t 
zw inięcia opery m oże się wyłon ić 
jedyn ie z m ózgu jednostki zupełnie 
niemuzykalnej, lliulb nieznsjącej zu 
pełnie stosunków teatralnych, oraz 
w ym  igań publiczności, i protegu
jącej tendencyjnie jeden dzia ł sztu
ki kosztem drugiego. D ram at spo ■ 
w odow ał już niejednokrotnie —  o 
w  m i w iadom o —  poważne bardzo 
de licy ty  w  bilansie teatralnym , za 
pytu ję w ięc śmiało, dlaczego nikt 
n igdy nie doradza zw inięcia dra
matu? Byłby to absurd rów n ież  r a 
żący zmydl estetyczny, jak  projekt 
zw inięcia opery —  działu w  stosun
ku do dramatu zupełnie rów norzę
dnego.

Prócz niemuzykalnośoł, nleusza 
now ania lak chónibnycb w h is to r j. 
teatru polskiego h ad ycy j opery i 
prestiżu Lw ow a , trzeba m ieć z a i
ste —  wyrażając, się bardzo oględ
nie —  dużo odwagi, b y  propono-

Przemyśl, 7 października.

Lwowska Dyrekcja kolejowa ma w i
docznie doskonały węcli. W  swej ener
gicznej walce z plagą „gapiarstwa‘‘ nic 
ogranicza sic ona do okolic Lwowa, lecz 
urządza w mig dobrze zorganizowane o 
btawy wszędzie tam, skąd dochodzą ją 
słuchy o masowem uprawianiu tego ro-

L w a w , 8 październ ika. 

Lwowsfcj. Zw. Harcerzy Polskich prze
syła nam następująco pismo:

W  celu uspokojenia P. T  Rodziców 
Ita r e r z y  Iwowskicn i wogóle o p j i j i  pu
blicznej w związku z wypadkami pod 
czas „Tygodnia nauki chodzenia po uh- 
cach‘ ‘, Zarząd Uddzjuiu Lwowskiego Zw 
harc. Polsk. podajo do wiadomości, że 
mimo przj krośo' wyrządzanych Harce 
rzom podczas spełniania przez nich dla 
dobra ogólnego obowiązków, dobrowolnie

Porter. W iłk in s  zam ierza dotrzeć 
•do obozu Byrdia. Gilów,nym celem 
jogo ekspedycji jes zbadanie jrasa 
nadbrzeżnego m iędzy Grahamlaw? 
a Rossoe T a  nowa w ypraw a do 
Bieguna Połudn iow ego w ywołała 
na Zachodzie w ie lk ie zaintereso 
wanic.

—  „a -

w ać jkulłuraliidmu spułeczeństwu 
czyn tak uartnarzynslki, jak  zw in ię
cie działu operow ego a w yrugow a
nie m uzyki z  przybytku sztUKi, po- 
iświęconego również ro zw o jow i ope 
ry  i polskiej 1 wórczości kom pozy
torskiej. Trudno nie zauważyć że o 
projektach reku m teatralnych m ó
w i się nieraz na Konferencjach : 
wiecach, i p  ;ze się też w  sprawoz
daniach', w  sposób dość pobieżny i 
lekkom yślny —  j,ak gd yb y  tu Cho
dziło  o  dircbnostiki — a ponadto za 
pom inają ,pp. antagon:ści opery o  
tem, że raz rozb ity  zespół operow y 
u ie uałby się później wskrzesić i 
'żOożyć napo wr ót u aw ef 'aj a. la t d z ie 
sięć. W  lyclh sprawach tak ważnych 
dla sztuki i kultury, a decydujących 
o poziom ie i znaczeniu polskiego 
teatru i polskiej twórczości (kompo
zytorskiej, pov inny w ogóle glos 
zabierać tylko jedirsositfkŁ, predesty
nowane ad Moic aawod^fwe/m zj-saw- 
sfwem  i gorącem, entuzjasiryeznem 
wproiaf zam iłow aniem  do sjj^jtiki.

dzaju sportu. A ponier* ją dzielnie nasza 
policja. Że nie szczędzi się przytem tru
du świadczy obława, urządzona dnia '1. 
bm. pod Przemyślem o  porze tak wcze
snej, że na pól senni „gapiarze" nie mo
gli się je j żadną miarą spodziewać.

Oto do pocilągu osobowego, wychodzą
cego ze Lwoaya o goóz. 3.25 nad umem

i bezinteresownie przyjętych Zarząd nie 
wycofał ich, lecz pozwolił im  zostać do 
końca na stanowisku, na tej podstawie, 
że Pan Starosta Grodzki wyraził Koinen. 
dzie Hufca lwowskiego swoje z tego po
wodu ubolewanie i zakomunikował pi
semnie Zarządowi Oddziału, że ,f prawa 
uderzenia harcerza Er. Morawskiego 
przez majora W Pana Stefana Zająca zo
stała po zebraniu materjatu dowodowe
go przekazana Panu Dowódcy Korpusu 
Nr. V I yre Lwowie“, oraz, że „sprawa po. 
bicia harc. Lukeseha przez urzędnik? 
Izby skarbowej została skierowana na 
drogę postępów ania karno sąaowcgo o- 
tbl karno-administracyjnego". W  końcu 
zapewnił Pan Starosta, że wyda? zarzą
dzenia, któro zabezpieczą harcerzom spo
kojno pełnienie w  dalszym ciągu powyż
szych ohowiązków.

Ks. Dr. Gerard Szmyd

Przewóduiczący Zarządu Oddzjału Lw,ow, 
Zw. Harc Polsk.

POPIERAJCIE 
1UWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIE 

RZĘTAMII 
ZAPISUJCIE SIĘ 

NA CZŁONKÓW, ABY ILZY C  DOLJ 
ZWIERZĘCEJ!

Ettingeri, l, octs ri
usuwa radykalnie bez bolu uportzy- 
w nagniotki C zgrubiałe naskorkL

Skiaa I w yrób

Apteka M. Ettsngera
Lwów, plac 5o‘uchowsklch

N ie wystarczą tu p ia w p  i możność 
zabierania głosu, lecz jeszcze w aż
niejszym  warunkiem jest kom pe
tencja m ów cy lub pisarza. A  po ja 
w ia ją  się też nieraz enuncjacje, do 
których możnahy niestety zastoso
wać słowa m ędrca: ,.,5i Uouisses. 
pihilosophus ma nsisseSfĄfi■.

Nie sądzę, aby byt opery i>jrł  za
grożony. Operę m ieć zawsze będzie
my. Mtnienise je j  wyiłmiić się musi z 
ogolnego izamił' iwnnia do muzjyki, 
której nie zaduszą analfabeci muzy 
czni, an nawet ludzie o ciasnych 
poglądach, lub o  z le j woli, Chodź: 
tyli ko o to, b y  nie wy rodziła się z 
chw ilow ego zamętu niesym patycz
na jakaś instytucja, propagująca o- 
perę w  języku nam obcym. A  więc: 
„Caveant consules"...

F r. Neuhause:

w kierunku Prremysla, wpadło podeuau 
postoju w Medyce 10 kontrolerów bileto
wych w to. arzy .twie 10 posterunkowych 
policji państwowej ze st. przodownikiem 
na czele. Ledwo pociąg ruszył rozpoczę
to równocześnie we wszystkich wagonach 
zapełnionych podróżnymi, ostrą rewizją 
biletów.

U pewnej częśoi pasażerów powstał 
popłoch, ale o ucieczce nic mogło Dy i  
mowy, bo pociąg był w  pełnym biegu 
Tak więc w  czasie piętnastominutowej 
jazdy do pobliskiego Hrzomyśla wszyscy 
b fib ile tow i podróżny wpaalj w ręce kun. 
troli. A było tch razem 521

Znaczna część bez oporu złożyła prze 
widzaiane karne opłaty, a reszia w  pokaź
nej liczbie odprowadzona została do biura 
policji na dworcu w  Przemyślu. Spisano 
protokoły, które odsłąpi się sądowa, gazie 
obława ta znajdzie swój epilog,

W edle tinformaeyj zaęńiągniętych przez 
Waszego korespondenta, podobna ob’a- 
wa, lecz na szeTszą skalę zakrojona prze 
prowadzona została kilka dni przedtem 
na stacjj Zimna Moda, gdzie w  godz
ił ach popołudniowych ruszyło do pooią 
gów 25 kontrolerów biletowych j tyleż 
posterunkowych policyjnych.

W yn ik  obławy był jeszcze oLfitszy, 
ho w ręce kontroli wpaałn R4 osobników.

Na miejscu ściągnięto w  drobnych sto 
sunkowo opłatach karnych przeszło 4(!0 
złotych.

1 Spodziewać się należy, żc zapadną 
ostre wyroki sądowe, które najlepiej 
przyczynią się do usunięcia tej plagi.

HUHESHHMBSIBHBBBi a —

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczna/

Ekspedyc ja polarna
do Sieguna Poliioniowego.

FHD K IB R G W N IC TW E lM  HUiBlFRTA W IL K  INGA.

S p o r t  j e ż d ż e n i a  „ n a  n a p ę ”
przybiera zatrważające rozmiary.

(O d  naszego korespondenta).

f e M i a  f i  m if w m
na s^ancwisku,
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Z  T E A T R U

„Wielki Vrao"“ komedju w  3 aktach 
Bernarda Skawa —  przekląć Soh.e- 
niofw*k'ego. Występ Teatru premier" 

poa dyr. Fr, FmcakowBkieoi
Lwów, 8 października. 

Bernard Shaw, wielki Komediopi
sarz, myśliciel 1 filozof, najśmielszy 
zdzieraoz masek z .oblicza zakłamane
go społeczeństwa i indywidualnego 
człowieka, przemówił do nas znowu 
ze sceny dzięki imprezie „Teatru pre- 
mjeT“ dyr. Frączkuwskiego, któremu 
udało się nie tylko nabyć prawo gra
nia nigdzie poza Warszawą niewysta- 
wiantfj najnowszej komedjji „W ielki 
kram“ , ale .przyciągnąć do swej impre 
zy znakomitego aktora Junoszy Się-, 
powskiego, bez któTego granie tej ko- 
medji jest wogóle nie da pomyślenia. 
Jest zaiste coś zadziwiającego w  tym 
wieczni mtodym, żyw rm  i elastycz
nym temperamencie sędziwego pisa 
rza Anglji, który wciąż znajduje nową 
ofiarę dla ostrego skalpelu swej my
śli. Nie oparła mu się historja, moral- 
pość mieszczańska, dusza kobiety. 
Swój spiczasty, wszystko wiedzący 
nos wetknąlł we wszystkie dziedziny 
życia współczesnego i antycznego, po
zdzierał madd z 'głów koronowanych t 
kapuścianych, zadrwił bezlitośnie z 
rzeczy, których nie śmiało dotąd tknąć 
niczyje pióro. W  „W ielkim  kramie“ 
zabrał się do polityki. Anglji. Polityka 
jest to pani, która się źle prowadzi 
Tak było i jest wszędzie. Ale pani ta 
jest tak potężna, ma tak dominujące 
wpływy i tak wie'kic bogactwa, że 
uchodzi za cnotliwą i  nieskazitelną 
damę. Wszyscy w  to wierzą, albo u- 
dają, że wierzą Bernard Shaw miał 
odwagę powiedzieć jej wprost, że jest 
ladacznicą, że frymarczy własnym kra 
jem, ludźmi i przekonaniami, że glosa 
wielkie hasła, a ma małą duszyczkę, 
że od wszystkich wymaga czystości, a 
sama ma brudne ręce. Bernard Shaw 
wykazał w szczególności bankructwo 
współczesnego parlamentaryzmu, za
słaniającego się konstytucją i wo>tą 
ludu, poza którymi to tarczami tkwi 
w istocie prywata, chciwośc wcadzy i 
ambicja prowodyrów partji i obozów. 
Bernard Shaw mógł sobie pozwolić 
w komedji na to samo w Anglji, na co 
w  Polsce pozwolił sobie na mnem po
lu najwybitniejszy mąż stanu i k:ero- 
wnik narodu. Tak wielki jest dziś pre
stiż tego sędziwego pisarza, przed któ-

! C O  M u W I  N E M O .

W I E L K I  K R A M .
Gdzie tylko przyjdę i r*a co popaflraę,
W  domu i  w  uiuiAe, pr*2y  Kawie i  wódce. 
Wazejdtzie we Lwowie mówi? o teamrze,
Bo się gn% jego losy wkrótce.

A choć dwie i zectzty rzadko są tam semam 
Jeoiuta niech =liuży drugiej ku najuce:
Czyż teatr nie 'e&t też tym  wielkim kramem - 
O którym mówi Bęrnamd Shatw w  swej szlifuje?

Król Magn/us kram siwój w ai.gielskiej paraiji 
Sprytu i  myśli puzyki-y wał . .rasem  
Wkrótce ujrzymy qzy gmina potrafi 
Dla gfletnrc łwoiwskiej być królem Maginutseut

xegu parodoksami drżą ci, którzy się 
niczego i 'nikogo tnie boją. Lecz sbtulr. 
nie wystawił w Anglji. Dał ją przy
padkowo (dzięki tłumaczowi) Polsce, 
puściwszy w  teatrze Szyfmana balon 
próbny. Dało to asumpt do łączenia 
„Wielkiego kramu" z bolesną historją 
naszego życia parlamentarnego, cze
mu autor w  med-awnym swoim w y
wiadzie wyraźnie zaprzeczył. Analogie 
spotyka się wszędzie, a satyra im 
większa i im bardziej wnikliwa, tem 
większy kawał świata czy człowieka 
zagarnia w  swe kolisko. Tyle o stronie 
ideowej „Wielkiego kramu". Scenicz- 
ność te i komedlji szwankuje jednak po
ważnie. Godzinne traktaty polityczne, 
choćby przeplatane kapitalnymi dlowei 
pami i paradoksami, nie dadzą nigdy 
walorów teatru, ani nawet pozoru sce
nicznego życia. Teatr ma swe prawa 
—  kto przeciw nim występuje, nuży. 
Na premjerze „Wielkiego kramu", 
zwłaszcza podczas aktu pierwszego i 
trzeciego, na (twarzach naweit najinte
ligentniejszych widzów dostrzegłem 
znużenie. Jod} nie drugi akt był tea
trem a nie polityczną mądrą .dyskusją.

A  cóżby to było dopiero, gd^by 
króla Magnusa nie grał tak cudowny 
aktor, jak Junosza Stępowski To był 
rzeczywisty król, z gestu, z głosu, z mi 
miki, z dystynkcji1, z uśmiechu. 
Król aktorów przedzierzgnął się w kró 
la rzeczywistego. Przy tak wspania
łym soliście tylko trzy osoby z ensem- 
blu zdołały sie, wybić swą grą- Maza- 
rykówna, pełna kobiecego wdzięku i 
drapieżnej miękkości rasowpgo kota 
Angora, Kunina bardzo mocna w dra
matycznej ekspresji i Dąbrowski prze
konywujący w charakteryzacji i ak

torskim rysunku. Reszta ról, spoczy
wająca w  rękach Spaczyńsluej, Kwiat- 
kiewiczowej, Dębowicza, Dowrskiego, 
Pos adłowskiego i Czaszki nie wyszła 
poza ramy sumiennej poprawności. 
Role te zresztą nie dawały żadnego 
Tnaterjaiu do gry aktorskiej, bo recy
tacje nigdy nie .mogą być noiami. Wy- 
sprzedany tear śledził z  zapartym od
dechem tok komedji i królewską grę 
Stępowskiego. Do tego, że się ktoś nu
dził, nikt się nie przyzna. Na to je 
steśmy zanadto europejscy.

Henryk Zfoieizonowsi-i.

Z  sali koncertowej.

Koncert na dochód Ochronki Snopkow- 
skiej. (Sala Kasyna i Koła lit. arty

stycznego).
Lwów, 8 październiku.

Urządzony staraniem Koła sym
patyków Ochronki Srropkowskiej wie
czór instrumentalno - wokalny wi padł 
doskonale, i zaznaczyć wypada, że pro 
dukciom o charakterze filantropijnym 
nie zawsze towarzyszą tak pokaźne 
sukcesy artystyczne i tak liczny u- 
dział publiczności. Sala koncertowa 
niemal zapełniona i serdeczne rozle
gające się w niej oklaski —  tak świe 
tnie przedstawiał się w soboię 5 bm. 
dorobek zasługującego na szczere u- 
znanie Komitetu dobroczynnego. Pro
dukcje Wybitnych sił artystycznych 
cieszyły się wielkiem powodzeniem i 
—  wbrew niezawodnie zasadom kur
tuazji, przyznającej zawsze płci pięk
ne; pierwsze miejsce —  wymienić mu
szę najpierw aazwisko znakomitego 
recytatora prof. Cz. Krzyżanowskiego, 
którego przepyszne deklamacje (dzie

ła M. Konopnickiej i Tuwima, oraz hu
morystyczne wierszyki Rodocia) za
skarbiły sobie onegdaj lwią część o- 
klasków i entuzjastyczne wprost obja
wy uznania auoytorjum Niżej podpi
sany muzyk zawodowy nie jest może 
uprawniony do podawania szczegó
łowej oceny, dotyczącej popisów de- 
klamatorskich, pozostając jednak pod 
niezatartem dotąd wrażeniem, recyta
torskiego artyzmu prof. Krzyżanowskie 
go, stwierdzam, że dzieła powyżej w y
mienione znalazły onegdaj idealnego 
interpretę, który potrafił zarówno por 
wać i wzruszyć Słuchaczów, jakotei 
wywołać —  w  drugiej części swych 
popisów —  maksimum wesołego nastro 
ju i niemilknące oklaski.

Przepiękny, pełen srebrzystego 
brzmienia a imponujący .swymi vohi- 
minem, blaskiem wysokich tonów i 
dramalycznem ich zanarwieniem so
pran art. opery p. Fr. Plaitówny do
stroił się w interpretacjach pieśni pol
skich i rosyjskich kompozytorów do 
wysokiego poziomu pierwszorzędnych 
popisów estradowych. Niemmiejszem, a 
zupełnie zastużonem powodzeniem cie 
szyły się —  dzięki uczuciowemu wy 
konaniu art. opery p. P Cyganika —  
pieśni rozmaitych kompozytorów, a 
w  obfitym programie, umiejętnie ze
stawionym, wysunęła się na pierwszy 
plan interpretacja dzieła St. Niewia
domskiego, wygłoszona eon amore, 
poetycznie i z prawdziwie arlystycz- 
nem przejęciem. Dyskretny i więcej niż 
nienaganny akompanjament pianistki 
p. Z. Śniadowskiej przyczynił się rze- 

. teinie do podtrzymania onegdajszych 
sukcesów ■wokalnych.

' Wzmianka, o grze utalentowanej 
pianistki p. J. Danekówny, siły w tym 
zespole artystów najmłodszej, zakoń
czy niniejsze sprawozdanie. Doskona
le wyszkolona technika i ©poro tem
peramentu —  oto najważniejsze, czyli 
tnajbardziej charakterystyczne zalety 
p. Danekówny, której interpretacje u- 
tworów Chopina piękne i wprost bra
wurowe, zasfuz^ły niezawodnie na 
najgorętsze uznanie. Układ II. części 
programu, z powodu ostatniego (a na
wet „bisowanego") utworu nie wszyst 
kich może uczestników wieczoru za
chwycił. Moda decyduje nieraz nie 
tylko o wyborze kosłjumu lub przybo- 
rów toaletowych, lecz także w dobo
rze programu koncertowego, a tu za
cytować się dadzą słowa: „De gusti- 
bus non est disputandum!"

Fr. Neuhauser.
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O niile, Iza już więcej nie płakała. Te 
łrzy lata je j pożycia małżeńskiego w y
starczyły, by ją odzwyczaić od płaczu. 
Giicna i blada snuła silę po wielkim, sta
rym domu, cicha ę blada siadała naprze
ciwko Swego męża przy stode, gdy obec
ność jakiegoś gościa tego wymagała.

Początkowo gdy pierwszy czas za
czął snę ulatniać j  gdy ona zrozumiała, 
jak straszliwie sdlę omyliła, przypuszczała 
jedna i, że sw-ą miłością, wyrzutami, we- 
zwant~”m do sumienna Doimy utrzyma go 
przy sobłe i zachowa dla siebL jego Wier 
ność ą przywiązanie. Ale ij, co do tego się 
permyiuła. Była tylko piękną reprezen 
lantką aomu, poza tem dla niego nie ist- 
n i ała.

Było wielu ludzi, którzy znajdowali 
przyjemność w  tem, iż donosili Jlzic o 
każdej nowej miłostce je j męża. Począt
kowo wywoływało to burzliwe sceny. Ale 
koniec ich był zawsze len sam. Śmiejąc 
się, brał Dołma swą żonę w ranuiona, ca
łował ją  i przysięgał, że to niema zna
czenia, jeślli go czasem zmysły poniosą, 
że kocha tylko ją.

Próbowała wm ówić w siebie, że lo 
wszystko głupstwo, o którcm nie warto 
myśleć, że nie być małortkowa.

Ale nie mogła długo wytrzymać w  tej 
atmosferze kłamstw-a i  fałszu

I zaczęła odtąd unikać swego męża. 
Poiprostu schodziła mu z drogi. Zauwa
żył to natychmiast, ale ograniczył się do 
wzruszenia rami/łonami

Mogła odejść od mego, oczywii.ście. 
Rozwód byłby dla nliej jedynem w y j
ściem 7. tej tragicznej sytuacji. Ale gdzieś 
w kąciku je j serduszka, tkwliił jeszcze pe
wien promyk jej uczucia, który ni* po
zwalał jej odejść. I w ten sposób spędza
ła dziicń za drunem, sama jedna, w wiel
kim starym domu.

Właśoilw-e niiie bvła sama. Miała dwóch 
towarzyszy, przyjaciół, wiernych, odda
nych ,jej na śmierć i życiile. Były to dwa 
psy, olbrzymie dogi, które podarował jej 
I)nlm w pierwszych miesiącach ich mał
żeństwa. Z tymij psami mogła rozmawiać 
całemii godz-inanti. Gdzie szła, jak cienie 
posuwały siis; olbrzymie cielska psów. 
Wierne oczy an,j na chwilę nie zwracały 
się w  inną stronę, wpatrzone w  jej twarz, 
w niemem uwielbieniu. A w  nocy, gdy 
spala, leżały przed drzwńa.mi je j sypialni, 
czujne, gotowe każdej chwili porwać się 
w obronie swej pani.

Były to jeszcze małe szczenięta, gdy 
je dostała. Nazwała je wówczas Kasto- 
rem i Polluksem. bawiąc się z niroj ca- 
łemi dniiami Dziś wyrosły tak w ielkie 
że sięgały je j do pasa. Gdy stała, mogła 
nie nachylając się trzymać rączkę na ich 

i putworryycn loacc.

llza siedziała już od dwóch godzin w 
wielkim parku, otaczającym dom. Jej 
psy leżały obok niej. Ściemniło się micco. 
Chciała przywołać pokojówkę, ale przyp i 
mniała sobie, że musi jeszcze zajrzeć do 
kuchni,

Z towarzyszącemi je j psami, szła ri- 
Cho j bezgłośnie przez wiielki, ciemny ko
rytarz. Stąpała tak lekko żo nie słyszało 
się je j kroków j to było przyczyną, ’ C 
stanęła nagle drżąca z uginającemj się 
kolanami. Zupełnie wyraźnie usłyszała 
z pokoju, zajmowanego przez je j poko
jówkę, cichy głos. Glos, który znała aż 
nazbyt dobrze.

W padła do swego pokoju. Nawpół 
zemdlona, usiladła -w fotelu, Psy usiiadh 
obok niej, liżąc je j opuszczone nagle 
zmartwiałe ręce.

—  W  moim własnym domu. Z moją 
pokojówką. Tak nisko spadli —  kołatały 
się- myśli w jej.głow ie, 'lak , tego kobieta 
nigdy nie przebaczy. W  je.j domu, ze słu
żącą...

Późno już było, gdy Dołma wszedł do 
jej pokoju, llza  ocknęła sję zc stanu 
zdrętwienia. Z miną człowieka, który 
przyszedł obejrzeć swoją rzecz,o.zbiiżył 
się do niej i  pocałował ją.

—  Śpisz, kochanie? — zapylał.
llza  cotnęła się w tył i  spojrzała na 

niego takim wzrokiem jYkim jeszcze ni
gdy' nic spoglądała. Zbladł i wyszedł z 
pokoju. Gdy wychodził, usłyszał jeszcze 
uiiche .warknięcie jednego DS&,

Gdy następnego ranka llza  opuściła 
swą sypialnię, złamana i smutna, zauwa
żyła tylko jednego psa u progu swego 
pokoju —  lekki dreszczyk wstrząsnął nią 
nieznacznie. Dogj były nierozłącznymi 
towarzyszami-, i rzadko zdarzało się, by 
jeden oddalił się bez drugiego

W  stołowym pokoju siedział Dołnujj 
czytając gazetę,

—  Nie widziałeś Polluksa?. —  za py
tała.

—- Polluksa? —  powtórzył Dołma. —  
Zdawało rnj siic wczoraj, żc on wa-kną) 
na muie.I dlatego •— Dolina uśmiechnął 
się zło —  dlatego zastrzeliłem go dziś 
rano.

Iza zbladła. W  oreaeh je j zaświeciły 
się jakieś niesamowite 'ognije.

—  1 tego też —  mawlł dalej Dolina, 
wskazując na drugiego psa —  tego leż 
zastrzelę, jeśli kiedykolw iek ośmieli się 
okazać swoje niezadowolenie.

Itfr.a IIzy była na potężnym łbie do
gu. Przez chwilę' spoglądali sobie prosto 
w oczy —  pies i ' jego pani. W  sekundę 
później wielki rień mignął w powietrzu. 
Dolina zwalił się ciężko na ziemię. K!v 
p'sa wbiły się w- jego krląń.

Jeszcze lhogła Bża psa odwołać, .le
szcze mogła leżącego ratować. Alę w ' lej 
chwiili przypomniała sobie, że je j mąż z 
jej służącą.

Twardo rozkazująco spojrzała na nsn 
i wyszli z pokoju. Nie usłyszała już 
śmiertelnego charkotu umierającego.

Tłum. F. M,
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ŃCA I PRESEZA TEATRU P. INŻ. KUŹMIŃSKIEGO.
Staniriawó~r. w  paźdz;em'ku.

W  niedzielą 6 bm. odbyło suę -uro
czyste otwarcie y izełnnlowaneg o gma
chu teatru im. Moctuszzi. Rano o go
dzinie 9 odbyła się w kolegiacie Msza 
sw., w czasie której odśpiewał chór le . 
atru mszę Stanisława MoniuszJd.

O godzinie 11.15 odbyło ną poświe
cenie gmachu a bezpośrednio potem o 
godzinie 12 uroczysta Akademja. Za
proszonym gościom sprawiono miła 
niespodziankę nowo wybudowaną, sa
lą. Rzec można, że najśmielsze nadzie
je nie pozwalały spodziewać sią, że 
tak piękna saia teatralna stanie w Sta
nisławowie.

Jako pierwszy przemówił prezes 
Tdwarzyptwa p. inż. Kuźmiński. Przed 
stawił on rozwój Towrar.zystwa od 
chwili jego powstania, to jest od lat 
50, wymieniając dawnych jego zało
życieli. Jako o bardzo ważnej dacio 
wspomniał dzień 15 czerwca 1928, 
kiedy nastąpiła fuzja Towarzystwa im. 
Moniuszki z Teatrem im Al. Hr;iFrc- 
dry. Wymienił nazwiska i instytucje, 
które popierały teatr, jak Pp. wojewodę 
dr. Klnkowdkiego, Radę Miejską, bur
mistrza p. Chowańca, Miejską Kasę 
Ostzcz., Bank Goąpod. Kraj., Bank Hi
poteczny, Benk Zwią-krwy. Ponadto 
podkreślił obywatelskie stanowisko 
całego szeregu firn, jak Serafini, Pa
włowicz, Almer, Tonet, Momd i in
nych. ^odniósł dalej zasługi funkcjo
nariusza ko’ ejowego Orzechowskiego, 
inz. Turyna oraz twórcy obecnego pię
knego gmachu, -zaszczytnie u nas zna 
nego, inż. Treli. Wreszcie zwrócił się 
gospodarz do p. Mini- fcra z gorącemi 
wyrazami pc ozięiki za przybycie do 
Stanisławowa i z zapewnieniem, że 
Teatr swe. zadanie spełni należycie. 
Przy końcu swego przemówienia ape
lowali p. prezes do stanisławowskie
go społeczeństwa, by popierało poczy
nania teatru.

Jako następny przemawiał bur
mistrz Stanisławowa, p, Wacław Cho
waniec. Zaznaczył on na wstępie, że 
społeczeństwo stanisławowskie wyka
zało wielką aktywność, że dzisiejszy 
dzień to święto całego społeczeństwa. \ 
I imieniem tego społeczeństwa dzię- 
kował p. ministrowi Czerwińskiemu za ] 
przybycie i zainteresowanie saę na- i

szym przybytkiem sztuki. Zwrócił je
dnak p. burmistrz uwagę, że dotych
czas dokonano tylko połowę pracy. —  
Lwia część pracy nas czeka. P ętną 
jest jednak dla nas ta chw-la, bo gdy 
w całej Polsce a nawet Europie teatry 
przechodzą obecnie bardzo poważne

kryzytey, u nas powstał tak piętray 
pizytbytek i to wyiąrumie i jedynie 
dzidki samemu społeoceńnttwu. W koń
cu apeluje do społeczeństwa stanisła
wowskiego, by ze w 9Z'>i'stkich sił teatr 
popierało. Przy końcu przemówienia 
swego wyraził p. bunnstra słowa go

rącego podziękowania Drezesowi o. inż. 
Kuźmińskiemu za jego tiud i pracę

P. Wojewode s*amslawotwtud dr. 
Nakwneczuikftw F.luzowak’ wita z go- 
Tącem  uznaniem ten przybytek sztu
ki, który staje się twierdzą kresową. 
Żada on, by ten gmach fdał się w krót
kim czasie kamieniem. ,ręgi»lnym zgo
dy dla w&zyztkich bez wyjątku aaru- 
duności, bo taka jest misja tego gma
chu. Przemówienie swoje zakończył 
p wojewnda, trawestując naszego mi
strza Sienkiewicza, że wszystko mi
nie i wszystko zniknie a teatr pano
wać będzie po wsze czasy

Nowa Ministra fówiaty i Wyznań ReJigUn.
Wreszcie zabrał płoa p. minister 

Oświaty i Wyznań Religijnych, dr. 
Sławomir Czerwiński. Zaznaczył, że 
z prawdziwą przyjemnością przyjął 
zaproszenie, bo wiedział, że go czeka
ją miłe chwile. I rzeczyw iste przeży
wa On z nami cudny moment. Jako 
przedstawiciel Rządu, daje właśnie 
dowód, że Rządl nasz interesuj e się Sta 
nisławowem, który znowu daje dowód 
umiłowania sztoki. W  pięknych i pod 
wiosłych słowach określił P- minister 
znaczenie sztuki i jej rolę. Podkreślił, 
żo iin większy udział społeczeństwa, 
rem większe znaczenie i rola sztuki. 
Tern bardziej u nas w mieście kreso
wcem, gdzfp zachodzą większe kompli
kacje życia zbiorowego. Stanisławów 
dowodzi też, że to zamiłowanie sztu
ki u nas nie jest przcmdjającem, ale 
'trwałem i silnem. —  Wloońon złożył 
ip. minister imienit-m Rządu życzenia, 
aby ta waiżna placówka kulturalna 
•przetrwała wieki i osiągi a .swój pięk
ny cel.

Po przemówieniach nastąpiła cześć 
muzyczno - wokalna Akademii, W y-
padla ona wspaniale nad wyraz. Mie
szany potężny chór Teatru odśpiewał 
przy akompaniamencie orkiestry 
marsz z Tanhausera Wagnera. Trof. 
Maksymiljan Heer odegrał koncerto
wo na fortepianie koncert F. Liszta Es- 
.Dur. Następnie mieszany chór odśpie
wał ,,Czardasza" i „Dulka" A lf. Sta- 
dlera a capolla. Dalej wytrawny

mistrz skrzypiec p. Stanisław Krebs rektora konserwatorium p. Alfreda
■odegrał skrzypcowi; koncert D-dur Pa 
ganiniego, przy akompaniamencie or
kiestry, Na zakończenie odegrała or
kiestra uwerturę z op. „Warszawian
ka Alfreda Siadlera. Część muzyczna 
spoczywała w wytrawnych rękach Dy-

Stadlera, jako dyrygenta.
Całość wypadła imponująco i wspa 

niale a <jTd*ń ten stanowić będzie w 
dziejach naswego miasta piękną i nie
zapomnianą kartę

działalności Zarządu Teatru
Teatr im. Moniuszki po pokonaniu 

trudności, połączonych z przebudową 
swego gmachu, nie spoczywając w wy 
silkach, poczyna wykazywać zrozu
mienie potrzeb naszego społeczeństwa, 
dając nielylko grane własnym, dosko
nałym zespołem wysokowartoścaowe 
przedstawienia, lecz stara się zapo
znać publiczność* naszą z pierwszorzę
dnymi talentami aktorskimi obecnej 
doby, a których nazwiska są dziś gło
śne w całej Polsce.

Z prawdziwem przeto uznaniem 
spotkać-się musi myśl Zarządu Tea
tru zaproszenia na gościnne występy 
niezrównanych artystów, a to p. Le-

onję Barwińska oraz p. E. Żyteckiegd. 
Mili ci goście wystąpią w  głośnej sztu 
ce L. VerneuTTa „Pan iLambertbieT", 
która odniosła niebywały sukces ar
tystyczny, dzięki świetnym kreacjom 
P Barwiriskiej i p Żyteckiego —  ró
wnocześnie reż>sera tej sztuki.

Publiczność nasza niie omieszka 
skorzystać z tej niecodziennej gościny 
i w sobotę dnia 12  października b. r. 
zapełni tłumnie piękną salę Teatru 
im. Moniuszki, czem wykaże swe zro
zumienie dla wirtuozowskiej gry gości, 
jak i dla chwalebnych poczynań kie
rownictwa Teatru.

życia prowincji*

Kronika przemyska.
(Od naszego korespondenta.)

Przemyśl, u październiku. 
(M) Z kroniki żałobnej. Zmarł lu śp.

Józef Sty fi znany ) powszechnn-ie szano-

s obieii.
'Nowy .5o.rk, w październiku. 

' ( = )  Jedną z  najsławniejszy ch a- 
merykańskich przedstawicielek spor 
lu jest miss Bclfy Grim es, zwycięż-

Czy istnieje w Ztoczowii
werbunkowe dla dziewcząt ?

(OJ naszego

Złoczów w  październiku.
N iezw yk le  zainteres iwanie wżbu 

dziło  w' naszem m ieśJ e  ogłoszeń.c, 
umieszczone w  pew nym  łwowskiim 
dzienniku z daty 5 bm. w  nulhrjce 
mallżenstwa: „In teligen tny kupiec
poślubi kobietę. Stan, wyznanie, ona 
jątek, obojętne; ważna dusza." B iu
ro, Złoczów , Kościuszki 9.

Ze względu na In, ,itż nikomu w 
m ieście nic jest w iadome o isflme- 
niu takiego biura. a nawet w ladzom 

tóre powi.nne czuwać nad porząd 
kiem  w  mieście, wasz korespondent 
udał się na im:ejsce i stwierdzili, iż 
pod pow yższym  adresem mieści, sie 
many napadły do-mek, zamieszkały

korespondenta.)
lylko przez przed około kilikoma 
Jygodiniam. do ZJtadzowa, przybyłe
go niejakiego Mar ci,nowa, b liże j n i
komu nieznanego. W  towarzystw ie 
lego M arcinowa p rzebyw a ją  ludzie 
bez zawodu i zajęcia, którym i prze- 
dewszyslłkiem po winne zaintereso
wać się powołane do tego władze,.

Spodziewam vrsic, że znani z e- 
nengji i wysokiego poczucia obo
wiązku pp. Starosta i powT. Kom en
dant PP . w yjaśnią tę zagadkę, len i- 
bardziej, iż .niedawno dopiero czy 
taliśmy obszernie w  „Gazecie P o 
rannej" o szeroko rozgałęzionej or- 
ga irzac ji handlem żyw ym  towarem 

tajinych notach rozpusty.

czyni w rordlHzmych zawodach i tur 
n,lyjacli. N iedawno o-dlbył z n ią  pe
wien reporter am erykański cieka
wą rozmowę. Miss GL mes zbudo
wana jest wspaniale, ilecz podobna 
raczej pod w zglordem muskulatury 
do Dyskobola greckiego, niż do 
współczesnej kobiety.

—  /dam om  m njem  —  ośw iad
czyła sławna pływaczka —  nadani er 
nie, przesadnie .uprawiany sport 

zab ija  urodę kobiety.
J7 m oich medalów', 14 trofeów' i set
ki uścisków' dłoni nic mogą dla 
mnie stać się rekompensatą za mioje 
muskully nadm iernie no<zJvvinię!|o 
wskutek pływania. W  w ycięte j su
kni w ieczorowej

w;yglądam jak potwór,
Moje plecy są zupełnie męskie, a ra 
mion a ibadnrnicirnie długie. W yg lą - 
fifenn zupełnie, jak miężczyizna w  su
kni kob ccej. To  leż1 m im o rozJicz- 
fey ch mTn icsionydh przezemnie suk 
cesów, często się zastanaw iam  obec 
n.ie, czy dobrze zrobiłam  poświęca^ 
jąc unok kobiecy dla sławy spoiltio. 
wej.

wany mieszczanin, który w życiu puhlicz 
nem oraz spoteczno-humanitamem na
szego miasta odegrał bardzo wybitną ro
lę. Gorący palrjola, wyposażony wielkie- 
mj zdolnościami organizacyjnemi, był 
śp. Styf.j długie lata duszą licznych stówa 
rzyszeń, jak „Gwiazda" „Strzelec" itd. 
Wszędzie -wyciskał piętno szlachetnej jde 
owoścj i  poświęcenia. Zgon Jego wyw -lat 
głębok, żal, którego wyrazem był pogrzeb 
tego zasłużonego obywatela. Tysięczne 
tłumy odprowadziły Go bowiem na m iej
sce wiecznego odpoczynku, żegnając w 
śp. Styi%m jednego z najpiękniejszych ty 
pów wymierającej generacji, mieszczań
stwa przemyskiego posiadającego w iel
kie j  zasłużone tradycje.

Przed redukcjami w Magistracie. W e
dle krążących pogłosek są planowane 
pewne redukcje personelu zatrudnionego 
w magistracie, którego reorganrzarja zo
stała niedawno ukończona.

Nnwa fala drożyzny. Drożyzna wszyst 
k,ch artykułów pierwszej potrzeby ujaw
nia się ponowną zwyżką cen mięsa i . ę- 
dlin. nabiału, węgla, drzewa ftp., kióra 
s;ę daje dotkfilwiiie we znaki- ludności, 
zwłaszcza uboższej.

Aresztowanie niebezpiecznego złocUie- 
ja. Holei przemyski położony przy pi. na 
Bramie był przez długi czas systematycz
nie okradany,' wskutek . czego wjsśacici 
ponosił bardzo znaczne szkody. Sytuacja 
z.-s była tembnrdziej przykry, zwłaszi a 
dla personału, że nie można było ponf mo 
inwigilacji wytrop:*: szczura hotelojęog". 
D-op:i°ro teraz udało się go wyśledzić w 
o lobie niejakiego Józefa .Szpylmąna u . 
Sł,,wack ego U ., który ponadto nopełnił 
wielka kradzież z włamantem Jja szkodę 
n ie ja k ie g o  Mozesa lloloschitza zanu"- 
szkałego w powyższym domu f lotos-h z 
który sv krytycznym czasie przebywa, na 
letnisku, jest poszkodowany na 
4,000 zł.

około
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Mimochodem,

EUROPEIZACJA LWOWA.
Lwów, 8 października.

-Daleko za miastem, na wertepach 
wolnych od nauki chodzenia, zwierzał 
mi się Hilary:

—  Pow iadają, że gdzie brak treści, 
tam rodzi się przerost formy. Treścią 
życia lwowskiego jest prowincjona- 
lizm. Biadamy nad tem głęboko i ja 
■sam czuję się poniekąd upokorzony 
tym naszym upadkiem. Ale smucąc 
się, szukałem pociechy w myśli, że i 
prowincja ma swoje dobre strony To 
prawda, że teatry ma kiepskie lub ża
dne, że panują w niej nudy, że jej o- 
pinja nie gra roli w życiu pubiicznem, 
ale przynajmniej posiada tak bezcen
ne skarby, jak spokój i swobodę. Ile
kroć znalazłem się wśród zgiełku i bli
chtru Warszawy, zawsze z tęsknotą 
marzyłem o małem, cichem miastecz
ku, gdzie na każdym kroku nie szcze
rzy zębów śmierć pod samochodem, 
gdzie nie roi się od oszustów, wydrwi
groszów i bandytów, guzie obywatel 
bez trosk, uprawia swój ogródek i przez 
płotek rozmawia z sąsiadem. Właśnie 
ta swoboda, ta cisza, ten brak ustawi
cznego napięcia nerwów wynagradza 
hojnie wszelkie niedomagania prowin
cji.

—  Taką prowincją Lwów znowu 
nie jest.

—  Gdyby nią był, byłoby to pew
ne odszkodowanie za to, czem jest: 
zapadłą dziurą na peryfeTjach pań
stwa. I tu jest cały dramat. Odstąpi1 i- 
śmy Warszawie wszystko, co było tre
ścią naszą, stołeczność, znaczenie, in 
■stytucie, ludzi. Pozostała nędza. I oto 
tę nędzę jacyś dobrzy ludzie usiłują 
ubrać w  kłamliwe formy. Każą nam 
naśladować Warszawę w  tem, co jest 
(udręką jej mieszkańców, zabrawszy 
to, co jest ich zyskiem i przywilejem. 
Europeizują nas w  formach, zepchnąw 
szy faktycznie blizko Azy. Życie lwów 
skie płynie powolnym, ospałym nur
tem, a.le samochody rozbijają się go
rączkowo na wzór Warszawy. Uczą 
nas chodzić na sposób paryski. Zasy
pują drobiazgowymi przepisami. Mie
szają się do tego, jak jedziemy tram
wajem, cc trzymamy na strychu lub 
podwórzu, obkładają wielkomiejskimi 
podatkami, szlifują i gnębią na wszyst 
kie strony, gdy my w  gruncie rzeczy 
jesteśmy dalej mieszkańcami małego, 
zapadłego Lwowa. Te narzucone for
my —  to tylko męczące kłamstwo.

Zauważyłem:
—  Nie pozostaje nic innego, jak 

PTzenieść się jeszcze głębiej na pro
wincję.

Hilary odrzekł stanowczo:
—  To panu nie pomoże. Może jutro 

postawią w  takim Bolechowie na rogu 
uliczek .policjanta, który będzie dyry
gować przarażonemi furami, każą cho 
dzić tylko prawą stroną rynku, wyrzu
cą z podwórz kurniki, ze strychów sia
rę meble, zabronią rozmawiać przez 
parkan. Marcelek powiada, że taki 
duch czasu. A  ja twierdzę, że to jest 
nadużywanie an.ie'skiej cierpliwość' 
obywateli.

Rzucił z pasją niedopałek pap.ero- 
sa do przydrożnego rowu.

—  Za to także, dodał, zapłaciłbym 
we Lwowie złotego.

le z n a iii ..Kadomaa”  Mmli99
O D K R YC IE  P IĘ K N E G O  R YSU N K U .

Paryż, w październiku.
( = )  W iedeński h istoryk sztuk', 

dr. L . W . Abels, przeprowadza jac 
poszukiwania i badania w  pa ry
skich zbiorach pryw atnych, odkrył 
uieztnany dotychcztds obraz Rafae
la pt. „Madonna ze śpiącwm Dlzie- 
ciąTkiem Różem". O t raz., będący 
szkicem piórkowym , zna jdow ał sio 
wśród rysunków Gustawa iDorcgo i

i  apdaudiera. Dotychczas Motano 
stwierdzić, że rysunek Rafaela po
chodzi i  początków t j epok j«go  
pobytu w  P rym ie . W  roku bieżą
cym. po raz, d rag i już odnaleziono 
nieznane arcydzieło  w łoskiego m i
strza mauairstwa. A lbow iem  przed 
kiiku m iesiącam i znaleziono także 
w 'Pa ryżu Inny szkic Rafaela, przed 
staw iający również Madonnę,

Oo at;bMC.iu^uulcJta

Napad rabunkowy na
NIEZWYKŁA AtRRA KRYMINAJTNA.

Frankfurt u. M w  paźdlz 
(= ) .  Woźny tutejszej firmy Brada 

Gntbrooh rorzynosi co tygodnia więk
szą sumę, obejmującą pensje Dersonalu 
do Aschafennuuiga. Gdy onogaaj wy
siadł on w pobliżu Dworca Wschod
niego z tramwaju, ktoś napadł go z 
tyłu i powalif nu anemię. Bandyta wyr 
wał mu z ręki todbę i usiłował uuiec 
z łupem. Przeraźliwe Krzyki nianadnię-

tago skłoniły jednak przechodniów ńo 
pościgu. Złodzieja zdołano pochwycić, 
a wówczas gwaltorwmk go obiło. Oka
zało się, ku wieliKiemu zdziwieniu na
padniętego, że bandyitą był jego wła* 
sny szwagier, który dzięki przypra
wieniu sobie fałszywej Dredy, iwunierw- 
szej chwila nie został przez niego po
znany,

Lekarz porkugaftki ramaturgiani.
Lizbona w październiku.

( —)  SamiuM] Maia,, głośny lekarz 
portugalski, znany ze swoich prac 
naukowych, zadelbi'iilowrał n iedaw
no na polu literatury i dramatu. —  
W ystąp i! m ianow icie z kom pozy
cją dram atyczną pt. „Graz Cadun- 
ha“ w? trzech aklaoh która zyskała 
powszechne1 uznanie. „Rra.z Gadun- 
ha“  jes l sztuką utrzymującą /uwagę

w :dza -w ciągiem  napięciu. Tytu ł 
sztuki w z ię iy  jest od imieinia boha
tera, przewrotnego dzierżaw cy ztfe- 
mi, na której wyrasta zboże, krze
w y  pachnące i kw,aty., jak  również 
oisfy i zielsko 'ru jącc. Zielskiem  po- 
dolbnem jest rów n ież Gaduniha, któ
rego o fiarą  staje się jego wlasnja 
córka.

Radio przyczyną samolójsfma
T R A G IC ZN E  ŚM IERĆ 'NAiMIĘTlNEJ Z W O L E N N IC Z K I RADJA.

w i londyńskiej radj o-stacji na d a w - 
ezcji, co oczywi,sta posiada zabarw ię 
n ie w yb itn ie humorystycznie,

Lonldyn w  pa :dzierniku. 
( —)  iPrzed k ilku  dniam i znale

ziono 41-letriią p. Ewelinę Daves, 
martwą w je j m ieszkaniu lonidyii- 
skiean —  otruła się gezom  św ie fi. 
nym. Mąlż samobójczyni oświad*- 
czył, że rad jo  ponosi w inę śm ierci 
jego  żony. P. Daves hyla  —  wrerl 
ług opow ; ndan: i  jej małżonka — 
namiętną zwolenr cżką nacja. N ie 
dhciala n igdy wychodzić w ieczo
rem, zaniechała nawet dawnych wi 
zyt m orzy jac ió ł i krewnych i  sie
działa jalk zaklęta pirfzsed aparfateni. 
Z zachwytem  słuchała produkcji 
muzycznych. które ją  w p ia w ia ły  w  
elan

dizjwntego podniecenia uczucio
wego.

N iektóro m elodje d z ia ła ły  na w ra f 
żlliwa dam ę tak siln ie, że przez dłu
gie godziny siedziała na swojem  
miejscu, jak  nieprzytom na. W resz
cie pewna smu-tna kom pozycja mm 
zyrzna lak ją  przejęła,, że pod je j’ 
wpryw em opruia się gazem  św ie il- 
nyim. Mr. l)aves zamierza w y to 
czyć w  tej sprawie proces zarzado-

Z  dnia. 

WISLKA BITWA POD LWOWEM.
Nieprzyjaciel zajął dworzec Łląpai li
wski, zaś polska piechota pod osłoną 
lotników idzie do sziurnm na bagnety.

Lwów, 8 października.
W niedzielę dnia 6 października br. 

odbyły się we Lwowie na Błoniu Ja- 
nowskiem staraniem Ligi obrony po- 
wietrznej Państwa baidzo doniosłe 
pouczające pokazy walk lotniczy®!, i 
gazowych.

Pierwsza część obejmowała alak 
nieprzyjacielskich aeroplanów, rzuca
jących bomby, a ostrzeliwanych przoz 
karabiny maszynowe i karabiny pie
choty. Po krótkiej przerwie przygoto
wawczej padły nagle awiza, podawa
ne przez tuby, że nieprzyjaciel zajął 
dworzec klepai dwski zaś polska pie» 
ćbeta pod o: łom. lotnictwa idzie do 
sztormu na bagnety.

I nastało piekło na ziemii. Z jednej 
strony, z daleka, w  kierunku od Skni- 
łowa zjawiły się pierwsze kompanje 
polskiej piechoty, czołgającej się i po
suwającej do szturmu.

Z drugiej strony og  Dworca KleDa- 
rowskiego nieprzyjaciel oszańcowanj, 
wypuściwszy olbrzymie ohmniy gazo
we, które momentalnie na przestrzeni 
kilku kuometrow zasłoniły wszelkie 
objekty, rozpoczął morderczy ogień ka 
rabinów maszynowych i karabinów 
ręcznych.

W  tej chwili w  powietrzu zjawiły 
się Irzy nieprzyjacielskie latawce, rzu
cające bomby, a z drugiej strony pol
skie dowództwo wysłało ao walki z 
aeroplanami także swoje aparaty

Ta nadzwyczaj zajmująca walka 
trwała przeszio godzinę, Doczem Dol
skie oddziały wyparły nieprzyjaciela. 
Pokazy te dawały obraz szału wojen
nego. Naturalnie, że strzelano ślepe mi 
patronami i rzucano bomby ślepe i de 
tonujące.

Pokazom tym przypanywały się 
niezliczone tłumy publiczności. Skoń
czyły się one po godzinie 6-tej wiecz., 
poczem zaczęły się rozgrywać dantej ■ 
skie sceny w  walce o miejsce w  tram
wajach.

Zatracie czosnkiem,
N IE Z W Y K Ł Y  I W Y J Ą T K O W Y  W YiPADEiK. —  L E K K O M Y Ś L N I R O 

D ZIC E  STO  W ODO W A L I  ŚMIERĆ D ZIE C K A.
Paryż, w październiku. 

( f= )  O zupełnie w yjąikowyim  w y 
padkiu ,śni iertehiego zatrucia czosn
kiem opow iedział w e francuslkiem 
czasopiśmie m edycznem  pirof. Pe- 
rocchi. W ypadek fen z tego rów 

nież względu zasługuje na za in te
resowanie, że jest on typow ym  
prźykiladiom lckkoniyśliucgo słośo. 
wania dom owych i tajnych środ
ków w  celaeh leczniczych.

Dziecko pew nej rodziny m iesz
czańskiej w  M arsylji dręczone było 
ud dłuższego czasu 

prgyikirym i do tk liw ym  kaszlem. 
Rodzice ,nie zwróciili się w  tej sp ra 
w ie do lekarza. W o le li leczyć dzie
cko ma własną rękę. W ertując w

Mai śiiiehijj
n a js z la c h e t n ie j s z y  k r e m  d o  
w a r z y  I pąk , k tó r e m u  mJ- 

(jo rty  p a ń  r a v -  J; j ą c ż f ą ą  
s w o j ą  p ią k n o ś ć .  

W s ią d z ie  do  n abyc ia

ąoiowE APARAlY
P h ilip s , F. Ho rny, H artley  
E u m ig  iV. i Inne najtaniej 

tylke u firm y
NORBERT AR NO LD

opt k
Lwów, Isgiellońsk} 9. tsl. 73-05.

ruzmailydh „'leczniczych1* księgach, 
odkryli pewnego dn.a, że laki ka 
szel powodują obecne w  cieiie ludz • 
kiem  —

robaki!
T eraz w idzie li y ffl jasno, czego bra
kuje 5-Ietniemu djz:eclku. Ksi-ąiżka 
u iiz id ila  im  rów n ież rady, w jaki 
snosófc m ają usunąć chorobę. Żgo- 
1 owa no tedy pół kg. czosnku w  li- 
itrze m leka i ten „cudow ny" napój 
kazano dziecku wypić. Skutki uka
zały się niebawem. Dziecko popadło 
w  głęibok' sen, jego oddech przepoił 
się siikre wonią czosnku, również 
w yz iew y  skóry przybra iy ten za
pach, aż wreszcie biedactwo dosia- 
lo nagle

sttrasizliwych kurczów i kon.-
w ulsyj.

Jakkolw iek skierowano się leraz dc 
lekarza, pomoc okazała się spóźnio
na i dziecko zmarło w  jakiś czas po
lem wśród okropnych męczjarm.

„ f r t ’An Kraków, Krowoderska 74 
W  obrzękach i spuchiiźrre używajcie do 
okładów tabictek na kwaśną wodę 
. O CTANIT  V IT A “ . Na składzie w apte
kach i drogeriach. 695C IC
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rokich rzesz kobiecych przesłało być 
najwyższym i jedynym ideałetm prze
pędzenie życia w słodkicm jarzmie 
poddaństwa w caeterech ścianach do
mu mężowskiego, gdy słowem, kobieta 
wyzwolona umysłowo i (przysposobio
na do samoistnego zdobywania, sobie 
bytu uważa, że przysługują jej rówtne 
z mężczyzną prawa i obowiązki —  
zmieniły się też poglądy kobiet, na 
kwe&tję szczęścia małżeńskiego i ich 
wymogi wdbec. mężczyzny, z którym 
miałyby połączyć swój los.

Jak wyobraża sobie współczesna 
młoda, dziewczyna ideał męża i ideał 
pożycia małżeńskiego?....

Inaczej napewno, niż pokolenie z. 
przed lat dwudziesta a nawet .piętna
stu. To nie ulega wątpliwości, ohoć 
zapewne nie może ta być mowy o ja
kimś wspólnym szablonie, —  dizda 
mniej niż kiedykolwiek;ł gdy kobiety 
pozwalają sobie na indywidualność.

Niemniej ciekawe światło na tę 
kwestję (rzucają wynurzenia znane] 
artystki filmowej Bebe Daniels, która 
uważa, że stanowisko gwiazdy ekranu 
nie odbiera jej prawa do marzeń i ro
jeń o swoim „przyszłym", jakie snują 
wszystkie jej rówieśnice.

Ja —  oświadcza rezolutnie urocza 
miss Hollywood —  postanowiłam so
bie wyjść zamąż tylko w takim razie, 
jeżeli znajdę idealnego małżonka.

Dotrzymać tego przyrzeczenia, da
nego sobie samej, jak wynika z dal
szych wynurzeń miss Daniels, nie 
przychodzi teij młodej i sympatycznej 
osóbce zbyt łatwo.

Mam w  żyłach krew hiszpańską i 
szkocką —  wyznaję. —  Krew hisz
pańska płata mi nielada figle, gdyż 
popycha mnie a.ż nadito często do u- 
niesień miłosnych, .pod wpływem któ
rych byłabym zdoilna. rzucić się bez 
namysłu na szyję temu, który je w da
nej chwili we mnie wzbudza. Ale na 
szczęście krew szkocka wstrzymuje 
minie zawsze w rozstrzygającym mo
mencie od popełnienia tego głupstwa. 
Dzięki niej zdobywam się na przypa
trzenie krytyczne memu wybranemu. 
Rezultat jest taki, że wycofuję się 
czemprędze.j. Muszę bowiem wyznać, 
że dotychczas los był zawsze przeciw
ko mnie. Mojem pragnieniem jest spot
kać człowieka, który byłby dla mnie

ostoją w  życiu. Jeśli bowiem wyjdę
zamąż, to zamierzam pożegnać się z 
filmem, gdyż mimo, iż poznałam sła
wę i bogactwo za najwyższy .ideał ży
cia uważam ognisko domowe z uko
chanym mężem i dziećmi. Tymcza
sem dotychczas nie spotykałam .męż
czyzny, dla którego wartoby porzucić 
to, co osiągnęłam.

W  każdym wypadku bowiem .zada
walam sobie podwójne pytanie. Po 
pierwsze, czy zdołam uczynić ,;go“ 
szczęśliwym,, po drugie, czy on zdoła 
.aunie" uszczęśliwić. W szczęśliwem 
małżeństwie bowiem muszą obie stro
ny czuć się. dobrze. Dla mego szczę
ścia <nie wystarczyłoby, jak to bywa 
nieraz u. kobiet, zadowolenie wła
sne, gdybym równocześnie nie czuła, 
że mój mąż jest .również szczęśliwy.

Zazwyczaj kobiety żądają, albo 7,u 
wiele, albo za mało od .swoich mężów. 
Przeważna liczba wymaga od mał
żonka, aby spełniał równocześnie (lub 
na przemiany wobec niej rolę jdltaeigo 
opiekuna, czułego kochanka i posłusz
nego dziecka. To stanowczo .za wiele 
na jednego człowieka. Podobnie męż
czyźni żądają od żony, aby była ró
wnocześnie nidkrępuijącym kompanem, 
idealną matką, wzorową gospodynią i 
wielką damą.

Tak w jednym, jak w  drugim wy
padku ciężar zadowolenia, swego part
nera spoczywałby lyilfcio na jedne: 
stronie.

Mój ideał małżeństwa jest inny.

Paryż, w  październiku.
Kiedy panie, należące do elegan

ckiego świata uiżywaly jeszcze beztro
skich kąpieli w  słońcu i w  mokrym 
żywiole, na modnych plażach i w y
brzeżach, gdy jedynym ich celem i 
staraniem było uzyskanie pięknej, 
brunatnej cery, cała armja antyiśtów
i pracowników igły, mozoliła się już 
nad stworzeniem dila nich nowych a- 
paratów piękności: niespodzianek mo
dy jesiennej. Obecnie świat elegancki 
Paryża po powrocie z wywczasów let
nich ma, sposobność w urządzanych 
przez wielkie magazyny rewjaoh po
znać te wiszystkie kreacje, poeząiwszy 
od ubrania na ulicę, aż do .najwytwior-

Ideatnym mężem, według mnie, jest 
ten mężczyzna, który stara się o bo, a- 
by jego żona żyła imłensyiwneim ży
ciem duohoweim i kttóry umit; wzmo
cnić jej 'wiarę w  .siebie w  chwilach 
ciężkich. Nie wielu zaś tylko męż
czyzn posiada dar doprowadzenia do 
rozkwitu wszystkich tych dlabirych 
skłonności i walorów, które tkwią w 
duszy kobiety. ZJbytt długo mężczyźni 
uważali za swojo dobre prawa urabiać 
żonę na obraz i podobieństwo własne. 
Nowoczesna, młoda dziewczyna nie 
może się tem zadowolić. Posiada ona 
swoje własne poglądy aa życie i nie 
chce być tyiko echem sądów cudzych. 
Ddhry mąż wanien się starać poznać 
umysł i serce swej żony i nawiązać z 
nią kontakt niertylfeo uczuciowy, ale i 
ideowy. Tylko wówczas, gdy małżon
kowie poznali się wzajemnie i na tej 
podstawie wytworzą harmonijne współ 
życie, małżeństwo .może być szczę
śliwe.

Uważam małżeństwo za rzecz naj 
piękniejszą na świeede, ale tylko wów ■ 
czas, gdy jest ono naprawdę dobrane. 
Dlatego postanowiłam czekać na ide
alnego męża, choćby oczekiwanie to 
miało się przyciągnąć długo. Zbytt po
spieszne zawieranie związku małżeń
skiego uważam za wielki błąd. Lepiej 
jest przeczekać kilka lat, aby zape
wnić sobie pewną ilość lat szczęśli
wych, aniżeli zbyt pochopnym wybo
rem zepsuć życie własne i drugiego 
człowieka. Dlatego poprzysięgłam so
bie, że nie wyjdę zamąż, póki nie znaj
dę ideaingeo małżonka".

Ozy nie uważacie, Miłe Panie, że 
na to wyznanie wiiary gwiazdy ekranu 
zgodziłyby się liczne zastępy adepltek 
stanu małżeńskiego?

J. P.

niejszych toalet na zebrania towarzy
skie, ranty i inne okazje nowego se
zonu towarzyskiego.

Nowości jest mnóstwo i mnóstwo 
niespodzianek. Zacznijmy od płaszczy 
i kostiumów na ulicę. W idzimy tu o- 
rygmalne. tkaniny wełniane, rzadko i 
grubo przerabiane, posiadające jednak 
pirzy swojej pozornej ciężkości mięk
kość i lekkość niezrównaną. Z pośród 
wielu nowych tkanin, największem 
wzięciem na płaszcze i ensemble cie
szy się tueed. Płaszcze są przeważnie 
’ /« krótsze od sukien —  jak się to fa
chowo nazywa: na 7/8 długie, aby 
zostawić wolny rzuit sukni, odbiega
jącej często od jednostajnego Obwodu

Pogadanka.

Jak sobie wpbraża szczęście w małżeń
stwie dzisiejsza młoda dziewczyna?

Lwów, 8. października.
Z dhwnłą, gdy zmieniło się stano

wisko kobiety w  świecie, gdy dla sze-

Z dziedziny mody

Krótkie i długie płaszcze, powłóczyste suknie

dolnego przedłużeniem .przodu, t.yłu, 
Jub . boków. Jeśli, cały kraj sutkni w y
chodzi z pod płaszcza, to le nierów
ności neitylko nie rażą, ate1 robią este
tyczne wrażenie.

Ensemble spacerowy z grubotkanej weł
ny. Gape z w y sok mi kołnierzem futrza

nym.

Ensemble z  gruliolknnrj wełny z kra
watką z tego samego materiatu

Podobnie 3/4 długie są też przewa
żnie płaszcze futrzane i płaszcze wie
czorowe, przeznaczone do strojnych 
toalet. I tu chodzi o to, alby skompli
kowane fałdy i fale nie ucierpiały 
pnzez ciężkie okrycie. Ale od tych 3H
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Szykowny płaszczyk welurowy w kolorze 
troós de rose, dla młodej panienki.

długich płaszczy moda. wyłamuje się 
jeszcze śmielej, przechodząc do krót
kich capy lub żakiecików dila okrycia 
ramion elegantki spieszącej na wy- 
Iworne zebrani.a Te krókie nakrycia 
są nie+y4ko w modzie do auta, w dro
dze na koncert lub do teatru, ale tak
-że —  naturalnie zrobione z lekkiego 
materjalu —  w sali teatralne,, w  re
stauracji i kawiarni, ąeUneim słowom 
wszędzie tam, gdzie trzeba stonować 
raoche głęboki dekoltaż, odsłaniający 
nieraz całe .plecy.

Jako kontrast widzimy znów zu
pełnie długie płaszcze wieczorowe z 
miekkiej, lśniąueij ilamy, lub też z czar
nego velours chififon,. Opadają one aż 
do ziemi i są oblamowane szeroko li
sami krzyżowymi luib ełeratiftc, co czy
ni Z ich właścicielki jakoby wcielenie 
zachwycającego obrazu starych mi
strzów.

W  ogóle moda tego sezonu lansuje 
zupełnie długie suknie jako toalety 
wieczorowe. Suknie te mają krój prin- 
cesek z  krótkim stanikiem, ściśle przy
legającym do kibici i tyllko w  przedzie

Nowe branzollety, klóre się nosi do 
długich rękawów: 1) złota emnljowana, 
2) pleciona z koralików naturalnych 

i  metalowych.

Zurnale, ' :rv, 
Manekini, Kroje

R. LA ND AU
Lw ów , C r a r ie c k ie n o  3.

1 ) Suknia wizytowa popołudniowa z cre- 
pe satina heige, 2) Suknia popołudniowa 
z crepe satm pommard. 3) Kostjum 
przedpołudniowy z tweed kas-ztanowegui 

przybrany oposami.

przedłużającym isię w ostry ząb- Do
dana do tego spódnica, krajana para
solowe, opada w  obfitych fałdach aż 
do samej ziemi. Mniej ,,óu!trage'‘ toale
ty spł ywaiją tylko .zupełnie do ziemi w 
przódzie, podnosząc sie na bokach, 
lub też przeciwnie w 'tyle, ze Skróco
nym przodem. W każdym razie w y
znać mzeba, że jakkolwiek ten nawrót 
do zupełnie długich sukien nie jest mo
że pozbawiony pikanteuj po nadmia
rze kusych sukienek, osłaniających 
kolana, to jednak trudno byłoby się 
pogodzie z tym nawrotem powłóczy
stych sukien na stałe.

Ucierpiałaby na item zdobyta z ta
ką odwagą młodzieńczość aparycji ko
biecej. —  Chociaż więc niektórzy 
twierdzą, że przemysł rnodny lansuje 
długie suknie ze względu na starsze 
panie, które nie zawsze mogą się 
poszczycić nienagannym kształtem 
nóżki, to jednak trudno uwierzyć, aby 
właśnie panie w nerwnym wieku chęt
nie akceptowały tę nowość, która na- 
peiwne będzie niedyskrefman' świade
ctwem ich metryki Na długą sulknię 
mogą sobie przeciwnie pozwoluć tylko 
osóbki zupełnie młode, lub też te, (któ
re zaiste są zmuszone do wstydliwego 
ukucia nieestetycznego kształtu no
gi. Przypuszczać zatem należy* że 
wprowadzenie tego „genre“ będzie 
tylko jedną z możdiwościi, a nie ogól
nym nakazem mody.

Nina

Z  kobiecego rachu społecznego.

Ożywiona działalność Związku pracy 
obywatelskie! kc b at.

Lwów, 8 października.
Ruchl-wy i postępujący szybko na 

drodze rozwoju „Związek Pracy Oby
watelskiej Kobiet" z sezonem jesien
nym ipodjął na każde.m polu żywą 
działalność. W  ubiegłym tygodniu od
był się w  sałi Muzeum Przemysł./jjazd 
Zarządu Wojew. oódsiatow Związku 
■pracy obywatelskiej kobiet przy licz
nym udziale delegatek kół prowincjo
nalnych.

Zebranie zagaiła posłanka Jawor
ska, która po wyjeździe ze Lwowa gen. 
Norwid - Neugebauerowej objęta prze
wodnictwo Zarządu wojew. Po powita 
niu delegatek ora-z reprezentantki Z\v. 
Centr. w  Warszawie p. Steinowej, przed 
stawiła p. Jaworska w  krótkich sło
wach cel zebrania. Następnie dokona 
no wyboru prezydjum zjazdu z -p. Bu- 
pdanowicza jako przewodniczącą.

W  dalszym ciągu posiedzenia posJ. 
Jaworska wygłosiła ohszerny i grunto
wnie opracowany referat polityczny, 
w  którym przedstawiła obecną sytua
cję wewnętrzną w  państwie oraz sy
tuację m iędzynarodow ą. -Xa tem tle 
wskazała na obowiązki Związku pra
cy ooywatelskiej kobiet, zaznaćzywszy, 
że organizafej-a rozwija się nader po
myślnie. Referentka podkreśliła, że 
praca Związku iść powinna w następu
jących kierunkach uświadomienia oby 
watelskiego kobiet, ożywienia wytwór
czości gospodarczpj, opieki nad ma?ką 
i dzieckiem i opieki nad kobietą. Wpro
wadzenie w  życie społeczne czystości 
metod powino być hasłem, pod jakiem 
przystępują kobiety do pracy publi
cznej.

Następnie p. Balabanówna przed
stawiła sprawozdanie z działalności 
zrzeszen:a wojewódzkiego, zaś p. Kln- 
cznikowa z działalności oddziału- lwo- 
v  skiego

W dalszym ciągu posiedzenia zło

żyły sprawozdania delegatki Oddzia
łów prowincjonalnych.

Na zebraniu popołudniowem wygło

szono szereg referatów, odnośnie do 
dalszej działalności Związku 

*
Związek obok pracy społecznej, 

zmierza również do wytworzenia ści
słej spójni swych członków na polu 
życia towarzyskiego, Bardzo szczęśli
wym krokiem w  tym kierunku było 
unzą.dzenie w  ubiegłą sobotę w  lokalu 
własnym przy u*l Syikstu-skiej 43 wie- 
czo-inicy, połączonej z produkcjami ar- 
artystycz.nemi. 'Nit wieczornicy oprócz 
członkiń Towarzystwa znrjdpwaio się 
także liczne grono zaproszonych pa
nów. Zebranie zaszczycili swoją, obec
nością pen. Popowicz, prez. Rogłino- 
wiciz, pirtsz. Litwin,©wlicz, poseł Stroń- 
ski, r. Panel dyx, Tęczarowski i  w. in.

Wysoko postawiony program, kon
certowo wykonany przez wybitne siły 
artystyczne, rozpoczęła pani Fiau-Pa- 
wińska, która przy akompaniamencie 
fortepianu i wiolonczeli (wykonanie 
spoczywało wnękach oibu córek znanej 
zaszczytnie -śpiewaczki) odśpiewała 
„SffltocKie pieśni Beeth"V0na". Następ
nie szereg utworów m f t j j k i M  ode
grały z wioikieni poczuciem artyslycz- 
ncm obie panny Pawi* SKie. Bardzo 
pięknie oddała niezwykły czar „Cy
gańskiej Ballady" Zegadłowicza panna 
Wiecrodrierwiczówiia. Goduam zakoń
czeniem tego programu był śpiaw uro
czej pani PucnaiLukiej Liczne zebranie 
gorącemi okilaaKami dziękowało ar
tystkom za tę prawdziwą biesiadę ar
tystyczną.

Po części konceirtowej nastąpiła 
przekąsili przy uiządzonym ze -sma
kiem bufecie, a następnie w  -miłym 
nastroju przepędzono kilka godzin na 
towarzyskiej pogawędce, przyczem mło 
dzież korzystała z -uprzejmości -pań 
i panów, którzy na -zmianę -grali mo
dne -tańce i sen-tyme-n-talne walce 
i z werwą i humorem zaimprowizowa
ła dancing.

Rady praktyczne.

się o zdrowie —  nie zapomina] 
o możliwości r-horeby.

każe za-ponii-Lwów, 8. października.
Do ważnych obowiązków pani do

mu naiezy odpowiednia przyg-atorw m-ie 
domu dla pieczy nad chorymi. Jak
kolwiek bowiem dążeniem liasze.m być 
powinno zacho-wan,ie adruwia, to jed
nak wiemy, że w  życiu zdarzają się 
wypadki ohorótb a choćby niedomagań,
i z tem liczyć się trzetba.

Z tego powodu ważną je-st umiejęt 
ność stworzenia jak najlepszych wa
runków hyigjenkrznych i nastrojowych 
w pr-ko-j-u chorego. —  Rod tym .wzglę
dem w najnowszych cza-sach wuele 
poglądów się zmieniło. Szczelnie za
słonięte' okna, cieplarniana atmosfera, 
przyćmiona lulb przysłonięta lampą, 
trwożliwe unikanie przewiewu świaże- 
go powietrza, to wszystko są przeżytki, 
z klóronri dawno wzięhśmy rozbrat. 
Dzisiaj wiemy, że wola do odizyskan-ia 
zdrowia jest potężnym czynnikiem 
leczniczym i robi się w ;ęc wszystko w 
tym kierunku, a}>y tę wodę w chorym 
pobudzićJ ,

A  więc w  pierwszym rzędzie nale
ży unikać tego wszystkiego, co nieko
rzystnie oddziaływa na humor chore
go, do mu przypomina 'jego stan. Jasny 
blask słońca, świeże .powietrze działają 
me 'tylko -zbawiennie na fizyczny orga
nizm, ale także na stan duchowy pa
cjenta. Podobnie otoczenie go przed 
miotami bawiącemu jego o(k<>, daje mu

odpowiednią rozrywkę i 
nać o dolegliwościach.

Pokój chorego zatem powinien wy
glądać jak najjaśniej, jak najmilej dla 
oka. Nie należy w  mm gromadzić fla- 
szeczek i pudełek z lekansitiwami. Mo
żna je przecież wyjąć z odpowiedniego 
schowka w  chwili właściwej. Nato
miast zbawiennie na jego usposobiendo 
bęazie oddziaływał uistawiiony w poko
ju flakom z kwiatami naturalnie o 
niezbyt silnej wo-ni.

Nienaganna czystość jest waru-n 
kiem nieodzownym. Dlatego dobrze 
jest usunąć z pokoju wszystko, wczem  
zbyt łatwo gromadzi się proch —  a 
więc. ciężkie kotary, puszyste dywany 
itip. Zamia-st tego, dać do okien lekkie 
przejrzyste firanki o żywych, radują
cych oko barwach, rozmieścić w  po
koju liHei, ładne Obrazki i drobiazgi.

Ważnym czynnikiem w pielęgnacji 
chorego jest także zapewnienie mu 
wygody, a zarazem możliwej swobody 
ruchów. Nie można dość troskliwie 
zapobiegać leinm uc-zuci-em niezadowo- 
nia, rozdrażnienia, jakie wywołuje u 
chorych ■ ciągła załe-żn-ość od * cudzej 
obsługi. Bardzo dobre, celowe będzie 
tutaj przyśrubowanie do łóżka specjal
nego stolika, który można odpowied
nio rozkładać i przesuwać, niżej lub 
wyżej, stosownie d-o potrzeby. Dzięki 
temu urządzi niu, chory będzie mógł
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czy to w pozycijli leżącej, czy siedzącej 
przyjmować pokaamy bez cudzej po
mocy, czytać, pisać, luib też wykony
wać inne niezbyt nużące prace. Taki 
stoliczek, powinien zdajdować sio. w 
każdym, na wszelki wypadek, domu, 
bo nie zdołają, go -zastąpić podawane 
choremu do łóżka tace, podkładki ftp.

Niemniej przy łóżku chorego powi
nien się znajdować maty, niski stoli
czek, na którym .możnatoy umieścić 
wszystkie te przedmioty, kitóre chory 
chce mieć pod ręką, więc: szklankę z 
wodą, książkę czy też -gazeltę, 'Zwier
ciadło czy robótkę. Zapewnia to chore
mu pewną niezależność i uwalnia go 
od potrzeby ciągłego -wzywania kogoś 
z domowników. Jednak są wypadki, w 
których wezwanie takie jest konieczr 
ne, powinien chory mieć pod ręką 
dzwonek, aby nie trudził się roła- 
nieim.

Do dalszych przyborów, ktÓTych nie 
powinno braknąć w żadnym domu 
należy elektryczna poduszka do ogrzs 
wania. Nie zdarza się pirawie, zwłasz
cza w  większej rodzinie, aby od eziasu 
do czasu nie było potrzeby gorących 
okładów ftp. zabiegów. Zazwyczaj u- 
cieka się do pr ymitywnych środków, 
jak .grzanie pokrywek, tuto podawanie 
choremu flaszek z gorącą wodą. Jast 
to i niewygodne i okłady tego rodzaju 
nie dadzą się regulować co do tempe
ratury. Raz są za ciepłe, to znów za 
zimne. Natomiast poduszka elektry
czna maże być z łatwością regulowa
na i chory sam, baz obcej pomocy, 
może się nią .posługiwać.

Wreszcie ważną rolę odgrywa o- 
świeitlenie przy łóżku chorego. Powin
no się go zaopatrzyć w  odpowiednią 
lampę, która oświecałaby należycie 
łóżko, nie raiżąc prtzytem wzroku. Te 
wszystkie warunki przyczynią się bez- 
wątpaenia do szybkiego wyleczenie z 
drobnych dolegliwości, a niemniej ula 
lwią choremu zniesienie chorób dłuż
szych i uciążliwszych. Nie są zaś zbyt 
trudne do osiągnięcia -przy odpowiod- 
niem staraniu i zrozumieniu ich po
trzeby. Alfa.

KRONIKA
T O PAŹDZIERNIKA

O
Wtorek

Brygidv wd.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

■— O . ■
TEATR W IE L K I:

W torek, 8. października o godz. 7.30 
„Wielk-i Kram", przedstawienie Teatru 
Premjer. Występ Junoszy Stępo wsk-iego.

Środa, 9. października o godz. 7.30 w. 
, słoctk: Kawaler", gośc. wyst. M.
W awukow jcza.

Czwartek, 10. października o g. 7.30 
„Najpiękniejsza z kobiet“ , <>st. gośc. w y
stęp M. W awrzkowicza,

*
TEATR MAŁY:

W torek, 8. października o  godz. 7,30 
„M ysz Kościelna".

Środa 9. października Teatr zam
knięty.

Czwartek, 10. października o g. 7.30 
„Proces Mary Dugan", prem.era,

*
Z Teatru W ielkiego. Dzijś we wtorek 

dnia 8. bm. ostatni gościnny występ Ju
noszy Stępo-wskiego w otoczeniu arty
stów „Teatru Prem ier" pp. Kuniną j  Ma- 
zarekówną na czele. Śwrjetna sztuka 
Shaw a wzbudziła żywe zainteresowanie 
w kulturalnych sfferach naszego miasta. 
Sztuka poruszająca aktualne zagadnienia 
polityczne i struktury państw wzbudza 
źvwą wymian* zdań.

joPERfir 
,,mi5RYS!EffK V‘

O S T A T N I E  EN I E I 32  Ceny zniżone. ZN IŻK I W AŻNE .

ĘMIL JANNINGS w super-zUgnajnowszym  
p. t G R Z Ł C H Y  O l C Ó

Początek codziennie o rrodz. 3 30 ---------

,,I o możesz opowiadać swojej babci",
wielka rewja aktualna w  22 obrazach 
ulubionego autora Lwowa Henryka 
Zbic-rzchowsk-iego będzie najbliższą pre
mierą w dziale operetkowym. Próby od 
tygodnia w  pełnym toku przy współ
udziale autora. Poruszono cały aparat 
teatra riy trzech działów naszego teatru, 
ii żeby rcw ji dać najwyższą sumę teatral
nego ż jc ia  oraz artystyczne wspaniałe, 
kolon we ramy. Przebogata, fascynują
ca treU; literacka i muzyczna rcwji, ob fi
tującej w liczne „przeboje '1 oraz zbioro
wy wysiłek lwowskiego teatru wróżą, że 
spektakl ten stanie się wypadkiem dnia 
i prześcignie wszystko lo cośmy dotych
czas w tej dziedzińce widzieli we L w o 
wie. Prem iera na początku przyszłego ty
godnia.

„Słodki K aw a ler1, operetka Palla z 
występem M, W awrzkow icza wchodzi na 
repertuar w środę 9. hm. Operetka ta 
pójdzie tylko jedyny raz. Ceny miejsc 
zostały -zniżone, a zniżki 33-proc, mają 
swoją ważność.

Z Teatru Małego. ..Proces Mary Du- 
gan" sensacyjna sztuka Bayarda i Ycilic- 
ra pod reżyserją E. Żyleckicgo ukaże się 
po raz pierwszy w czwartek 10. lun. 
Akcl:i dramatyczna przeprowadzona z 
prawdziwą maestrją rasowego pisarza a- 
morykańskiego w sposób niezwykle 
zręczny tak. że sztuka od początku do 
końca utrzymuje widza w  nicustannem 
napięciu j zaciekawieniu. Jest t-o w- naj- 
1- pszem lego słowa znaczeniu świetna 
sztuka krymiiiatistyczno-sensacyjua o du 
żem pogłębieniu psychologieznom i w y
bitnych walorach artystycznych. Szero- 
k :»  p e lt do popisu mają pp. Malan-owicz, 
Basińska, Lewicka i Dobrzańska. oraz 
p;>. Kwiatkowski, Szyndler } Strzelecki. 
V. powodu generalnej próby wr środę 
teatr Mały będzie zamknięly,

Ostatiij tani dzień w 'łcatrze Małym, 
W j wtorek 8. Inn. po raz ostatnii -odegra
ną zesłanie Sztuka „Pociąg w.itlmo" po 
ueua«h, o 50 proc. zniżonych. Jest to o- 
staliri h.ni dzień, gd y ż ' ćeny miejsc zo
stały vc-gćK: zniżone w  Teatrach M iej
skich

*
Dziś we wtorek, odbędzie się knnrert 

słynnej śpiewaczki i primadonny opery 
w-edcńskiiej, Marjj Olszewskiej. Krytyki 
pism wiedeńskich donoszą o olbrzymim 
sukcesie artystki na koncercie pożegnal
nym dnia. 3. bm. w wielkiej sali Konzcrt- 
liausu zapełnionej do ostatniego miejsca, 

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW :

A PO LLO : „Girlsy Paryża".
CHIMERA: , Z Pamiętnika kawalera".
CASINO: .Władczyni mdłości".
GRAŻYNA: „Casanowa \
COLOlSEITM: ..Bii-ala. pustynia"
FATAM ORGANA: Adjutant",
PAŁACE: .Harakiri".
KO PERN IK : Emjl Jannings „Grzechy 

ojców".
M ARYSIEŃKA: Emil Jannings „Grze

chy ojców".
LU N A: „Jiiskor" oraz występ żyd

chóru symfonicznego.
OAZA: „P raw o młodości".
PAN : „Anna Karenina".
PASAŻ: ,.Prawo i bezprawie".
POLONJA: „W  tajemniczym domu".
PROM IEŃ: „Przedwiośnie".
STYLO W E : „Kobieta bez nazwiska".
UCIECHA: „Tancerka z Moskwy".

Polskie I o w .  Politechniczne zawiada
mia swyćh członków, że w  środę dnia 9. 
lim. odbędzie się -w lokalu Towarzystwa 
ul. Zjmorowicza 9, o godz. 18-tej zebra
nie tygodniowe, na którcm pp. profeso
rowie Politechnika dr, Kazimierz Ida- 
szewski j  dr. Gabryel Sokolniicki- w ygło
szą referaty o ..Koncesji Iłarrimanna". 
W  czwartek dniia 10. bm. odbędzie się 
o godz. 18-tcj nadzwyczajne zrbra-nic, na 
którem p. dr. G. Kniittel, dyrektor M iej
skiego Muzeum w  Hadze wyglos-i w ję
zyku niemieckim wykład o „Spółczesnej 
architekturzo holenderskiej" (z przeźro-

O L L E S C  H A U
GENERALNE ZASTĘ PSTW O  

TU 1E K  (G ILZ) i BIBUŁEK 
Biuro zamówień 

LW ÓW , ul. Kazimierzowska 1. 35.

czamę). Goście wprowadzeni przez człon
ków mile widziani.

Pom yłka druku, .W  wczorajszeni na- 
szem sprawozdaniu z jubileuszu Sokola 
IV. wkradła się p o m y ł k a  druku, Przy 
wymienia nilu obecnych na Akadem j-i oso
bistości wydrukowano „prez, Dz-icnn-tka 
rzy Matop." —  zamiast prezes Dzielnicy 
Małopolskiej, dr. Małaczyński.

Pierwsze walne zgrom. Stow. Absol
wentów Wyższej Szkoły handlu zagrań, 
we Lwowie odbędzie się dnia 12. lun. 
(w sobotę) o godz. 6 wiiecz. w sali Szko
ły Kongregacji kupieckiej we Lwowie, 
ul. liourlarda 5. z następującym porząd
kiem dziennym: 1) Sprawozdanie tym
czasowego zarządu. 2) W ybór władz Sto
warzyszania. 3) Wnioskj i ewentualja. —  
Zarząd tymczasowy- dr. Władysław 1-Tan- 
kcl, inr, W ładysław Bartyński, dypi. a-bs. 
Stanisław Dobrzański.

(—) Włamania ; kradzieże. Ubiegłej 
nocy dokonano włamania do mieszkania 
Ignacego Keiinfjischa przy ul. Strzeleckiej 
8, i skradziono gotówkę w  kwocie 1000 
zł.. 40 dolarów oraz srebrne nakrycie 
stołowe łącznej wartości około 2.000 zł. 
Z restauracji Emiljj Glfliclier, pl. Smolki 
1. skradziono wcizo-raj po włamaniu się 
gotówkę w kwocie 30 zł. oraz większą 
ilość wódek łącznej wartość; 300 zł.

(— ) Takiej kradzieży jeszcze nic było. 
Marcin Lachowicz zam. w Kul-parkowie. 
dnia 28. września, zw iózł na swą parcelę 
przy Drodze W uleckiej, obok ftwitczi, 
dw-ie fury cegieł -wartości 60 zł. Gdy L a 
chowicz wczoraj przybył na parcelę 
stwwedził, że z cegły nie pozostał ani 
ślad.

(— ) Porzucenie dwojga starszych 
dzieci. Kazim iera Pe-tyłło, zam. Lw ow 
skich Dziecą 5. doprowadziła wczoraj do 
Komiiisarjatu policyjnego na Gródeckiej 
rogatce dwoje dziicoia, a to 3-letnicgo 
chłopczyka i 5-letnią dziewczynkę, po
rzuconych przez nieznaną kobietę na 
Bogdanówce. Dziećmi zaopiekował się 
Komi-sarjat miejski zaś za matką zarzą
dzono poszukiwania.

(— ) Baezność przed oszustem. Jan 
Biemeckii, zam. Kurkowa 12., zamówił 
u niejakiego Jerzego Bielewicza wspólną 
fotografję Związku Slrzeleck-iogo za 130 
zł. i tylułern zaliiczk-i dał mu 4 złote. 
Tymczasem okazało się, że ów rzekomy 
Bielewicz jest oszustem, którego należy 
oddać w ręce władz.

(— ) Aresztowanie rabnsiów. Przed
wczoraj po poludni-u Maks Ncstci, Józef 
Warecka -i Mieczysław Kielarski w towa
rzystwie jeszcze kilku o-sobn-ików napadli 
na Franciszka Piwkę i grożąc mu prze
biciem zrabowali- 168 zł. W czoraj rabu
siów tych aresztowano.

(— ) Włóczęga okradziony przez swych 
kolegów, Paweł Gondega, bez zajęcia 
i miejsca zamieszkania zgłosił si-ę -w po
licji z doniesieniem, że jacyś nieznani 
osobnicy wyciągnęli go wczoraj za mia
sto, przyrzekając mu tam nocleg. Gdy 
znaleźli się w  odosobnieniem miejscu 
osobnicy oi ściągnęli z niego buty i  spod
nie d samj zbiegl-i.

(—.) Aresztowania. Do aresztów poli
cyjnych oddano wczoraj: Józefa Smola
ka Michała Beiczarskiego, Leona Łoziń 
skiego oraz Helenę Stchnaszczuk za w łó
częgostwo, Mieczysława Markowskiego, 
Stanisława Traczuka jako poszukiwa
nych za oszustwo i kradzież,, oraz W ła 
dysława Boskiego, murarza, za opilstwo 
i zgorszenie publiczne.

Repctytorjnm Nowej Procedury Kar
nej Dra Konrada Pordesa, Z iór 568 pytań 
i odpowiedzi tudzież przykładów prak 
tycznych. Do użytku przy egzaminach 
prawniczych, adwokackich, sędziowskich 
j ohrończych. Cena 5 zł. —  Skład główny 
w księgarni Marjana Hasklera w Stani
sławowie. 7675-3

— o—
CHOROBA HEINE - -MEDINA

czyli epidemiczne porażenie dziecięce jest 
chorobą zakaźną, wywołaną przez swo
isty zarazek, mający szczególne powino
wactwo do systemu nerwowego central
nego. Badania nauktowe wykazały, że bak 
terjo wywołujące tę chorobę żyją w jamie 
ust nietylko ch-orych dzieci, ale także i 
osób zdrowych z otoczen-ila choTego i że 
te osoby są roznosiicielami zarazków cho 
robotwórczych. Osobniki takie przez wy- 
dechdwanie i rozpylanie śliny rozsiewają 
bakterje i  choć sami nie ulegają choro

bie,, zakażają dzieci, które są szczególni# 
skłonne do lego zakażenia.

Jasną rzeczą jest, że dla zabezpiecze
nia się przed zakażeniem, dla uchrou-ie- 
nia dzieci przed infekcją, należy w pier
wszym rzędzie dbać o odkażenie lego 
miejsca w organizmie gdzie bakterje to 
żyć mogą, a więc w tym wypadku jamy 
ust. Badania hakterjologiczne wykazały, 
żc bakterje wywołujące chorobę Hcine- 
Mc-diua są szczególnie wrażliwe na dzia
łanie pewnych środków odkażających. 
Nie jesteśmy zatem bezbronni w walce z 
ią chorobą, która nawiedza specjalnie 
dzieci, wywołując u nich porażenia rąk 
lub nóg, prowadzące do trwałego kalec
twa na cafe życie.
Odczyt w  Lwowskieni Towarzystw ie Le-

kąrzy Prof. Dra Jakóba Rotfelda.
Działanie odkażające, bakterjobójcze 

.,O I)OLU“  zostało udowodnione.
— o—

INAUGURACJA FABR YK I CZEKOLADY 
„PLU TO S",

W  niedzielę o godzinie 11 -i pół odbyła 
się uroczysta jnaugirracja fabryki czeko
lady „P lu tos" w nowo wybudowanym 
własnym gmachu fabrycznym przy ul. 
Barskiej 28— 30,

Na uroczystości zebrało się przeszło 
100 osób reprezentujących najrozmaitsze 
sfery stolicy-, a więc: Przedstaipoiele
W ładz, Magistratu. Rady Miejskiej, prasy 
stołecznej, wybitni reprezentanci kół go
spodarczych j  towarzyskich, redaktorzy 
pism.

Dzieje firmy ,.Plutos" —  to żywy po
kaz tego, czego i u nas w kraju można 
dokazać inicjatywą, energją, rzutkośoią i 
solidnością. Dokładnie pięć lat temu byli
śmy świadkami, jak powstała firma „Plu 
tos" w skromnych rozmiarach ze skrom
ną fabryką zatrudniającą zaledwie 60 ro 
botników, ale z wileiką ambicją j  racjo
nalnym planem utworzenia w Polsce ta
kiej placówki przemysłu czekoladowego, 
któraby doró-wnała najlepszym fabrykom 
w Sawajcarjj i HoJandji tych klasycz
nych krajów  czekolady.

A potem śledziliśmy z zainteresowa
niem, jak się fabryka rozbudowywała, 
jak stopniowo udoskonalała swoją wy
twórczość, jak gwałtownie wzrastał krąg 
popularności. Pięć lat tej działalności —  
to nieustanny pochód ku coraz -większym 
sukcesom i coraz rzetelniejszemu u- 
znaniu.

Uprzejmi dyrektorzy firm y oprowa
dzali; nas wczoraj po hołach fabrycznych, 
demonstrując -pracę we wszystkich od
działach. Pokaz wywarł ogromne wraże
nie. Ni-kt sobie dotychczas nie wyobrażał, 
jak skomplikowana j  ciekawa jest hdsto. 
rja każdej tabliczki czekolady.

Nowo wybudowany gmach fabryczny 
stano-wli -rozległy blok, mogący pomieścić 
przeszło 1000 robotników, Do nowej fa
bryki sprowadzono z zagranicy najno
wsze maszyny i  urządzenia fabryczne to 
też całość jest naprawdę ostatnim wyra
zem technikii maszynowej.

Stwierdzrjljśmy, że praca -odbywa sit; 
w nadzwyczajnych warunkach hftgje- 
niczno-sanjjtamych.

Ze szczególnem uznaniem należy pod
nieść zasługę Dyrekcji, która nie oszczę
dza kosztów, zapewniła robotnftkom naj
wygodniejsze higieniczne warunki
pracy.

M iędzy inmemii zainstalowała wielką, 
widną jadalnię, wanny j  prysznice dla 
robotników.

W  nowej fabryce firma „P lu tos" 
wprowadziła system samowystarczalność* 
przyjęty naogół w najwjększ. zakładach 
zagranicznych. Wszystko, czego fabryka 
potrzebuje, wyrabia si< na miejscu. Jest 
tu więc własna stolarnia 1 ślusamia, a 
n-awet własna wytwórnia wyrobów tektu
rowych. Za 6  tygodni będzie u r u c h o m io 
ny nowy oddział,, w którym wyrabiane 
będą wafle -ii herbatniki.

Słowem wszystko co widziało się w 
nowej fabryce Plutos", było ze wszech 
miar dickawe wywarło naprawdę impo
nujące wrażenie,

B. długoletni naczelny lekarz oddziały 
notożndczego sanatorjum Loew? 

we Wiedniu

D r .  A L B I N

otworzył ordynację we Lwowie przy ul. 
Długosza 3 (obok gmachu Starego Unr 

wersytetu). 7634-d
■ o  *

Uboga staruszka. 65 lat Ucząca kaleka, 
ma amputowaną nogą I uszkodzoną rą- 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Daik* 
skierować u ale*] do Administracji, <U» 
il&raszki kaleki.
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Z e  sportu. Kącik radjowy .

Na notskadi i Kortacn Przemyśla.
TURNIEJ PIŁKARSKI O PUHAR „GLO

MYSLA,

Przemyśl, październiku.

Rnch i Hagibor 4 : 1 (3 : 1). Zawody
0 puhar , N. Głosu przem,1'. Gra na n i
skim poziomlie j  mało interesująca. Hagi- 
bor. który wystąpił w osłabionym skła
dzie (bez Kneppla II., Wassermanna II.
1 Litauera) nie przedstawiał przeciwnika 
równorzędnego dla Ruchj, będącego w 
doskonałej formie. Mimo to walczył Ha- 
gibor ambitnie do ostatniej chwili, nie 
o zwycięstwo, bo to było z góry przesą
dzone, ale o jak najlepszy wynik. Gra 
Ruchu jak zwykle ambiitnat była jednak 
chaotyczna, bez krjty  kombinacji, nieob- 
myślana, polegając® głównie na szybko
ści i  jednostkowych akcjach.

Środek ataku dawny pomocnik Poło- 
nji, Moskalewski, grający po kilkuletniej 
przerwie, zawiiódł pokładane w nim na
dzieje. Najlepszy w ataku Szymnakow- 
ski, którego centry stwarzały idealne wa
runki dla zdobycia bramek.

Pomoc przeciętna^ w obronie lepszy 
Kmeh mii Dufrat. Bramkarz b. dobry.

W  Hagiborze zadowolili tylko W as
sermann I. i  j do pewnego stopnja Iłolz- 
mann i Poker, reszta słaba. Sędziował p. 
Tumidajski,

K. S. 28.— Elektrownia 5 : 0 (0 : fl) 
Zawody o puhar ,,N. Głosu przem." M i
mo znacznej przewagi B-klasowego już j 
obecnie K S. 28, nad słabą Elektrownią, 
pierwsza połowa gry nie pozwalała przy
puszczać tak wielkiego zwycięstwa.

Elektrownia w  pierwszej połow ie gra
ła z tak wielką ambicją, tyle wykazała 
ofiarności, że potrafiła utrzymać grę o- 
twartą i nawet zagrażała nieraz bramce 
orzeci wnika.

W  drugiej połowie obraz gry zmienia 
się zupełnie. Wyczerpana nadzwyczaj
nym wysiłkiem opadła Eletrownia na si
łach i nie potrafiła już stawić czcią ata
kującemu sijlniic przeciiwnikowiii który u- 
zyskal wr krótkim czasie 5 bramek przez 
Dychdalewicza (3), W ąsowicza (t) i Man 
dzieją (1). Sędziował p. Galler.

SU PRZEM.“ —  DERCZYŃSKI (JAROSŁAW ) TENNISOW YM  MISTRZEM PRZE 
—  UTRATA GENT LEM ANA SPORTOWCA.

(Od naszego korespondenta).
Zawody międzygtmnazjalne (gfrnn. I, 

j  II.) przyniosły zwycięstwo gimnazjum 
I. w stos. 5 : 3. Mistrzostwo turnieju u-
zyskał jednak tennisista gimn. IŁ  C*. 
Branieki.

W ynik ) szczegółowe:
Gra pojedyncza: Stammer (g. II,-OIek- 

sik (g. I.) 6 : 4, 6 • 1, Tucker (g. I.)-Fe- 
benbach (g. II.) 8 : 6, 5 : 7, 6 ; Grud- 
nicki (g I.)-Rosenmann (g, I I  ) 6 : 3, 6 : 1, 
Branieki (g. IIJ-SpTjtzer (g. I.) 8 : 6,
6 : 2, A ie r  (g. IJ-H ayder (g. II.) 7 : 5, 
3 : 6  7 : 5
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Gra podwójna: Branick®, Rosenmann 
(g. II.)-Tuckexowie (g. I.) 6 : 1, 6 : 4, 
Grudnockd, Rohiii-czek (g. I.)-Stammer, W i 
toszyński (g II.) 10 : 8, 6 : 3, Berger, 
Aser (g. I.)-Stammer, Hayder (g. II.) 7 :5
7 : 5.

Turniej tennisowy: Polonia-Haglbor
przyniósł tym razem zwycięstwo Hagibo- 
rowi w stosunku 6 : 3t 

*
P. Adam Jaskólski znany sportowiec 

i organizator, opuszcza w- najbliższym 
czasie Przemyśl przenosząc się do Lw o
wa. W  p. Jaskólskim traci Przemyśl pra
wdziwego gentlemana-sportowca który 
ogromne położył zasługi około podnie
sienia lekkiej atletyki w Przemyślu. Roz
wój lekkiej atletyki dzięki p. .Jaskólskie

mu wykazał w ostatnich latach duży po- 
stęp, życzyćby sobće należało, by następ
ca pracę tę w  tym samym kierunku dałej 
poprowadził.

Z dniem 8. października rozpoczyna 
Kierownictwo Ośrodka Fizycznego ćwi
czenia gimnastyczne lekkoatletyczne i
gry sportowe dła członków miejscowych 
klubów j stowarzyszeń sportowych. P ro 
wadzona będzie nauka szermierką boksu 
i gier sportowych, dla pań zaś nauka gi
mnastyk) szwedzkiej | rytmicznej. W  naj 
bKższym czasie otwarta też zostanie i od
dana do użytku publicznego strzelnica 
małokalibrowa.

Pierwsze zebranie przedstawicieli klu 
bów i stowarzyszeń sportowych celem 
zaznajomienia się z programem prac, od
będzie sję we środę, dnia 9. bm. o g. 17 
w sali posiedzeń Ośrodka fizycznego.

Spodziewać się należy, że miejscowe 
kluby, rozumiejąc znaczenie zaprawy zi
mowej, zachęcą swoich członków do Ucz 
nego udziału j korzystania z urządzeń 
sportowych Ośrodka. którego kierownik 
por. Folwarczny z całem zamiłowaniem 
tej pracy oddany, nie skąpi nikomu swej 
rady i pomocy

M. Br.

Tarniaj tennisowsr.
W  ostatnich dniach września odbył 

się tnrnicj tennisowy o mistrzostwo Prze
myśla. Puhar przechodni ,j tytuł mistrza 
zdobył Jaroslawianin p. Derczyński, któ
ry w finale zwyciężył dość łatwo rywala 
S w e g o ,  mistrza roku poprzedniego p. Ićoi 
cza również Jarosławianiua.

Jarosław więc w dalszym ciągu góru
je bezapelacyjnie nad Przemyślem, gra 
jego o klasę przewyższa grę miejscowych 
i niema nadzieji, by stan ten w  niedłu
gim czasie mógł się zmienić. W c wszyst
kich trzech konkurencjach zwyciężył Ja
rosław, zostawiając Przemyślowi tylko 
drugie miejsce.

W ynik i końcowe są następujące;
Gra pojedyncza panów: Derczyński-

Kołrz 6 : I, 1 : 6̂  U  : 9, Gluck-Luśniak 
10 c., finał: Dcrczyński-GIuck 6 : 2. 
6 : 0, 6 : 2.

Gra pojedyncza pań: Reczuska-Ko-
biar.ka 7 : 5, 6 : 1, Gafczanka-Pillcrs-" 
dorlowa 10 c„ finał: Reczuska-Galiczan- 
ka 6 : 6 : 4.

Gra podwójna panów: finał: Kotez,
Derczyński -  Sludnicka, Eustachiewiez 
6 : 0, 6 : 2, 6 : I.

Gra mieszana: Galiczanka, Gliick-Mi- 
chalowska, Semiłski 6 : 1, 8 . 6.

Finał: Kobianka Derczyński-Galiiczan 
Ka, Gliick 2 : 6, 6 : 3, 8 : 6

Tragiczna śmierć sławnego
motocyklisty.

„K T O  M IE C ZE M  W OJUJE..." —  F A T A L N E  S P O T K A N IE . —  F O R 
T U N A  JEST K A  FIRYŚNĄ P A N IĄ ..

Londyn, w  (październiku. | zw ycięzcy w  w ielu  zawodach i w y- 
( = )  Dzienniki ilon-dyńskic ipo- j ścigach, za ledw ie 27-letoiiemu Ed- 

■święcają chcenie cibszenne żałobne | w ardow i H arkneyow i, k tóry zginął 
.wzmianki jednemu z n a jw yb itn ie j I niedawno wskutek tragicznego w y -  
szyclh angielskich motocyklistów, j padku-

Hankney, przygotow u jąc się do 
w yścigów  m otocyklowych, odby
w ał poza obrębem Londynu 

częste i długie 'przejażdżki. 
Ostatniej n iedzieli w ybra ł się jak 
zwykle. Zrazu jechał w tempie do
syć 'Uimiarkowanem, lecz później, 
nie widząc nikogo na drodze, p rzy
śpieszył biegu .i nidbawem  pędzi) 
jak pocisk. W  tom z za skrętu drogi 
w ynurzy się

drugi mckocykL 
iadący w  kierunku przeciwnym . 
Harkney 'usiłował zatrzym ać się

łub wym inąć motocykl, Jęcz było już 
zapóżno!

Nastąpiło
straszliwe zderzenie,

Oba w ozy strzaskały się zupełnie, 
a sławny automobili i sta został fo r 
malnie zm iażdżony. D ziw nym  zb ie 
giem  okoJiczności drugi m otory- 
klisla. 'urzędnik bankowy. Karni] 
Rrelten, wyszedł z tej opresji z  lek 
ki em i tylko potłuczenia!! i i-

Tragiczna śm ierć Harkneya w y 
wołała. w  kołach sportowych Anglji 
bardzo silne wrażenie

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
Włorak, 8 . pażdzdeęnikń.

Wrrlszawia 1411 16.16 Muzyka z  płyt
gnamofonijwydh, 17.15 Miuizyika popularna, 
Orkiestra ‘P- R. ipod dyr. J. OzitnińskiegO', 
Maryla Kakowiśka (sopran) i  prof. Lodiwnk 
Unsle:jjn (aikonnp.), 19.50 Transmisja Opery 
■z Poznania.

Pc&aań 334 7.00 Grnncstyika po-ranna, 
•19.1‘5 Interitud-jum nwzyczue. W yk. Jan 
Rakowski (viola daimone), Bolesław Tyśja 
(akomip-)-, .19.30 Tnanamisja z Teatru Wieil- 
kiego n* wszystkie sitaej® pofełrie. Oipera.

Katowice 408 17.45 TWmsmisja koncer- 
itlu z  'Warszawy,, 19.1(0 Kom. harcerskie.

Wiln,o 38b 17.20 Audycja dla dzieci: 
„Joachim Leileweil' ipoęadahka. z cykku 
.JDaiecińsiwo wtollkicth Polaków" wygi. He
lena Marikiewiczówma, 17-45 Koncert pó- 
tpoiluKlniowy. 'Soliści Zofta Wyle-żyńska (so
pran) E. DziewuMu (fort.), dr. Tadeusz 
Szeligowski (aikomipj.

Wrocław 253 16.55 Koncept cajdtjoortde- 
stry, 21,15 Recilail fodtapia.no wy Erwina 
SdhuiThoffa.

Kopenhaga 281 20.00 Duety kompozylo 
rów  norweskich wyik. Anna Hagan EdEitih 
Sćhmidlt.

Stuttgart 300 21.15 „Spdiżowy koń“ ope
ra fanitastyczma w  3 aktach, Aulbena.

Bukaroczt 304 21.00 Koncept symfonie z 
■ny rariijoor&iestiry.

Berlin 418 19.30 Nowa muzyka skrzyp
cowa. ' ■

Stokhelm 436 20.55 Sonaty fortepiano
we Beelliowena odegra ABbnHl Benwald.

Laneenberg 473 17.35 Koncert solistów, 
i20.3'0 Cykl Wagnerowski. „Zygfryd", od
słona II.

Darenłry 479 20.00 TrantSmilsna z  Ope
ry w  Mandhesitnae. ,,Fauat“  Gounoda, akt 
II. Dyr. Sir. Thomas Beecham.

Praga 467 20.00 Koncert nadiocrłciestry 
p.rt dyr. Jeremiasa.

W iedeń 516 16.00 Koncert popołudnio
wy kapeli Domandky.

Budarpesat 350 17.10 Koncert popularny.
Hnizien 1Q7T 20.00 Koncert sym fonicz

ny Orkiestry Arnlhemskiej.
KoenigswuslArhaTisen 1035 21.30 Rjeci- 

to'1 fointepianowy.
Paryż 1725 21.35 „Trubadur' opera

Ve«1(lie(zo.

mm Halio! Radio
Anodowe bałejis „Energos“ 

Akumulator „Ergs"
i dobry odbiór zapewniony.

Środa, 9. paidziennfM.
War&Zawa 1411 16.4)5 Muzyka z  plyit

gramofonowych, 19.25 Miuzyika z  p łrt gra
mofon owy oh, 20-15 Audycja leu uoz-czeniiu 
Kazim ierza Puławskiego, 33.00 Muzyka ta- 
n-eclzina «  salii MalMnorwej hotelu , 3 ristoł'‘ .

Kraików 312 20.00 TnansmiiBja hejnału 
z w ieży Mariackiej

Flafcnań 334 20.00 Akademja muzyczno- 
'liitcracka kiu uraczaniu l.W-łeifcnicj rocznicy 
śtmicrci Kazimierza Rullaskidgo. Orkiestra 
■58 pp. pod bałlnitą, kaip M- Ghimclewicza. 
23.00 Muzyka taneazna.

Katdwica 408 16.45 Muzyka ptyś sra
mofon-owychi, 20.00 Kura. spoCtoiwe.

Widno 3S5 17.00 Musylka z  plyit £ra- 
gramofono.wydh.

Królewiec 276 20.00 Recital śpiewaczy z 
Gidańiska.

Locdyn 33G 15.44 Kontaeiri klasyczny. 
21.35 Koncert syimfonijczny, wyk. o-nkiestra 
symfoniczna m-dijostflaja., 23.00 Mu-zyka Oa 
ne-czna-

Hkucihurg 372 19.09 Transmisja z Teatru 
Miejskiego. „CymilUtlc Sewitteki'" opera w 2 
atótadh Bnssiniego.

BuŁSreszt 30-4 17.00 Koncert rad.oorkie 
ćifiry. Fnntazję oipeirow'?,, 21.00 S-ulo na har
fie, Sfllbinne NicoJesco, 3J.45 Śpiew, Sophie 
Miunicano.

Barn i05 20-00 Trams-ml-sie z Bazylei, 
„ITgo le ilo " otpera \V 3 akiach Ver.1ie.go.

Siiekhiolm 436 30.00 Koncert symfo
niczny., dyr. T. Mann.

Rzym 441. 21.00 Koncert z udziałem 
Kwarte;tu R z ymlsk iego.

Praga 487 20.00 Kdncect symfoniczny 
Fi)’Jha.nmon.ii cizesk-leó--, dyr- O. Jeremras-

Wiedeń 51.6 16.00 Koncert popołJrini-o- 
w y kapel; WolMhail. 20.09 Transmisja z 
Koin-zcrfhaussaal. Koncert kamerain-y Kwur 
te tu wokalnego Bekefi.

Stambnł 1200 17.30 Koncert i muzykę 
teunecralua.
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BMMHJwrata&taisBW 1606 17.30 .„Me-
lodje wCłdrororaiet, .„Piosenka ludowa" od
czyt dir. H. Mofcra i śpiew. 20.30 MuizyOm 
dbóralnia dawne i  nowa. Wykon i  SzrtmtJt- 
eandki Zespól Madrygałowy oraz ra*łjochór 
berfiński.

Paryż 17125 21.35 „Zyigfrytd" opera W a- 
iCieta, akt I-szy.

G IE ŁD Y .

GIEŁDA LW O W SK A 1
Lwów, 7. października.

N « gyiidizie akcyjnej roch mały, tenaen 
eja niejednotóta, luiąpoBobienie słabe.

Na giełdzie zbożowej tendencja. zraziko
wa, niiąposobienie bee odhoity.

G IEŁD A W ARSZAW SKA. 
Waaarawa, 7. października- (Teł. G. P.) 

4 pnc. pożyczka inwestycyjna 118 ■, pól, 
6 prc. pożyczka dolarowa 1920 80, 8 pnc. 
L.aty zast. Bku Gosp. K u ;.  94, 8 prc. L i- 
sty zast B k ; Rolnego 94, 8 pv,. Ubligarj* 
Bk i Gosp. Kraj. 94.

W aluly . dew izy. D o ji.y  S.S6 3(4, U o i 
s.ngf^rs 1 5 / f-9, Kopę ,hx;,\ Ż3" »3, I on- 
dyn 43.25, Nowy Jodk 8.88, Paryż .3-1.801", 
Praga 06.34, Sawajoarja 171.74, Sztokholm 
238.65, Wiedeń 126.08-

W&traaaiwa, 7. ipażdeiennika- (Teł. G. PO 
Bank Polski 167. Bank Zachodni 70, Sp.es* 
135, Bila, Sw.ażio l i ź ,  Warsz Tow. Fau-r. 
Gub:. 28. Węg'.nl 68, N jbe i 14.75. Lilpop 
23. Modrzejów iO .i poi, Ostrowice 74, 
Rudzki 30 i ipól, iSterachowioe 23 i pój 
Habcrłrosoh 220.

G IEŁDA KRAKOW SKA.
Kraków 7. października. (Tell. G- P .) 

Zieleniewski 86, Azot 1.93, Sieraza J.65. 
Piasecki 11, Fwllej 51.50,

GIEŁDA ŻURY CES KA 
Żutych, 7- października. (Tal. G. F.) 

Papy* 20.32. Londyn ©5.18 1/4, Nowy 
Jork 6.18, Beflgja 712.20, W iochy 27.11 Li, 
Hisapanija 76.85, .-Holandlja 208.10, Hobim 
.123.45, Wiedeń 712.83, 'Stokhotm 138.95, Ci
sto 138.20, Kopenhaga 138.20, Sof ja 3.7414 
Praga 15.33 i póJ, W arszawa 58.07 i ipiól).. 
Budapeszt 90.39 i (pól, Biało,gród 9.12 i .pól, 
Ateny 6-71 i  pól, Konstantynopol 2.50lA ,  
Bukareszt 3.08, Heltemigfoms 13.03 i póil. 
Buenos Aires 217 i  pól.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W  wHeń, 7. października. (Tej. fi. P.) 

Amsterdam 285.16, Belgrad 12.51 1/8, Ber
lin  169.20. Bruksela 98-94, Budapeszt
103.91, Bukareszt 4.31 3/4, Kopenhaga
189-50, Londyn. 34.52 itoizy oziwante, Madryt 
105.45, Mediolan 37.18, N ow y Jork 709.85, 
Oslo 189-50, Paryż 27.84 trzy drwanie, Pra 
iga 21.01 i pól', Sofja, 5,1314. Stofcholtn
190.40, Warszawa 79.8-4 i pół, Zurych
137.05, Amerykańskie 707, Niemieckie
168.95, Francuskie 27.77, Włoskie 37.08, 
Jluigoedowiiańslkie 12.47, Czeskie 2098 ; pól, 
W^iertsbie 12(4.03, Sziwaijcantk.ie 136.76, 
Angiefclbie 34.50, Holenlderskie 284, Renta 
meijowa 0021, Bankwenein ©1.76, Kcedit- 
enstałit 50.50, Kompas 14.10, Laondenb-ank

FEJLETO N  „G AZ. POR.“  z 9. X. 1929.
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T Y G R Y S
Thunaczyl F. RyęhlowakJ.

—  Paiwńa.n jest tutaj 1
—  Bój się Boga, przerażasz mnie 

—  zaśmiał się swobodnie Jack. —  Pa
wian, powiadasz? A  któż to taki? —  
Siadaj tu przy mnie, zapal sofcie pa
pierosa na uspokojenie.

Sanford uijął podanego miu papiero
sa drżącą ręką, —  zapalił go, pociąg
nął nerwowo kilka razy i przysuwa - 
iąo się z  krzesłem do swego pana, od
parł:

—  Pa.wia.n, —  to wcielony szatani
—  A  cóż on ma z nami właściwie 

Wspólnego?
—  Wszystko możliwe. To on nasłał 

na nas Gonzalesa i Hagena. i całą tę 
bandę.

—  Zatem to on jest ich hersztem ?
Tak, sir. Boyninn. taikże do nich na

leży. Wszystko lo robota Pawiana-
A  cóż ten łotr może mieć D.rzro-

26.15, M-eriairy 20.90, Auslr. kol. państw,
2(7, Kolej pota in . 7.22, Akpiny 37.90, Krupp 
1K Rinna 106.80, Skoda 373.50. Siersza 
13.10, Zieteniew^ki 07.90, Apollo 4.31, Ga
licja 3s

GIEŁDA LONDYŃSKA-
Londyn, 7. paźdizieim.ifca. '(Tal. G. P.) 

Nowy Jork 496.19, Holanója 12.10 1/8, 
Francja. 123-96, Bet®ja 34.8(7 i  pób WSodhy 
92.86, N iem cy 20.40 1/6, Sawajcarja E5.18, 
Htezpaulja 32.05 i pól. Danija 16.20 7/8, 
Szwecja 18.101 3/8. Norwegia 18.30 7/8, 
iPontingafca 108.25. BkasLngfocs 193.25, Pra
ga 164.12, Budaipeent 27.87, Belgrad 276, 
Sofja 676, RinmaMija 817.50, Kanstanjtyno- 
p.jl 1007, Ateny 376.13 i pól, Wa-uszajwa 
43 35.

GIEŁDA PARYSKA'.
Paryż, 7. października. .(T«efl. G P-) 

Londyn 128 „94 i pół, N ow y Jork ©5.49H, 
Belgia 355,25, HisPpanja 378-25, W locliy 
133.45, Sawarjcanja 492.35, Danga 680.50. 
JWandja 1004.25, Nońwegja 690.50, Szwe
cja. 684, Praga 75.76. Wiedeń 358.50, Niean 
cy 607.50.

OBROTY PR YW ATN E .
Lw ów , 7. października.

Tendencja chwiejna. Obrót ożywiony.
W A LU TY : Doi. ameryk, 8.88.00—

8.88.50, dób kanad. 9.80,00—8,80,-50, 
korony czeskie 0.26.33— 0.26.50, szyling: 
austr. 125,00— 125.50, leje 0,05.00—  
0.05.25, franki franc. 0.34.50— 0,34,75, 
franki szwajcarskie 171.50— 172.00, funty 
szterlingi 43.30— 43.50, czerwieńce sow. 
za jeden 17.00— 17.50.

ZŁOTO: 20 koron 36.30.00—36.36.00,
20 marek 42,00— 42.40, 10 rubli 46.00— 
46.40.

SREBRO: Kor. austr. 0.62.50—0,63,50, 
5 kor. austr. 3.24.00— 3.30,00, flor. austr, 
1.62— 1.65, ruble rosyjskie 2.60—.2.65*
p o p i f - iT '  w  r u b e l  1 .30— 1.35 .

I
OGŁOSZENIA.

ZGUBIONO, ZNALEZIONO. 
10 groszy za w yra z 1

INDEKS wraz ze Świadectwami na na 
zwjsko Albert. Ignacy Schulberg zgu
bione w Krakowie dniia 3. b. m. unie
ważnia się. Uprasza się znalazcę o od 
danie fcideksu w  dziekanacie wydziału 
filozoficznego Uniwersytetu Jagielloń
skiego w Krakowie. 7733

MATRYM ONJALNE. 
12 groszy za wyraz. ]

W D O W A starsza, niebrzydka, nieglupia, 
poślubi samotnego wdowca (60 lat) 
,_Sama" Adm. „Porannej". 77255-2

PA N I niezależna pozna Pana inteliigent- 
nego_ niezależnego w  celu matrymo
nialnym. Adm. ” --------- : ^ ......

—  Nie -wiem. Nikt na świecie nie 
może wiedzieć, jakie plany ten szatan 
kniuja w swojej głowie. M ów ią  ludzie o 
nim, że do lirzech ra.zy każjda rzecz 
mu się udać musi. Dwa razy mu się 
z panem nie poszczęściło, ale za trze
cim razeim napewno zrobi to, co sobie 
postanowił 1

—  A  skądlże ty wiesz, że to wszyst
ko była robota Pawiana?

—  Oto kiedy pan przeszedł -ze sali 
do kaniom, Hagen wrócił do knajpy. 
Przysiadł się do mmie, zaczął mnie 
wypytywać o rozmaite rzeczy, chcąc 
się przekonać, czy naprawdę jestem 
pańskim przyjacielem. W  końcu o- 
ś-wiadczył mi, że Pawian wydał roz
kaz, iż do jtibra rana musi pan zni
knąć. zupełnie z Tanglc.

—  No, no... to coś z.upełnie no
wego! /

Sir, —  szepnął Samford błagalnym 
tonem, —  niechże mi pan uwierzy i 
zaufa!

—  Owszem, wiorzę ci i ufam zu
pełnie. Widzę jednak, że ten Pawian 
zanadto ci działa na nerwy.

—  Sikoro pan nie chce mnie wie
rzyć, zatem proszę, idź pan na policję

SAMOTNA niezależna pani z  gotówką 
3.000 dolarów pozna w  celu m atrymo
nialnym samotnego pana. Zgłoszenia 
pod *S. M.“  7717

I POMOC LEKARSKA. ]
CHOROBY weneryczne  ̂ zastarzałe skór

ne, neurastenję seksualną leczy specja
lista Dr. Fnisch,, Wałowa 11. Te] 55-20

'7689-4

K T O
dba o swoje zdro
wie, kupuje naj
pewniejsze i naj
świeższe PREZER
W A T Y W Y  tylko 

w  specjalnym skła 
dzie S. F £ D E R ,  

Lw ów  
SYKSTU SKA 7 

tu?in zł. 4, 6, 8, 9, 
12 Zajmujący cen- 
n k z 5 wzorami 
zł 2 50 znaczkami 
poczt Uysyłka 

dyskretna.

r NAUKA 1 W YCHOW ANIE. 
10 groszy ta wyraz J

„ECOLE FRANCAISE“ , Batorego 34. roz 
poczyna nowe kursa buchaJsterji, steno 
grafji, języków  francuskiego, angiel
skiego. niemieckiego Rodowijte siły fa 
chowe. 7731-4

W O LNE POSADY, 
1U groszy za wyraz s

PR A K TYK A N T  z dobrego domu, z ukoń
czoną 3— 4 ki. glsmn. znajdzie umiesz, 
rżenie w handlu papierowym. Zgło
szenia: Jamiński ul. Szajnochy 1. 2.

7680-3

jedyne, rzeczywiście Urzędowo wypróbowane
antyseptyczraie spreparow ane

Do nabycia we wszystkich aptekach, składach aptecznych
i perfumeriach.

Ogłoszenie przetargu 
ofertowego.

Dyrekcja Państwowego Zakładu dla umysłowo chorych 
w Kulparkow e rozpisuje niniejszem pu iliczńy p s muy prze
targ ofertowy na założenie drenów osusiających budynki 
oraz budowę uzupełniających ciągów kanalizacyjnych.

Ogólne warunki budowy, plany i przedmiar są wyłożone 
do przejrzenia w kancela ji Zarządu Zakładu w godzinach 
urzędowych.

Oferty sporządzone na pizepi anych formularzach mają 
t»yć wnies:one do kancęlarji Zarządu najpóźniej do dnia 17* 

' października 1929 godzina 12-ta w  południb, poczem nastąpi 
otwarcie ofert.

Do oferty należy douczyć kwit na złożone w  kasie 
Zakładu dla umysłowo chorych u Kulparkowie wadjum ofer
towe w wysokości o0/, oferowanej całkowitej tumy koszto
rysowej.

Dyrekcja Zakładu zastrzega sobie dowolny wybór ofe
renta względnie nieprzyjęue żadnej oferty —  zastrzega sobie 
również prawo oddania wy/ącznie pewnej partji robót.

p. o. DYREKTORA ZAK ŁAD U :

(—)  Dr. Fuhrman.

i dowiedz się tam, oo 'lo za pitaBzek. 
Od łat całych policja ściga go po całym 
świecie, a jednak nigdy go złapać nie 
może. Dopiero niedawno natrafia na 
jego ślad, tutaj, w  mieście... Już, już 
mieli go złapać, i znów przepadł jak 
kamień w  wodę. Zniknął im poprostu 
z przed nosa.

—  Jakąż on ma specjailność?
—  W szeilkie m ożliw e rodfcaje zibro- 

d!nji...
—  Widocznie luibi rozmaitość?
—  Kradzieże, włamania, fałszowa

nie pieniędzy —  morderstwa-..
Ostatnie słowo wymówił takim nie

samowitym głosem, że Jack mimowoHi 
się wzdrygnął i Wbejrzał po pokoju. —  
Zirytowało go to nieco:

—  Saniford, chcesz mnie koniecznie 
nastraszyć? Zrobić ze mnie tchórzli
wą, starą bakę?

—  Niechby i 'lak było, byleby pan 
się zdecydował opuścić natychmiast 
Tangle!

—  Jakto? Ja miałbym uciek-ać? 
Pod przymusem? Samford rzucił roz
paczliwe spojrzenie na swego pana:

—  Sir, —  odparł, —- pozwali pan, • 
że mu opowiem coś o owym Paw ian ie . |

, —  Słucham.
—  Przypomina pan sobie detekty

wa mr. WenitwoPtha, kitóretgo poznał 
pan przed jakiem i sześciu laty?

—  Owszem, pamiętam go diofcmze. 
Specjalista od psychologii zibnodłnianzy.

—  Tak, a przytem jeden z  najsłyn
niejszych detektywów, o którym mó
wiono, że nie zdarzyło mu się nigdy, 
aby nie potrafił wytropić jakiego zbrod
niarza.

—  Tak, słyszałem i o tern.
—  Tak było przed sześciu laty. O 

becnie jedttiak stracił on zupełnie tę 
znakomitą opinję..

—  Jakim sposobeim?
—  Oto przed jąkiemi czterema laty 

Pawian wyjednał: do Anglii, a Wemt- 
worth wyibrał się za nim na polowa
nie. Siady zbrodniarza prowadzały do 
Szwecji, a stamtąd -znów z powrotem 
do Francji, a wreszcie do Egiptu. Tam 
stracił Weniworlh wszelki punkt opar
cia i musiał wreszcie powrócić z m- 
czam do Londynu. To była pierwsza 
jego porażka.

C, <L a.
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ZASTĘPCÓW solidnych za wysoką pro- 
Wijzją na województwa: lwowskie, sta
nisławowskie i tarnopolskie -poszuku
je, wylwórnja we Lwowie. Zgłoszenia 
pod .Rrzeltok" do Generalnej Ekspe
dycji Ogłoszeń, Legjonów I , 7682-2

 --------------- i
CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń

czyć kursy 1'aclrowe korespondencyjne 
profesora SrKiitnwiczn, Warszawa, Żó- 
rawia -12 |i. Kursy wyucżają listownie: 
huchalterji rachunkowości kupieckiej 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa 
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie 
go, pisowni oraz gramatyki polskiej. Po 
ukończeniu świadectwo. Żądajcie pros- 
jiektów. 7425-10

I PuaADY POSZUKIWANE. 
8 grosie za wyrau I

ŚLUSARZ maszynowy i szofer obznajo- 
miony z motorami ,Diesla" poszukuje 
posady zaraz. Listy pod , Diesi 806“,

7722

PANNA z półroczną praktyką pisząca na 
maszynie pitaa i pracowita, poszukuje 
posady w małem biurze na skromnych 
warunkach. Zgłoszenia Admijn. pod 
J biuro". 7708

INTELIGENTNY pan z ładnem pismem 
oprócz pisania na maszynie poszukuje 
pracę murową. Zgłoszenia do Adm-jn. 
„Inteligentny". 7707-2

OFIARUJĘ 300 zł, temu, kto wy:iąjddzie 
dla, mnie posadę Podleśniczego lub gajo 
wego, posiiadaiącego , dobrą praktykę 
lasową. Łaskawe zgłoszenia do Admmi-

. stracił pod ,.Podleśniczy". 7705-3

KAPITAN emer. łat 34, Lwowianin rzym, 
kat. z maturą, egzaminem abit. akad. 
hąndl., roczną praktyką bankową po
szukuje odpowiedniego zajęcia w go
spodarstwie. Łaskawe zgłoszenia „St. 
K ' , Gaz Poranni.1. 7614-10

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
1# groszy za wyra*. I

POKOJU z utrzymaniem poszukuje eme
ryt. Listy pod „Spokojne mieszkanie- 
do Administracji. 7718

CZTERY i pięć pokoi z kuchniami, ła
zienkami,, przedpokojami etc. z pełnym 
komfortem blisko Politechniki —  dla 
zamożnych —  do wynajęcia w nowej 
kamienicy. Wiadomość; Magdaleny 3. 
między 3— 4 pupoł teł. 3— 21. 7595-6

MAŁŻEŃSTWO przejezdne poszukuje 
pokoju umeblowanego wykwintnie (e- 
went. dwóch) z telefonem, łazSenką 
możliwie w śródmieściu od l./XI, Zgło
szenia pod „Ziemianin" do administra
c ji___________________________________ 7664-3

Humor.

HUMOR.
—  Drogo było na letnisku1?
—  bardzo tanio aarmocha , mprostu. 

Codzień rano np. kura znosiła mj śnia
danie na pościeli.

DO W YNAJĘCIA 2 pokoje, kuchnia, ele
ktryka gaz. Wiadomość: Oficerska 2J 
(boczna Zielonej) od 18— 19. 7714

MIESZKANIE, dwa duże pokoje na biuro 
do wynajęcia. Ulica Piekarska 16 I, p.-

7703-3 •

4— 3 POKOJE, największy komfort, wy
najmę; ogląaać: Tarnawskiego 34. Go- | 
dżina 4— 5. 7615-3

I KUPNO I SPRZELAŻ 
12 groszy .a wyraz. I

FORTEPIAN „Wirtlia1 znakomity —  stan 
dobry sprzedam okazyjnie, Koperni
ka 2̂6. Sklentarski. 7727-4

OCHRONA PRZED W ł AMANIEM! Jal« 
oryginalne amerykańskie zatrzaski po
leca Rentschner. Lezjonów 37. 6741-10

O

DZIECKO R O Z T A R G N I O N E
nie jest zdrowe. Wiadomem 
jest również powszechnie, iż u 
dzieci takich występuje szczegól
na mecftęć do nauki, Spostrzegł
szy pierwsze uznaki tego anor
malnego stanu, rodzice winni 
natychmiast przedsięwziąć środki 
zaradcze, aby w  porę zauobiedz 
groźnym konsekwencjom.

Nasz zankomity preparat

eawierający skoncentrowane ele
menty odżywcze mleka, świeżych 
jaj, słodu i kakao, radykalnie usu
wa zło, wprowadzając do młodego 
organizmu dużą ilość substancji 
odżywczych, które znakomicie 
pi zywracają tHracone siły,wzmac
niają osłabione organy, przygo
towując je odpowiednio do dal* 
szego rozwoju.

Sprzedaż w aptekach, skeedaeft 
aD tocznych i sklepach spożywczych

Dr A. W A N D E R .  T.A., B E R N
(Szujjcarja) <

Próby na żądanie wysyła gra
tis przedstawiciel na Polskę:
L  FAVRE,  W A R S Z A W A

Rymarska 16

POMPY Worthingtniia, Centryfugaln 3
oraz ztwkle. PRASY do oleju, PRASY
do dachówek, MIESZARKI do betonu,
MOTORY, TURBINY. MŁYŃSKIE MA

SZYNY, OBRABIARKI do żelaza 
i drzewa poleca

„ P I L O  T «
L w ó w , B rto re g o  4.

K a ta lo g i n a  l a t a n i e .
. ‘ — gjj “
APa RAT Roentgena marki Koch-Sterzei 

mało używany, okazyjnie do spjz-eda- 
nia. Wiadomość: Silberman, pi. Dąb
rowskiego Nr. 1. 7728

PIERW SZORZĘDNY magazyn mód, w 
centrum miasta do sprzedania. Zgłosze
nia pod „Magazyn'1 Administracja 
zety Porannej". 7712-2

M A I T k l J l F l  p r z e r a b i a  t p o -
I1 H J IH IU I . J  tRv WA, KuLDRY, 

MATERACE

K A Z  S K I B I Ń S K I
Lw ów , Kopernik* 4. teL 51-41. 

tyłkc naprzeć w ezko wrona

25 MORGÓW' ziemi czarnej pierwszej 
klasy, zdolnej pod winniłcę otók Hali
cza, w tem trzy morgi góry alabastro
wej zaraz sprzedam. Zgłoszenait pisein 
ne: „Dobrobyt11 Administracja. 7713

SZAFA antyczna z epoki Bicdermaycr 
orzechowa, o ładnym fladrze sprzeda 
stolarnia Turecka 1. Również odna
wiam meble antyczne w najgorszym 
slanńe, Sobolewski. 7663-P

KILKA PIĘKNYCH jadalń i sypialń wie
deńskich, gabinet mahoniowy okazyj
nie do sprzedaria. Wiadomość' Rynek 
42, Firma Merkiewicz, sklep korzenny.

760 Ló

Materacb wiosibnne iż trawy 
W ł a d y s ł a w  W E B E R

L W Ó W ,  B A T O R E G O  2 .

I ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszr ::a wyraz

UNIEW AŻNIA się skradzione świade
ctwo dojrzałości gimnazjum buczań- 
skiego z 1925 i Indeks U. J. K. 10627. 
na nazwisko Izydor Rawicz. 7721

MICHAŁ KRAMARZ unieważnia zgubio 
ną książeczkę wojskowe wydaną przez 
P. K. U. Lwów powiat. 7721

W EKSEL in bianco do kwoty 500 zł. wa
żny, przez Eugenję Piotrowicz wysta
wiony, w niewiadomy sposób zaginął 
z depozytu kasjerowi Urzędu Miejskie
go w Tłumaczu, który tą drogą unie
ważnia sio i przestrzlega przed jego dy
skontowaniem i honorowaniem. Za
rząd miejsKi w  Tłumaczu. 7713
B -----------     —  - . . ■■  %

TOPOLNICKA, pasaż Mikolaschr I piętro 
poleca nowości kapeluszy filcowych od 
15 zł. Przerabia kapelusze wszelkiego 
rodzaju. 7711-4

   1
FUTRA na zamówienia oraz wszelkie 

przeróbk;, płaszcze damskie, futra mę
skie wykonuję solidnie 1 tanio. Gu
staw Ruaek, pracownia futer, Łycza 
kowska 19. 6864 39

SZUKAM amatora fotografa wyznania 
rzym, kat. z kapitałem jako spóln-ika 
na 50% do pierwszorzędnego Zakładu 
fotograficznego we Lwowie. Zgłosze
nia pod ,C . D.“. 7615-2

   -
PONCZChjHY. reformy, rękawiczki weł

niane, fildekosowe, jedwanno jakoteż 
rajtuzki wełniane po cenach konku 
rencyjnych. Piepes, Lwów, Boimów 7.

7512-10

CENT OGi OSZENi 
B a  M e n s  I . -  p a l l o w y  n n i f m e t r r n t - r  

M a r  89 m i r . )  r g t o m e n f .  r w y k l e  z a  lek- 
H n r  I B  g t n  z a  w t e r s r  1- a z p a l f ,  m i l i m e 
t r *  wy  ( n e r ,  80 m m .)  n a d e s ł a n e  M  g r „  
aa « k . w  I - n p  iW . m l U m  * t r o w y  (a c e r. 
aa m a . )  p o  k r e a l e e  in  g r „  z a  w t e t w i  1- 
■  r l L  m i l i m e t r o w y  ( n  64 m m j  w  
t ,k i c i e  ( I r i n I k r  r e p e r t u a r )  56 f l .  a «

wiersz 1 .szpalt. milimetrowy fszer. 66 
mm.) w hr tjnnlach 100 gr„ ra wiersz 1 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) ni 
pł-rwszej stronie 70 p ,  drobne ogłosi* 
nla za '< nrs 10  gr„ kopno ) sprzedał za 
słowa 12  gr., matrymonialne, korespon
dencie 1 prjY tbie a  słowa 18 gr„ dla 
pr*rzebn]ącycli pracy Inb posady S 51 
1 głoszenia drobne prrrimnlemy W ko n

e~łówkę. Gala sł—>na ogłosrenio 1 300 
rl„ eałi ałrona tekstowa 500 zŁ, cal 
strona sod ncpówklem Il-szt) 701 zl. 
O-łaszenia ttmiejtcawe 80 proc, droł: — 
Za ogłoszenia w miejsca zastrzeżone n, 
o >zr* ia osobno stojące I bez nnraer— 
doliczamy 05 proc. Odpowiedzi Jaoć- 1 n  
' rminowy dm| nie przyjmnjcmj. forta  
przekrzdr* nie honłfłtnlcmy. — Uwagi;

Kolnijmy ogłoszeniowe są podzieliin- ■« 
f 'ainó r (szpalt.), lekstomr ns I ! 1 •
n-rpalty).

PRENTTMFR/,y5 MIESIĘCZNA,
L  dpsłfwą na miejsc lub prze

syłką p**czL - r  , , żL 8.39
Bez ds< awy . , ,  , ri. 6 
Za g r a n i c ę ...................................*1, 9 ’ 3

Z drukami Spółki Wyda—nitzej GRODKI I  SPÓŁKA, pod rarz. J. Pluciuego we Lwo*» e Oap. Red. S I L I  A\ K lU -iZA óonha l,


